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GÓRNICTWO |

Dochodziła godzina 11.30. 
Dyspozytor kopalni GENERAŁ 
ZAWADZKI zaalarmowany zo­
stał przez pracowników oddzia­
łu G3, zlokalizowanego na 
wschodnim rejonie kopalni o 
gwałtownym wdarciu się wody 
w  dół do górnych partii oddzia­
łu. Chwilę potem ten sam dys­
pozytor otrzymał meldunek o 
wytworzeniu się potężnego le­
ja północno-wschodniej części 
mułowiska Jadwiga II. Telefony 
poszły w ruch.

ZDZISŁAW
OKUNIEWSKI

BOHATEROWIE 
NA ETACIE

M agister Inżynier Andrzej Gloycckt
— naczelny dyrektor kopalni zarzą­
dził natychmiastową akcję ratowniczą 
obejmując zarazem jej kierownictwo. 
Pierwszym posunięciem było wycofa­
nie załogi z całej kopalni na wyższe 
poziomy wentylacyjne. Następnie za­
trzym ano dopływ wody do osadnika 
mułowego.

Na biurku dyrektora naczelnego 
Centralnej Stacji Ratownictwa Gór­
niczego w Bytomiu zadźwięczał tele­
fon. Sygnalizowano o tragicznym wy­
darzeniu na GENERALE ZAWADZ­
KIM... Ekipa pogotowia ratunkowego 
wyruszyła w stronę Dąbrowy Górni­
czej. Wśród nich byli również płet­
wonurkowie.

Rozmiar katastrofy był wielki. Zmo­
bilizowano za pośrednictwem central­
nej stacji, ekipy ratownicze z całego 
kraju. Poinformowano również o wy­
padku Wojsko Polskie, milicję, gór­
niczą służbę zdrowia wraz z kolum ­
ną transportu sanitarnego.

Akcja wycofywania załogi z kopalni 
przebiegła sprawnie. Trudność spra­
w iał jedynie oddział G3, przez który 
przepływała woda z mułem węglowym. 
W tym dniu kiedy wydarzyła się kata­
strofa w podziemiach kopalni znajdo­
wało się około 1.000 pracowników. Na 
oddziale G3 na skutek powstałych 
zawałów 82 górników zostało odcię­
tych od rejonów kopalni i o irich to 
rozpoczęła się mordercza walka.

Dalszy ciqg na str. 12

ENERGETYKA

RYSZARD BINKOWSKI

palowanie
Czytaj str. 8

JACEK INDELAK

Lakoniczny komunikat w kronice wypadków codziennej ga­
zety:

„Wczoraj w godzinach popołudniowych na skutek awarii 
kabla trakcji elektrycznej w rejonie ulic: Milionowej i Strzelczy­
ka odcięty został dopływ energii elektrycznej m. in. do Tkalni 
Jedwabiu „Brokat", Zakładów Przemysłu Filcowego oraz Za­
kładów Przemysłu Dziewiarskiego „Elastikana” . Awarię usu­
nięto...".

Komunikat jak wiele innych.

i.

Kilka m inut po czwartej. Na chwi­
lę przed moim wejściem do central­
nej dyspozytorni ruchu Zakładu Ener­
getycznego Lódź-Miasto w sali tele- 
mii rozległ się alarmowy brzęczyk. 
Wiadomo: awaria. Po chwili wiado­
mo też: gdzie. Poleciał kabel nr 17 w 
obrębie stacji „Dąbrowa”. Nad rejo­
nem ulicy Milionowej i Strzelczyka 
zapanował zupełny mrok. Zgasły la­
tarnie, stanęły maszyny...

Dalszy ciqg na str. 9

PIŁKA NOŻNA (2)

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI

KWADRANS 
ŚPIĄCEJ KRÓLEWNY

Chciałem pozbyć się podejrzeń. To, 
eo umyka nieraz publiczności i dzien­
nikarzom, ba! co potrafią przeoczyć 
obserwatorzy ze Związku, wysłannicy 
UEFA, działacze, trenerzy, naw et sami 
zawodnicy, nie umknie nigdy uczulo­
nemu piłkarzowi, który węszy hecę 
z boku. Patrz na nogi, na strzały, na 
sędziego, na reakcję bramkarzy, pil­
nuj skurwysynów obrońców, których 
wejścia powiedzą ci wszystko... Nasz 
prawy, Jan  Forester. zderzył się z 
czarnowłosym napastnikiem Interu, 
zazgrzytały kości. To było fair! Krauze 
wjechał kolanem w podbrzusze szar­
żującego pomocnika tak, że chłopisko 
zwaliło się na murawę i lekarz musiał 
ściągnąć go na aut. To też było fair! 
Oczywiście fair nie wobec przeciwni­
ka i gry, tylko wobec idei, która za­
kłada, że sport jest wojną, a nie ukar- 
towanym spektaklem teatralnym , w 
którym z góry przewidziano wynik. 
Dawid zdołał sforsować mur obroń­
ców, ale w momencie, kiedy składał 
się do strzału Pinokio rzucił się pod 
niego jak rugbista i poderwał go za 
obie nogi.

Może więc nie było hecy? Grali. 
Brzydko bo brzydko, ale grali. Ludzie 
mogli sobie gwizdać, szydzić, jednakże 
wierzyli w tę grę. I ja powoli zaczy­
nałem  wierzyć. Powoli, gdyż wiem, że 
są różne sposoby przekupstwa. 

Analizowałem je po kolei.
Najprościej skaptować całą drużynę, 

choć jest to operacja droga, łatwa do 
wykrycia, kończąca się często wielkim 
skandalem. Dużo lepiej ugadać paru 
tylko piłkarzy, przykładowo: napast­
ników, żeby strzelali w auty lub ob­
rońców, żeby nie byli zbyt gorliwi. 
Jeszcze tańszą i dyskretniejszą metodą 
jest opłacenie bram karza — podczas 
gdy koledzy wypluwają z siebie flaki, 
on robi nagle maleńki błąd, a kiedy 
piłka ląduje w siatce, odstawia czarną 
rozpacz, przy czym — w zależności od 
wyniku w końcówce — zawsze może 
ten błąd i tę rozpacz powtórzyć. Nie 
trudno także, zostawiając w spokoju 
piłkarzy, przekupić sędziego, który — 
jeśli jest dobrym aktorem — przez 
cały mecz będzie udawał wielką obie­
ktywność i surowość, mało: tym. od 
których bierze pieniądze, wlepi kilka 
żółtych kartek, zwymyśla któregoś, 
nawet usunie z boiska, a potem nie 
dostrzeże nagle spalonego, albo pody­
ktuje jedenastkę, albo znowu nie uzna 
po drugiej stronie ewidentne) bramki. 
Powiadam: wszystko to nie ma prawa 
umknąć doświadczonemu piłkarzowi, 
który ni ucha. Chyba . Chyba, że prze­
kupiony został lekarz i zamiast do­
pingu podsunął chłopakom środek 
zwalniający reakcję.

Dalszy ciqg na str. 12
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[ PLENUM KŁ PZPR
Dnia 25 bm. z udziałem se­

kretarza KC PZPR Zdzisława 
Zandarowskiego obradowało 
Plenum  Komitetu Łódzkiego 
PZPR. Tematem Plenum były 
zadania łódzkiej organizacji 
party jnej w socjalistycznym 
wychowaniu młodzieży.

Obradom przewodniczył I  se­
kretarz KŁ PZPR B. Koperski.

W toku dyskusji dokonano 
oceny stanu realizacji progra­
mu pracy ideowo-wychowaw- 
czej wśród młodzieży, przyjęte­
go po VII Plenum  KC.

Widoczne efekty przyniosły 
różnego rodzaju Imprezy orga­
nizowane w zakładach pracy, 
instytucjach, szkołach i uczel­
niach. Do najbardziej znaczą­
cych w tym  zakresie należą 
spotkania pod hasłem „Partia 
rozmawia z młodzieżą", oraz 
młodzieżowe studium  WUML.

Duże znaczenie dla aktyw iza­
cji społecznej młodzieży miały 
także zmiany w strukturze or­
ganizacyjnej ruchu młodzieżo­
wego. W ciągu trzech kwartałów  
br. szeregi ZSMP powiększyły 
się o 900 osób. O bradujący w y­
sunęli także wiele postulatów 
m ających na celu dalsze dosko­
nalenie form i metod pracy z 
młodzieżą. Najistotniejszym byl 
postulat, aby w środowisku 
młodzieży uczącej się 1 studiu­
jącej doskonalić program y I 
treści nauczania przedmiotów 
ideologicznych, m. in. historii, 
filozofii m arksistow skiej i eko­

nomii politycznej. Postulowano 
ponadto, aby ZSMI* w swoim 
programie pracy szerzej wyko­
rzystywał zajęcia kulturalne, 
jako formę wychowawczego od­
działywania na młodziez. Mło­
dzieży także należałoby powie­
rzyć organizację takich imprez.

Dyskutanci przypomnieli tak 
że o zadaniach produkcyjnych 
i gospodarczych młodzieży. 
Młodzież dobrze przygotowana 
społecznie, aktywna, to zaląż;k 
przyszłych, świadomych swoich 
celów budowniczych naszej oj­
czyzny. Włączyć młodzież do 
tej pracy można poprzez orga­
nizowanie dyskusji na tematy 
związane z rozwojem naszego 
kraju, a ponadto, co wydaje 
się cenniejsze poprzez świado­
me i czynne ucz2stnictwo w 
rozwiązywaniu problemów spo­
łeczno-gospodarczych naszego 
województwa, poprzez powie­
rzenie organizacjom młodzie­
żowym ważnych zadań produk­
cyjnych 1 inwestycyjnych.

Wskazano także na ogromną 
rolę, jaką przy realizacji zadań 
organizacji młodzieżowych, ma 
do spełnienia organizacja par­
tyjna. Powinna ona zapewnić 
skuteczną pomoc wszystkim 
ogniwom związku młodzieży, w 
ich oddziaływaniu na ogól mło­
dzieży: prowadzić prace m a­
jące na celu wzrost znaczenia 
i rangi związków młodzieży: 
dążyć do zwiększenia Udziału 
przedstawicieli organizacji
młodzieżowych we władzach 
Instancji 1 organizacji p a rty j­
nych.

CO SĄDZI PAN O SYTUA­
CJI WE WSPÓŁCZESNYM 
TEATRZE?

Odpowiada
KASZYŃSKI

STANISŁAW

Jako historyk teatru konsta­
tuję z niejakim zaniepokojeniem, 
że daje się u nas zauważyć pew­
ne zawężenie zestawów repertu­
arowych. Kanon wystawianych 
sztuk jest niezwykle wąski w 
porównaniu z tym, co stworzyła 
dram aturgia światowa od cza­
sów antycznych. Kanon reper­
tuarowy przypomina w dużym 
stopniu tak często krytykowany 
kanon lektur szkolnych. Czy to 
brak orientacji, czy brak odwagi 
i umiejętności sięgnięcia po u- 
twory, które nie znalazły się w 
tym kanonie? Chyba jednak to 
ostatnie, ponieważ we współ­
czesnym teatrze wszystko daje 
się podciągnąć do kilku formuł 
inscenizacyj nych.

Wydaje mi się to wielkim zu­
bożeniem. Pewni pisarze, pewne 
gatunki nie pojawiają się na 
scenie zupełnie. Nie czyni się 
prób w dziedzinie tragedii an ­
tycznej, wystawianej w otw ar­
tej przestrzeni, a  nie, jak teraz 
powszechne, na scenie pudełko­
wej. Nie ma w teatrze prawie 
wcale komedii rzymskiej i d ra­
matu liturgicznego. Nawet teatr 
epoki elżbietańskiej reprezento­
wany jest wyłącznie przez Sze­
kspira. Gdyby nie Kazimierz 
Dejmek, to naw et dram at staro­
polski nie byłby obecny na na­
szych scenach.

Dobrze więc byłoby, aby teatr 
w Polsce rozszerzył swoje zain­
teresowania, aby nauczył i wi­
dza, i siebie smakować w pod­
wyższonym rejestrze. A jedno­
cześnie nie jest to proste, bo 
nasz teatr wpadł w pewne sza­
blony inscenzacyjne, pod które 
chce podciągnąć cały dorobek 
dramaturgii w jej historycznym 
przekroju. Nie dość jest chyba 
doceniana swoistość sztuki d ra­
matycznej, nie dąży się do okre­
ślenia struktury dramatycznej w 
formie teatralnej.

Może ktoś powiedzieć, że za 
to teatr stał się platform ą re­
fleksji społeczno-politycznej i fi­
lozoficznej. Zapewne, ale po­
trzebne są także poszukiwania, o 
których mówiłem na początku.

DLACZEGO NIEKTÓRZY 
UWAŻAJĄ PANA ZA GRU­

ZIŃSKIEGO KSIĘCIA?

Odpowiada IGOR SIKIRYCKI

Ach, to tylko żart. Wiele lat 
temu w tomie satyr napisałem 
swoją fikcyjną biografię zapo­
dając, że jestem jedenastym sy­
nem ubogiego gruzińskiego ksią- 
żęcia. Nie do wiary, więc odczy­
tano to na serio?

Chociaż ja  sprawy gruzińskie 
nazywam swoją największą li­
teracką przygodą. W pewnym 
sensie sprowokowałem kiedyś 
los. Prawie trzydzieści lat temu 
napisałem wiersz, w którym u- 
żyłem słowa Gruzja, nie bardzo 
potrafiwszy zlokalizować ją na 
mapie. Czy było to przeczucie,

że zajmę się przekładami z lite­
ratury gruzińskiej?

A tak naprawdę zainteresowa 
nie tym krajem zawdzięczam 
Tuwimowi, który po powrocie ze 
Stanów Zjednoczonych wyraził 
chęć poznania autora przekładu 
Naty „Konika Garbuska”. Pra­
cował wtedy nad tłumaczeniem 
„Witezia w tygrysiej skórze' 
najwybitniejszego gruzińskiego 
poematu klasycznego. Powie­
dział mi o tym Pracy swojej nie 
ukończył. I wówczas, po śmierci 
Tuwima, poważyłem się zabrać 
do tego poematu. Praca nad 
przekładem była doprawdy pa­
sjonująca. Wtedy to chyba po­
kochałem Gruzję.

Od tego pierwszego kontaktu 
minęło wiele lat. Byłem trzy  
naście razy w Gruzji. Nie jestem 
przesądny, choć obawiałem się 
trochę tego trzynastego wyjaz 
du, tymczasem okazał się naj­
lepszy. Może dlatego, że urodzi­
łem się trzynastego?

Mam bliskie kontakty z pisa­
rzami gruzińskimi. Są tak daw­
ne, że niektórzy z nich już nie 
żyją, np. Simon Czikowani czy 
Georgi Leonidze.

Obecnie jadę do Gruzji po raz 
czternasty. Chcę zebrać m ateria­
ły do antologii współczesnej poe­
zji gruzińskiej, która ukaże się 
w W ydawnictwie Łódzkim. 
Przyjaciele obiecali mi dać filo­
logiczne przekłady dokonane 
przez Gruzinów na język pol­
ski. Może to mój wpływ? Ale to 
na pewno ciekawe.

TEATR, AMATORSKI

O R F A
Już cztery lata działa Teatr 

Poezji ORFA przy Radzie Za­
kładowej ZNP w Zgierzu. G ru­
puje on nauczycieli, a  także 
studentów.

Teatr ORFA zaczynał od 
etiud poetyckich, wieczorów 
poezji | muzyki m.in. barokowej 
i romantycznej, inscenizacji 
„Zielonej gęsi” K. I. Gałczyń­
skiego. Późniei odbyła się pre­
m iera widowiska poetyckiego 
„A jesteś ziemia, glina, ołów, 
sól”, dożonego z tekstów Stani­
sław a Grochowiaka i Ernesta 
Brylla.

Ambicje rosły. Środowisko 
widziało w ORFIE realizatora 
nieśmiałych marzeń o teatrze

miejskim. ORFA naprawdę sta­
ła się jego namiastką.

Podjęto się realizacji pierw­
szego widowiska dram atyczne­
go. I to jakiego! Na afiszu 
ORFY pojawiło się słowo: Wit­
kacy. Jego „Nadobnisle i Kocz- 
kodany czyli Zielona Pigułka” 
— komedia z trupam i w dwu 
aktach i trzech odsłonach — 
przyniosły zgierskiemu teatrowi 
sporo splendoru. Z Witkacym 
ORFA objechała kawał Polski, 
dając ponad dwadzieścia orzed- 
stawień, zdobywając pierwszą 
nagrodę ogólnopolskiego prze­
glądu zespołów artystycznych 
Źwiąziku Nauczycielstwa Pol­
skiego we Wrocławiu. Toż w i­

dowisko uczestniczące w Łódz­
kim  Przeglądzie Teatrów Stu­
denckich przyniosło Marianowi 
Glinkowskiemu nagrodę za re ­
żyserię. M. Glinkowski, filolog 
z wykształcenia, od dawna 
związany jest z teatralnym  ru ­
chem studenckim. Pam iętają 
go członkowie łódzkich teatrów 
STUŁ, PSTRĄG. QUANT. Od 
początku istnienia ORFY jest 
jej pierwszą osobą : reżyserem, 
scenografem (także) insceniza- 
torem (czasami), kierownikiem 
artystycznym. I tu od razu do­
dajmy: funkcję kierownika tego 
teatru pełni Antoni Spanowski.

W maju ub. roku ORFA wy­
staw iła „W idzenia” według 
tekstów poetyckich K. K. Ba­
czyńskiego i T. Borowskiego. 
Kontynuowano jednocześnie 
cykl spotkań poetyckich zatytu­
łowanych „Poezja żywa”. W 
tej serii ORFA zaprezentowała 
etiudy poetyckie: Feliksa Raj- 
czaka „Ku ujściu”, Czesławy

Politańskiej „Z jakiego głodu 
jestem ”. Ewy Grygiel. Jolanty 
Dąbrowskiej. Grzegorza Małec­
kiego „Zajść do wspólnego 
stołu”, Michała Dalecklego 
„Rekolekcję intym ne”. Ich pre­
miery odbywały się w Klubie 
ZNP „Pod świerszczem” w 
Zgierzu, przy ul. Komuny Pa­
ryskiej 29. Rolę zapobiegliwej 
pani domu pełni tu Danuta Ba- 
nasiak. kierowniczka placówki, 
na programach i afiszach ORFY 
jej nazwisko łączy się z funk­
cją teatralną: organizacja p ra­
cy. Dobra organizacja, trzeba 
powiedzieć...

Najwierniejszymi ORFIE są 
obecnie występujący: Jadwiga 
Siedlecka. Marek Siedlecki, 
Jerzy Banasiak, Grażyna Spa- 
nowska, Antoni Spanowski, 
Henryka Rajch, Danuta Góral, 
Krystyna Woźniak. Henryk 
Kaźmierczak, Tadeusz Kmiecik, 
Elżbieta Zebrowska, Grzegorz 
Bogusławski, Andrzej Wolski,

Elżbieta Kostur, Lucyna Pio­
trowska, Ewa Nowicka, To­
masz Drąbczyński, Grzegorz 
Rajtar. Że są potrzebni — 
świadczą żywe dyskusje i prze­
ciągające się do późna w noc 
rozmowy po spektaklach: tak 
reagują odbiorcy ich teatru, 
nauczyciele, młodzież, robotni­
cy. Założeniem ideowo-arty- 
stycznym ORFY jest, generalnie 
ujmując, zaznaczanie swej 
dynamicznej obecności, kształto­
wanie ludzkich postaw.

Niedawo ORFA pokazała 
rzecz am bitną — Edwarda Sta­
chury „Kropkę nad Ypsylonem”. 
Nie odczytujemy tego jak przy­
słowiową kropkę nad i, ani 
też jak znak diakrytyczny koń­
czący dzieło. ORFA. czyli złota 
rybka z przemysłowego Zgierza, 
będzie płynąć dalej...

F.R.

PLASTYKAL pi
W E R N I S A Ż  
W F A B R Y C E

„Sojusz św iata pracy z kul­
tu rą  i sztuką” należy do n a j­
ciekawszych inicjatyw  ostatnich 
lat. Doniosła ranga społecznych 
efektów, jakie pragną osiągnąć 
partnerzy: nowoczesny mece­
nas — zakład przemysłowy i 
środowiska twórcze wymaga, by 
obok sform ułowania zasad wy­
miany poszukiwano nowych, 
doskonalszych form współpra­
cy. Obie strony m ają dziś do 
zaoferowania bardzo wiele; 
chodzi zatem o wybór w łaści­
wej drogi spełnienia wzajem ­
nych oczekiwań.

Dyrekcja jednego z najw ięk­
szych łódzkich zakładów pracy 
— Fabryki Transformatorów 
i A paratury Trakcyjnej EMA- 
ELTA postawiła na ścisłą 
współprace z plastykami, pod­
pisano ze Związkiem Polskich 
Artystów Plastyków porozumie­
nie w spraw ie szczegółowych 
zasad współdziałania. Na począ­

tek piast} cy zaoferowali projekty 
monumentalnych form prze­
strzennych. EMA-ELTA podjęła 
się wykonania podczas zorga­
nizowanego latem na terenie 
zakładu pleneru. Minie wkrótce

pół roku od wej[ścia porozumie­
nia w  życie, okres dostatecznie 
długi, by podjąć się pierwszej 
oceny.

„Początki nie były łatwe — 
stwierdza zastępca dyrektora 
fabryki Jerzy Jędrzejczak — 
bo projekty rzeźb Jana Gródka 
i Kazimierza Karpińskiego są 
równie udane, co... trudne do 
wykonania. Produkujemy
wprawdzie największe polskie 
transform atory, a przecież rea­
lizacja tych kompozycji zm u­
siła nas do podjęcia indywi­
dualnych metod. Oddaliśmy za­
tem do dyspozycji artystów 
doświadczenie naszych kon­
struktorów  i technologów — co 
okazało się konieczne — i 
wszelką pomoc techniczną. Po­
czątkowo rzeźby miały być wy­
konywane gdzieś na terenie, 
jak na prawdziwym plenerze. 
Tymczasem trzeba było zamie­
nić na pracownię rzeźbiarską 
jedną z naszych hal. Nie jest to 
pracownia zwyczajna, bo z 
suwnicą i ciężkim sprzętem do 
obróbki metalu... Przekazaliśmy 
nieodpłatnie m ateriały, wreszcie 
oddaliśmy spraw ę w ręce fa­
chowców o dużych kw alifika­
cjach. Nie ma co ukrywać, że 
trzeba ich było na początek 
przekonywać. Dzisiaj czują się

z tymi rzeźbami tak sam o sil­
nie związani, jak autorzy. 
Przeważyła nie tylko ambicja 
zawodowa, ale j fakt, że efekty 
ich pracy będzie można podzi­
wiać u nas. w zakładzie — 
podjęliśmy już decyzję zakupu. 
Dla naszych robotników praca 
jest więcej niż atrakcją; myślę, 
że ich po prostu wciągnęła. 
Uzgodniliśmy, żeby na tablicz­
kach z podpisami umieścić nie 
tylko nazwiska rzeźbiarzy, ale 
i wszystkich bezpośrednich wy­
konawców”.

W pełnej dymu acetyleno­
wych palników hali trw a szyb­
ka narada techniczna. Niektóre 
fragmenty aluminiowej kompo­
zycji Kazimierza Karpińskiego 
trzeba montować na nowo — 
podstawa może nie wytrzymać 
jej ciężaru. „Postaramy się 
wyjść z tw arzą z tej roboty — 
mówią z przekonaniem spawa­
cze Wydziału TWI Henryk Zie­
liński i Marek Gumienny — 
Plastyk jest u nas prawie co­
dziennie, dogląda wszystkiego 
i na bieżąco poprawia razem z 
inżynierami. Tu nie może być 
mowy o żadnych niedoróbkach, 
rzeźba pójdzie między ludzi i 
nie chcemy się jej wstydzić”. 
Częste odwiedziny rzeźbiarzy 
są już dla pracowników ELTY 
codziennością. Portierzy przy 
wejściach w itają ich jak sta­
rych znajomych, jak „swoich”.

Stałym bywalcem jest także 
łódzki rzeźbiarz Andrzej Jocz, 
który z ramienia Związku Pol­
skich Artystów Plastyków przy­
jął odpowiedzialność za reali­
zacje porozumienia. „Nasza 
współpraca układa się znakomi­
cie. Trudno było oczekiwać, ie

opieka i pomoc ze strony dy­
rekcji i całej załogi ELTY bę­
dzie tak troskliwa. Decyzja o 
realizowaniu projektów kole­
gów Gródka i Karpińskiego 
równocześnie z norm alną pro­
dukcją o sporym znaczeniu dla 
gospodarki nie była chyba ła t­
wa. Mimo to nikt nas tu nie 
uważa za intruzów. Dla rzeź­
biarza okazja pracy w tak du­
żym zakładzie jest niepowta­
rzalna, a  łódzcy twórcy dobrze 
ją  wykorzystali. Mamy w ZPAP 
doświadczenia sprzed kilkuna­
stu lat, kiedy rzeźbiarskie ple­
nery organizowały u siebie el­
bląski ZAMECH i puławskie 
AZOTY. Tu można mówić o 
konkretnej różnicy, mianowicie 
ELTA zaofiarowała kolegom 
pełnowartościowe m ateriały 
zamiast odpadów produkcyj­
nych czy ścinków, oddała lu­
dzi, halę i ciężki sprzęt. Nowość 
naszej współpracy polega na 
tym, że tworzymy wspólnie nie 
tylko interesujące dzieło sztuki, 
ale nową sytuację kulturową, 
nową kategorię zbliżenia tw ór­
cy i odbiorcy będącego równo­
cześnie współtwórcą”.

Wkrótce przestrzenne kompo­
zycje staną przed gmachem 
fabryki, będą jej wizytówką 
podobnie jak ustawiony wcześ­
niej wzdłuż ul. Aleksandrow­
skiej ogromny transformator. 
To początek galerii, jaką EMA- 
ELTA zamierza stworzyć w 
ciągu najbliższych lat. A zatem 
porozumienie sprawdziło się 
i dało obu stronom wymierne 
korzyści.

Z pewnością po raz pierwszy 
w  życiu (choć kto wie czy po 
raz ostatni) wezmą udział w

wernisażu inni niż zrwykle goś­
cie: robotnicy i technicy z 
ELTY. Nikt nie spodziewa się, 
że można zmienić z  dnia na 
dzień ich upodobania, przek­
ształcić w zwolenników „ab­
strakcji” w  rzeźbie. Mimo to 
wydaje się, że pierwsze lody 
zostały przełamane. Zanim so­
cjologowie i estetycy zaczną 
badać przemiany świadomości 
ludzi mających dotąd jedno­
stronny kontakt ze sztuką 
współczesną — potwierdza się 
słuszność przyjętych założeń i 
pewność, że akcja „Sojuszu 
św iata pracy z kulturą i sztu­
ką” jest odpowiedzią na kon­
kretną, uzasadnioną społecznie 
potrzebę. Chodzi przy tym  o 
znacznie szersze aspekty niż 
m aterialne wykładniki współ­
pracy. Włączenie do procesu 
powstawania dzieła sztuki po­
tencjalnych odbiorców i propa­
gatorów nadaje pojęciu „upow­
szechniania plastyki” nowe 
znaczenie; jest symbolem in te­
gracji możliwej do spełnienia 
jedynie w  warunkach socjali­
stycznego modelu wzajemnych 
kontaktów.

„Sojusz” realizowany przez 
ZPAP i Fabrykę EMA-ELTA 
jest tego wymownym potw ier­
dzeniem. Tymczasem — w  jed­
nej z hal Wydziału TWI trw a­
ją  ostatnie robocze uzgodnie­
nia. Wernisaż w  fabryce — już 
niedługo!

ANDRZEJ MAJER

ŁO DZIAN KA W ŚRÓ D  
N A G R O D ZO N YCH

Rozstrzygnięty został, ogło­
szony przez ZG PCK oraz K ra­
jową Agencję Wydawniczy 
RSW „Prasa — Książka — 
Ruch", ogólnopolski konkurs na  
plakat propagujący honorowe 
krwiodawstwo. Spośród 127 
prac które wpłynęły na kon­
kurs, jury najwyżej oceniłj 
pracę Kazimierza Kopestyńskie 
go z Warszawy. Drugą nagrodą 
przyznano Tadeuszowi Ciałowi- 
czowi z Wrocławia, a trzecią — 
Ewie Czaplickiej-W iktorowskiej 
z Łodzi. Ponadto przyznano 
cztery wyróżnienia.

TEATR IDZIE D O  WIDZA

Towarzystwo K ultury Teatral- 
nej w Lodzi podpisało umowę
0 współpracy z pabianicką fa ­
bryką włókienniczą ,,Pamotex'’, 
W przygotowaniu są dalsze 
dwie umowy z łódzkimi zakła­
dami ZPB im. Marchlewskiego
1 Fabryką Transform atorów 
„Elta”. Umowy dotyczą organi­
zowania na terenie przedsię­
biorstw imprez mających na 
celu przybliżenie teatru  do za­
łóg. Spotkania z ludźmi teatru, 
dyskusje nad twórczością w y­
branych autorów, fragmenty 
sztuk granych na łódzkich sce­
nach, bądź dopiero przygoto­
wywanych służyć będą eduka­
cji teatralnej publiczności ro­
botniczej.

Inną inicjatyw ą łódzkiego to* 
warzystwa jest cykl imprez w 
gminnych ośrodkach kultury  
pod nazwą „Zapraszamy do 
teatru”. Pierwszy z tego cyklu 
wieczór zorganizowany wspól­
nie z Teatrem Nowym w gmi­
nie Parzęczew miał nadkom­
plet, co pozwala mieć nadzieję, 
że akcja mająca na celu zain­
teresowanie życiem teatralnym  
mieszkańców wsi spełni swoje 
zadanie i zachęci ich do od­
wiedzania łódzkich teatrów.

„STU D IO -SO JU SZ"  
W ŁO D ZI

Przy Łódzkim Domu K ultury 
powstał ośrodek młodych twór 
ców, skupiający absolwentów 
szkół artystycznych: plastyków, 
muzyków, filmowców itp. LDK 
pragnąc ułatw ić s ta rt młodym 
twórcom będzie organizować 
wystawy m alarstw a, fotografią 
koncerty itp. zarówno we w ła­
snych salach jak  i pomieszcze­
niach dzielnicowych, bądź za­
kładowych domów kultury. 
ŁDK staje się też pośrednikiem 
w kontaktach młodzieży tw ór­
czej z zakładami pracy. Jedną 
z ciekawszych inicjatyw  „Stu- 
dia-Sojusz” w ramach którego 
młodzież będzie przygotowywać 
dla fabrycznych radiowęzłów 
kroniki kulturalne, inform ujące 
o ważniejszych wydarzeniach, 
omawiające ciekawsze filmy, 
czy sztuki teatralne.

D ZIESIĘCIO LECIE  
TOWARZYSTWA  

PRZYJACIÓ Ł  
PIOTRKOW A TRYB.

Dziesięciolecie działalności ob­
chodzi Towarzystwo Przyjaciół 
Piotrkowa Trybunalskiego. Z rze­
sza ono ponad 3 tys. członków 
indywidualnych oraz pięć za­
kładów pracy jako członków 
wspierających. TPP współpra­
cując z innymi towarzystwami 
regionalnymi zorganizowało 
zjazd takich towarzystw  w celu 
wymiany doświadczeń i nakre­
ślenia kierunków  dalszej współ­
pracy.

Staraniem  T PP  z okazji 500 
rocznicy urodzin M ikołaja Ko- 
perwika wzniesiono w mieście 
pomnik wielkiego astronoma 
dłuta prof. Ludwiki Nitschowej.

Towarzystwo Przyjaciół P io tr­
kowa Tryb. Jest inicjatorem 
m.in. konkursu „Cały Piotrków 
w kwiatach", mającego na celu 
podniesienie estetyki m iasta 
oraz „Mój Piotrków’1 — poświę­
conego dziecięcym pracom m a­
larskim  i rysunkowym o te­
matyce piotrkowskiej. „Złota 
wieża trybunalska” to ko le jn i 
inicjatywa towarzystwa — do­
roczna nagroda przyznawana 
mieszkańcom Piotrkowa za 
wybitne osiągnięcia rozsław ia­
jące miasto.
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LONGIN INDISOW

BYĆ AKTYWNYM

Fet.: Archiwum

Na potrzebę stałej, szeroko 
pojętej aktywności społecznej 
w naszym życiu, wskazują za­
równo dokumenty VI i VII 
Zjazdu PZPR jak i programo­
we wystąpienia kierownictwa 
partyjnego i rządowego. Urze­
czywistnienie programu przy­
śpieszonego rozwoju kraju, 
jako celu bliższego i zbudo­
wania komunizmu, jako celu 
strategicznego wymaga nieu­
stannego wysiłku, zaangażo­
wania całego społeczeństwa. 
Zainteresowanie problematy­
ką aktywności jest więc w peł­
ni zrozumiałe, szczególnie jeśli 
postawimy sobie pytanie — 
jak tę aktywność wyzwalać u 
ludzi, jak nadać jej walor 
stałości?

Próbę odpowiedzi na te pytania 
■winny poprzedzać rozważania teore­
tyczne o pojęciu aktywności. Termin 
ten  jest wieloznaczny, wymaga więc 
uściślenia. Moża bowiem mówić o 
aktywności zawodowej, społecznej 
(społeczno-politycznej) i aktywności 
przejaw iającej się w życiu osobistym. 
Trzeci aspekt aktywności poszerzył­
bym na różne przejawy działalności 
pozazawodowej, określając to jako 
aktywność kulturową.

Aktywność jednostki ludzkiej w y­
nika z określonej potrzeby. W pracy 
zawodowej potrzebą tą będzie chęć 
w ykonania powierzonych sobie czyn­
ności w sposób jak najlepszy, najrze­
telniejszy, w przekonaniu o społecznej 
użyteczności takiego działania (lepiej 
dla innych, to lepiej i dla mnie). W 
pracy społecznej — pomoc ludziom w 
kłopotach dnia codziennego. W rodzi­
nie — wychowanie dziecka na w ar­
tościowego, mądrego i uczciwego 
człowieka.

Co rodzi takie potrzeby, jaka jest 
m otywacja naszej aktywności? Aby 
wywołać jakieś działanie (zachowanie) 
człowieka muszą zaistnieć u niego 
racjonalne przesłanki będące w ypad­
kową różnorakich bodźców. Ujmując 
rzecz strukturaln ie napisalibyśmy:

BODŹCE — POSTAWY — REAK­
CJE

Zmienną niezależną w tym schema­
cie są bodźce, do których zaliczamy 
jednostki, sytuacje, kwestie społecz­
ne, grupy społeczne oraz inne obiekty 
postaw, a  także symbole, werbalne 1 
wizualne. Następstwem działania bo­
dźców jest wyrobienie u jednostki lu ­
dzkiej sądu czy przekonania o fakcie

społecznym czy zjawisku. „Poslawą 
pewnego człowieka wobec pewnego 
przedmiotu, — pisze S. Nowak — jest 
ogól względnie trwałych dyspozycji do 
oceniania tego przedmiotu i emocjo­
nalnego nań reagowania oraz ewen­
tualnie towarzyszących tym erno- 
cjonalno-oceniającym dyspozycjom 
względnie trwałych przekonań o na­
turze i właściwościach tego przedmio­
tu i względnie trwałych dyspozycji tło 
zachowania się wobec tego przedmio­
tu”.

Z uwagi na zawarte w postawie trzy 
podstawowe komponenta: emocjonal- 
no-oceniający, poznawczy (wiedza J 
przekonanie), behawioralny (zachowa­
nie, gotowość do działania), pełni ona 
funkcję zmiennej pośredniczącej mię­
dzy bodźcem a reakcją. Postawa w 
tym układzie jest czynnikiem motywa­
cyjnym lub ukierunkowującym zacho­
wanie ludzi. Stosując język fizyki, po ­
wiedzielibyśmy, że stanowi aparaturę 
przetw arzającą energię nagromadzo­
ną w energię kinetyczną.

Reakcje, będące zmienną zależną, 
przejaw iają się w  postaci ekspresyj­
nej, werbalnym ujaw nianiu orzekonań
i konkretnym zachowaniu (działaniu). 
Reakcja, w której występują wymie­
nione czynniki w postaci syndromu 
jest najbardziej pożądaną, jedynie 
wówczas możemy mówić o społecznej 
użyteczności zachowania człowieka, a 
także weryfikować m anifestowaną 
czy deklarowaną jego postawę.

Zastosowany schemat: BODZIEC — 
POSTAWA — REAKCJA, posiada 
duży stopień ogólności, ale w ydaje się 
być wielce przydatny dla toku naszych 
rozważań. Interesują nas obecnie nie 
wszelkie reakcje (zachowania czy 
działania) ludzkie, ale tylko takie, 
którym nadajem y sens aktywności. W 
życiu codziennym spotykamy wiele 
przykładów deklarowania czy wręcz 
manifestowania, postulowanej przez 
socjalistyczny system wartości, posta­
wy, bez gotowości do działania i za­
chowania lub działania ograniczanego 
zakresem własnego interesu, własnych 
korzyści. W pierwszym przypadku 
stwierdzam y aktywność na poziomie 
zerowym, w  drugim — aktywność, z 
punktu widzenia społecznego, mało 
przydatną.

Aktywność tę, bo trudno jej od­
mówić tego miana, Określam jako 
i n s t r u m e n t a l n ą .  Mianem akty­
wności instrum entalnej nazwiemy ta ­
kie postawy i reakcje, które wyzwa­
lają działanie mające na względzie 
w łasne dobro jednostki, jej społeczny 
prestiż, pozycję, które jednak nie na­
ruszają powszechnie obowiązujących 
norm etycznych. (W tym zakresie ak­
tywności nie mieszczą się, rzecz ja ­
sna, wszelkie działania kosztem spo­
łeczeństwa lub na jego szkodę zarów­
no w makro jak i mikroskali społecz­
nej).

Antypodą takiej aktywności jest ak­
tywność i d e a  c y j n a. Motywacją 
działania jest przede wszystkim do­
bro człowieka, przy jednoczesnym nie­
uwzględnianiu własnega interesu lub 
naw et rezygnacja z niego. Ten typ 
judymowskiego poświęcenia w praw ­

dzie godny pochwały, nie w  pełni m ie­
ści się w  socjalistycznym systemie 
wartości, który zakłada dobro każdej 
jednostki a nie poświęcenie jednej na 
rzecz drugiej. Niemniej taka aktyw ­
ność społeczna występuje i n ie spo­
sób ją w naszych rozważaniach pomi­
nąć.

I wreszcie aktywność r a c  j o n a  I- 
n  a, występująca wówczas, gdy w 
realizacji celów społecznych upatru­
je się tak ie  możliwość urzeczywistnie­
nia celów osobistych. Człowiek jest 
jednostką społeczną i w  społeczeń­
stw ie i poprzez społeczeństwo dosko­
nali siebie i swoje własne środowisko. 
Tak należy odczytać podstawową ideę 
socjalizmu. Aktywność racjonalna jest 
więc najbardziej społecznie użytecz­
na i jej poświęca się główną uwagę 
w wyzwalaniu ludzkich inicjatyw  i 
działań w procesie budowy socjalizmu.

Aktywność racjonalna przejawia się 
w  różnych płaszczyznach naszego ży­
cia. Na pierwszy plan wysuwa się ak ­
tywność zawodowa a  to z uwagi na 
rolę jaką odgrywa w  kształtowaniu 
socjalistycznego społeczeństwa i faic- 
tu, że przejawia się w  najdłuższej fa­
zie życia człowieka, jego czynnej p ra­
cy.

Aktywność zawodowa jest wypad­
kową wielu zmiennych: postawy ideo­
wej (społecznego zaangażowania), za­
sady rzetelnej roboty (dumy zawodo­
wej), potrzeby społecznego uznania, 
umiejętności myślenia kategoriami 
państwowymi, wreszcie takich cech o- 
sobowych jak uczciwość, sumienność.

Jest to założenie modelowe. W prak­
tyce często, z uwagi na zróżnicowania 
osobnicze, jedna lub kilka zmiennych 
stym ulują działania aktyw ne człowie­
ka. Na aktywność jednostki ludzkiej 
wpływa środowisko pracy: charakter 
grupy nieformalnej, układ więzi ko­
leżeńskich. stosunki między ludźmi w 
układzie hierarchicznym a także upo­
wszechnianie i przestrzeganie zasad 
sprawiedliwości społecznej.

Wymienione podstawowe, ale nie je­
dyne, czynniki m otywacyjne zarówno 
imm anentne jednostce ludzkiej, jak  1 
zewnętrzne wobec niej, wyzwalają 
aktywność zawodową jedynie wów­
czas, kiedy posiadają cechy pożądane 
w socjalistycznym systemie wartości. 
Objawy zaś złych stosunków między 
ludźmi, jaw na niesprawiedliwość czy 
kumoterstwo będą zdecydowanymi 
czynnikami motywacyjnymi osłabiania 
czy naw et zaniku aktywności.

Drugi rodzaj aktywności występuje 
w  społecznym działaniu człowieka, w 
jego uczestnictwie w Instytucjach czy 
przejawach życia politycznego, spo­
łecznych oraz wychowawczych. Jest to 
szczególny rodzaj szeroko rozumianej 
aktywności, na którą nie m a żadnego 
wpływu (czego nie można eliminować 
w przypadku aktywności zawodowej) 
ekwiwalent m aterialny czy prestiżo­
wy. Podstawowym czynnikiem m oty­
wacyjnym, wyzwalającym aktywność 
społeczna jest zasada: dla ludzi po­
przez ludzi. W tej zasadzie mieści się 
również dobrze pojęty interes własny- 
Autentycznie pożyteczna praca w 
samorządzie osiedlowym sprzyja two­

rzeniu klim atu gospodarności, sam o­
pomocy, zbliżeniu mieszkańców i dą­
żeniu do przyjaznych kontaktów. Nie 
pozostaje to bez wpływu na wychowa­
nie młodzieży, dla której osiedle czy 
kam ienica jest mikrośrodowiskiem 
społecznym.

Trzecia z rozpatrywanych sfer obej­
m uje aktywność kulturow ą przejaw ia­
jącą się zarówno w życiu osobistym 
(rodzinnym), towarzyskim jak i szero­
ko pojętej styczności społecznej ludz . 
Czy można przejawiać aktywność w 
życiu rodziinnym, aktywność mającą 
charakter społeczny? Pytanie jest re­
toryczne. Przecież dobrze rozumiana 
socjalizacja młodzieży leży zarówno w 
interesie rodziny jak i państwa, a u- 
kształtowanie osobowości w okresie do­
rastania człowieka m a istotne znacze­
nie dla jego całego życia. Nasze pań­
stwo upowszechnia socjalistyczny sy­
stem  rodzimy, w której harmonia i uz­
nanie podstawowych wartości społe­
cznych stym ulują wychowanie dzieci. 
W tym przypadku motywacją do 
kształtow ania osobowości jednostki 
ludzkiej będą wzory karier zawodo­
wych, uznanie społeczne dla ludzi do­
brej roboty, status społeczny specjali­
sty, ideowe zaangażowanie itp. Spo­
sób czy metody wychowania należą 
już do sfery aktywności rodziny.

Analiza pojęcia aktywności społecz­
nej nie może być pełna bez odpowie­
dzi na postawione w e wstępie artyku­
łu pytanie: jak tę aktywność wyzwa­
lać i jak  nadać je j charakter trw ało­
ści? Odpowiedź, że należy wychowy­
wać człowieka na m iarę potrzeb roz­
wijającego się socjalistycznego społe­
czeństwa pozostanie sloganem, jeśli 
nie wskażemy na sposoby i uwarunko- 
w nia takiego wychowania. Aktyw­
ność społeczna, zależy zarówno od po­
stawy jednostki ludzkiej, szerzej — 
jego osobowości oraz szeroko pojętych 
stym ulatorów  zewnętrznych.

Wychowanie człowieka i ukształto­
w anie jego osobowości dokonuje się 
w rodzinie — szkole — zakładzie (in­
stytucji) pracy — środowisku. U- 
kształtow ane cechy osobowe w domu
i szkole podlegają modyfikacji w  dzia­
łalności zawodowej. W arunkiem sine 
qua non ukształtowania człowieka so­
cjalistycznego społeczeństwa jest zgo­
dność celów wychowawczych rodziny, 
szkoły 1 zakładu pracy. Dlatego zmie­
rzamy do upowszechniania modelu 
wychowania racjonalnego i laickiego. 
Racjonalnego, ton. łączącego autorytet
i mądrość rodziców ze współczesna 
wiedzą pedagogiczną, łączącego cele 
rodziny z celami Ojczyzny 1 społeczeń­
stwa. W tym też kierunku zmierza 
wychowanie szkolne, rozbudzając u 
młodzieży gorący patriotyzm, społecz­
nikowską postawę i  zainteresowania 
intelektualne.

W naszym społeczeństwie przewa­
ża jednak tradycyjny model wychowa­
nia w rodzinie, dla kórego układem 
odniesienia jest przeważnie doświad­
czenie i praktyka pokoleń. Ten mo­
del zawsze spełniał rolę statyczną, 
szczególnie dziś jest m ało przydatny 
a nierzadko ham ujący rozwój nowo­
czesnego człowieka.

P raca zawodowa stanowi trzeci i 
najdłuższy etap w  życiu człowieka 
a z punktu widzenia społecznego naj­
ważniejszy. Na zakładzie pracy (insty­
tucji) spoczywa obowiązek dalszego 
wychowania, a w  tym  wyzwalania ak­
tywności zawodowej i społecznej czło­
wieka. Oddziaływanie wychowawcze 
m a charakter zarówno instrum ental­
ny  — poprzez nakazy — zakazy, san­
kcje pozytywne — negatywne, szkole­
nie oraz funkcjonalny — działanie in­
stytucji (zakładu) jako systemu spo­
łecznego. Ale ludzie nie stykają się 
tylko z jedną instytucją, zakładem 
pracy w którym  są zrzeszeni, potrze­
by społeczne człowieka wymagają sty­
czności z wieloma różnymi instytucja­
mi. Instytucje w  naszym państwie 
stanowią system sterow ania społecz­
nego, m ający na celu ukierunkowan.e
i pobudzanie ludzkich działań i zacho­
wań. Dlatego eufunkcjonalne działanie 
instytucji będzie stymulować wyzwa­
lanie pozytywnych motywacji i za­
chowań. W praktyce będzie to takie 
działanie, które trak tu je  petenta ja ­
ko partnera, spraw nie i życzliwie za­
łatw ia prośby, sprawiedliw ie rozdziela 
fundusz socjalny itp. Natomiast w a­
dliwe będzie działanie instytucji, w 
której rytualizm, formalizm czy nie- 
adekwatność zarządzania a Więc dys- 
funkcjonalność instytucji osłabia,lą 
bodźce pozytywne albo sprowadzają je 
do punktu zerowego.

W systemie sterow ania społecznego 
podstawową rolę odgrywają instytu­
cie polityczne a  szczególnie Polska 
Zjednoczona P artia  Robotnicza, która 
w  skutecznym sterowaniu społecznym 
upatruje wyzwalanie wszelkich Ini­
cjatyw i działań ludzkich składają­
cych się na pomnażanie dorobku m a­
terialnego i duchowego narodu. Dzię­
ki temu zbiorowemu wysiłkowi stw ier­
dził E. Gierek: „Los każdego Polaka 
jest dziś lepszy I bezpieczniejszy niż 
kiedykolwiek w historii. Wszyscy ra ­
zem — jako naród — liczymy się w 
świecie politycznie I gospodarczo. I- 
dziemy szybko naprzód. Od nas sa­
mych zależy dalsze tempo tego m ar­
szu. Musimy pamiętać. Iż pozycji k ra ­
ju. jego zasobności i dobrobytu nie 
otrzymuje się w darze. Można je zbu­
dować jedynie zbiorową mądrością, 
zbiorową ciężką pracą, zbiorową co­
dzienną dyscypliną”.

Aktywność społeczna każdego czło­
wieka ma w tym niepoślednie m iej­
sce.

NIE TYLKO 
HISTORIA |

DOKUMENTACJA 
I PUBLICYSTYKA

Publikowanie wyborów pism po­
szczególnych autorów nie zawsze... 
wychodzi im na dobre. Często dopiero 
po przeczytaniu większej porcji tek­
stów dochodzimy do przekonania, że 
to, co nas niegdyś fascynowało, czyta­
ne w krótkich fragmentach na lamach 
prasy, zebrane w książkową całość po 
prostu się nie sprawdza. Wiem aż zbyt 
dobrze, że również i dziś nie wypa­
da u nas mówić o publicystyce Alek­
sandra Świętochowskiego inaczej, jak 
w najwyższych superlatywach, że każ 
dy, kto byłby w tej sprawie odmien­
nego zdania, z łatwością zasłuży so­
bie na miano wstecznika. Tak jak gdy­
by publicystyka „Posła Praw dy" była 
żywa po dziś dzień, dotyczyła naszych 
spraw  współczesnych. Ale po przeczy­
taniu dwóch opasłych tomów „Libe­
rum veto”, wyboru pism publicystycz­
nych A. Świętochowskiego dokonane­
go przez Samuela Sandlera, a pracowi­
cie skomentowanego przez Marię Bry- 
kalską (PIW 1976) nie doznałem zbyt 
wielkiej fascynacji. Praw da to, że 
m iał Świętochowski pióro znakomite, 
że wspaniale czuł formę prasowego 
felietonu, że niejednokrotnie nad w y ­
raz celnie piętnował polskie zacofanie, 
marazm intelektualny, klerykalizm i 
szlachetczyznę, drwił na funty z mie­
szczucha d burżuja, epatował progra­
mową — w kategoriach epoki pozyty­
wizmu — nowoczesnością. Ale praw da 
również, że te ulotne teksty, które 
niegdyś tak silnie bulwersowały p o l­
ską opinię publiczną, odznaczające się 
znakomitymi walorami zarówno treś­
ciowymi jak formalnymi, że te faje r­
w erki polemicznego ferworu, ironii i 
dowcipu, dziś przybladły, straszliwie 
się zestarzały, straciły nadzwyczaj 
wiele ze swojej pierwotnej wartości. 
Gdybyśmy chcieli zestawić ze sobą 
„Kroniki" Bolesława Prusa z „Libe­
rum  veto”, porównanie z pewnością 
nie wyjdzie na korzyść „Posła Praw ­
dy” — teksty autora „Lalki” zestarza­
ły się chyba o wiele mniej.

Czytam więc „Liberum veto” nia 
jako żywą wciąż publicystykę, jedne­
go z najświetniejszych w naszym piś­
miennictwie przedstawicieli tego ga­
tunku twórczości, ale jako wielki.;} 
wartości... dokumentację do spraw  
drugiej połowy ubiegłego, i początków 
naszego stulecia. Trudno mi się przy 
tym oprzeć przekonaniu, że publicy­
styka „Posła Praw dy” im dawniejsza, 
tym była lepsza, częściej trafiająca 
w sedno, podejm ująca ważniejszą pro­
blematykę, nie powtarzająca sądów 
już raz powiedzianych, poglądów już 
wykorzystanych. Bo im bliżej pierw  
szej Wojny Światowej, tym bardziej
— zdaje mi się — zniża A. Świętocho­
wski swój lot, co nie jest z pewnością 
bez związku z jego jakże znamienną 
ewolucją ideową. Znamienną dla pol­
skiego mieszczańskiego liberalizmu 
drugiej połowy XIX w., tej formacji 
społecznej i kulturowej, która potra­
fiła dać nam bardzo wiele, gdy w al­
czyła ze złym dziedzictwem szlachec­
kiej przeszłości, wiele zaś mniej wów ­
czas, kiedy musiała sprostać wymaga­
niom współczesności.

Nie był „Poseł Praw dy” jedynym 
z szermierzy pozytywizmu, który stal 
się bezradny wobec konfliktów kapi­
talistycznego św iata, wobec rozwija 
jących się ruchów społecznych, wo­
bec socjalizmu. W konfrontacji z so­
cjalizmem mieszczańscy szermierze 
postępu... wybierali często drogę od­
wrotu. W każdym razie wkroczył na 
nią również A. Świętochowski. Przy­
patrzm y się dokładnie, jak zmienia się 
wówczas jego publicystyka: pojawia­
ją się w niej całkiem nowe akcenty, 
sta re  w ątki powracają w zgoła od­
miennym niż niegdyś ujęciu... Smutne 
to, lecz prawdziwe. Mniej jest wiel­
kich problemów — nie tylko dlatego, 
że okoliczności cenzuralne utrudniały 
ich rozważanie — a  więcej często cel­
nych, dowcipnych, ironicznych w ypo­
wiedzi, tyle że... błahych. I nagle nie­
spodzianka: pod sam koniec drugiego 
tomu „Liberum veto”, gdy niczego się 
już właściwie nie spodziewamy i m y­
ślimy, że owe teksty z lat dwudzies­
tych doczepił wydawca dla pełności 
zbioru, spotykamy się znowu ze zna­
komitymi felietonami, k tóre w arto 
przeczytać dwukrotnie, aby dojrzeć ich 
drugie dno. Osobiście uważam tekst 
„Jeszcze jeden projekt K onstytucji-', 
napisany w  1929 r. w związku z przy­
gotowywanymi projektam i rozszerze­
n ia  konstytucjonalnej władzy prezy­
denta i organów wykonawczych, za 
rzeczywiście wspaniały. Wyobrażam 
sobie, ile musiał on sprawić kłopotu 
ówczesnym politycznym mecenasom 
A. Świętochowskiego, którzy — wszy­
stkim  w iadom o— do postępowców ni» 
należeli. Pewnie dlatego tylko s tra ­
wili go na łamach „Myśli Narodowej”, 
że mówił bardzo źle, a le  o sanacyjnej 
konkurencji. Ale nie gorszy jest I fe­
lieton „Konferencja”, z m aja tego sa­
mego roku, pełen aluzji do dyktator­
skich zapędów ówczesnych prom inen­
tów politycznych, z samej góry sana­
cyjnego świecznika władzy. Wybór 
publicystyki A. Świętochowskiego 
kończy równie znakomity felieton „O 
wolności słowa, panowaniu praw a i 
rozkazu”... przeciw sanacyjnym — 
„monopolistom swobody”.
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Mam swoje miejsce urodzenia 
(człowiek żyje kiedy może pójść i pokazać
— o tu się urodziłem w tych oknach)

...przyszłam na świat 11 lipca 
rok nieważny 
niczego nie dokonałam 
dotychczas
posiadam ważny bilet tramwajowy 
i ciasny pokój 
z widokiem na park 
bez widoków na przyszłość

Lecz oto są już ci obcy 
zdejmują cegła po cegle to 
co było tak nieuchwytne ale moje

WOJCIECH WIŚNIEWSKI

TW ARZ
kuchennego noża
na kuchennym stole 
miał swoje miejsce nóż 
najzwyklejszy 
nadgryziony przez szczura 
czisu
to był święty nóż 
matka zawsze kroiła nim 
chleb powszedni 
znak krzyża na żółto 
rdzawej powale to był 
czas noża
ileż tych krzyży ponad 
spojrzeniami głodu? 
chleb nie był tak ważny 
jak majestat noża 
on
czekał na modlitwę on kroił 
on rozdzielał sytość 
tak ten nóż co teraz leży 
na śmietniku
był na pewno ręką matki święty

JACEK KRAKOWSKI

WĘDROWIEC
ogrody duszne kwiatami 
odleciały do ciepłych krajów  
polany w żaglach drzew 
odpłynęły za morza 
ziemia zwija się w norach 
zwierząt na długą zimę 
nie ma nieba nad moim domem 
nie ma mnie w domu moim

JACEK CHYLIŃSKI

Dzielą nas schody
z milionem ziarenek piasku
co wpija się w naszą miękką skórę
raniąc wiosenne pączki
rodzących się kwiatów
pytasz...
gałązką akacji
znajdujesz słońce
ginące w ogromnych Chmurach
naszego zamyślenia
nadciągającej burzy
dziwisz się
bo ja z nadzieją wróbla zostaję

KAMIL PRZYBYLSKI

WIDZENIE
O zmierzchu 
Podarowałem Ci 
Gałązkę oliwną 
Jak słowo 
Które rozkwita 
Pięciolistnym milczeniem

A teraz 
Kiedy noc 
Przynosi niepokój 
Powracam w doskonałość 
Mojego widzenia

Przebudził się około południa. 
Przez wąskie szyby okienka je­
sienne słońce rozświetlało po­
nurą izdebkę. Leżąc wypoczęty 
na łóżku, rozmyślał: „Wczoraj 
był dzień moich imienin, a Ry­
siek naw et karty z życzeniami 
nie przysłał. Synowa z wnucz­
kiem również zapomnieli o sa­
motnym dziadku. Od czasu jak 
Rysiek awansował na magazy­
n iera i przeprowadził się z żo­
ną i synkiem do nowych bloków
— jakby siekierą uciął. Od tej 
pory pojawił się chyba dwa, trzy 
razy, a od pół roku to naw et nie 
wpadł zapytać: jak żyjesz, s ta ­
ry  rencisto? Choroba cię nie mę­
czy? Głód nie doskwiera?”

Nie czuł jednak żalu do sy­
na. Wiadomo: młoda żona, dziec­
ko, awans w pracy, nowe miesz­
kanie, zabiegi o umeblowanie...

Ostatnio, jak Rysiek był u 
niego, użalił mu się co nie m ia­
ra : że dychawica, że reum a­
tyzm, że z praniem i noszeniem 
wody coraz gorzej, a  o węglu 
z komórki na piętro to nawet 
mowy...

Ciekawe jednak, że Rysiek 
nigdy nie wspomina o matce 
nieboszczce, która tyle nieprze­
spanych nocy spędziła nad jego 
kołyską, a  przecież Adelajda by­
ła czułą i troskliwą m atką
i przez całą wojnę o głodzie
i chłodzie męczyła się z chłop­
cem.

Nic dziwnego więc, że kiedy 
półżywy powrócił z obozowej 
kaźni do domu, zastał wynędz­
niałą Adelajdę w łóżku, a po 
miesiącu wraz z pogrzebnikami 
wrzucał do jej grobu grudki zie­
mi, które z głuchym dźwiękiem 
odbijały się od wieka trumny. 
Nie załamał się jednak. Stłumił 
ból, zgasił żal i z większą jeszcze 
energią zabrał się do pracy w 
fabryce, w której pracował 
przed wojną. Męczył się z sy­
nem przez kilka lat, ale nie u- 
legł trudom i wytrwał do końca, 
aż Rysiek ukończył ogólniak i 
został człowiekiem. Jednak jak 
sobie dobrze przypomina, Rysio 
przez cały czas borykania się z 
ciężkim losem ani razu nie ob­
darzył ojca czułym spojrzeniem 
lub miłym słowem, naw et gdy 
chory, sterany obozową męką 
leżał w łóżku. Przeoież go ży­
wił, opierał i podbijał mu zdarte 
zelówki. I on, i nieboszczka byli 
dobrymi rodzicami. Skąd więc 
u Ryśka ta  obojętność, ta ska­
mieniałość?

Ale Rysio przy dobrej żonie 
na pewno wyzbędzie się zapa­
miętałości i przypomni sobie 
starego, osamotnionego ojca — 
pocieszał się starowina w łóżku. 
Przecież jak odwiedzał go ostat- 
linio, to zostawił mu na stole 
dwudziestkę, która nie ruszona 
leży dotychczas pod popielnicz­
ką. Bo niby na co? Chyba na 
stawkę w domino lub warcaby 
rozgrywane u Bieńków. Inaczej 
nie może być...

A tego Bieńka to poznał w 
pobliskim parku miejskim, 
gdzie kilku rencistów i em ery­
tów w pogodne dni letnie roz­
grywało na ławeczkach, pod 
cienistą akacją, ulubione party j­
ki w pokera lub warcaby. N aj­
bardziej spośród tych ludzi po­
lubił Bieńka, który z cierpliwo­
ścią wysłuchiwał jego bezustan­
nych wspomnień obozowych i 
paplaniny o niezwykłej dobroci 
syna, synowej i wnuczka, któ­
rego w  rzeczywistości nie w i­
dział od dawna.

Pokum ali się wkrótce i do­
szło nawet do tego, że Bieniek 
zaczął wąchalę do siebie zapra­
szać na warcabowe rozgrywki.

Skorzystał z tego skwapliwie, 
bo osamotniony w mrocznej iz­
bie czuł się jak więzień skazany 
na dożywocie. Ileż to razy zry­
w ał się ze snu po nocach, a 
przekonawszy się, że żyje jesz­
cze, opadał na poduszki i klął 
po trzykroć chorobę i starość.
Od czasu do czasu nawiedzały 
go nawet myśli samobójcze, bo 
przecież nie strach przed śmier­
cią, ale przed niedołęstwem, 
przed bezradnością i nudą prze­
nikającą serce każdego starego 
człowieka, który zamieszkuje z 
dala od rodziny lub jej wcale 
nie posiada.

Skorzystał więc z  zaprosze­
nia emeryta Bieńka i kilka ra­
zy w tygodniu zachodził do nie­
go wieczorem na pogawędkę. 
Dziwił się anielskiej dobroci je • 
go połowicy, która podawała im 
często po szklance dziwizny, pa­
rzonej przeciw astm ie i jelito­
wej kolce. A razu pewnego, gdy 
szykowała pranie, kazała mu 
przynieść jegt> brudiną bieliznę. 
Taka to była kobieta.

Jak widać, wśród tej człowie­
czej zbieraniny zdarzają się jed­
nak ludzie wrażliwi na nieszczę­
ście i krzywdę bliźniego.

Pewnego razu umówili się z 
Bieńkiem, że każdy z nich na 
zmianę będzie kupował „Ex- 
press”, który u Bieńków czy­
tany będzie od deski do deski.
A Bieniek potrafił z uczuciem 
ĵ ik klecha odstawiać z gazety

dramaity, że nieraz trzeba było 
łzy ocierać. Pewnego dnia na­
wet, gdy litościwym głosem wy- 
dukał o zbombardowanych 
przez Amerykanów domach i 
szpitalach w  Pleiku, gdzie ginęli 
wietnamscy starcy i dzieci, to 
Bieńkowa, która doświadczyła 
wiele w czasie hitlerowskiej o- 
kupacji, ryknęła takim spaz­
mem, że ledwie uspokoili niebo­
gę. I tak upływały im długie 
wieczory na wspóLnym czytaniu 
gazety, na grze w  warcaby, na 
wspomnieniach o sanacyjnej nę­
dzy, bezrobociu i krwawych 
strajkach lub, co się często zda­
rzało, n a  cukrzycowej drzemce.

Rozgłośny zgrzyt gąsienic 
przejeżdżającej koparki obudził 
go z rozpamiętywania, więc po­
wstał z łóżka i krzątając się po 
izdebce, biadolił rozżalony: 
„Starość starością, Bieniek 
Bieńkiem, a chłopaka mojego 
jak nie widać, tak nie widać. 
Może coś się stało w  fabryce, 
może synowa chora Lub, co nie 
daj Boże, wnuczek?” Czuł, jak 
mu serce uderza niespokojnie, 
bo wczorajszej nocy ujrzał we 
śnie syna stojącego w otwartych 
drzwiach, bladego, w  czarnym 
garniturze i białych rękawicz­
kach.

Zaniepokojony, postanowił 
stanowczo, że nie pójdzie dziś 
do Bieńka, lecz odwiedzi syna 
— d począł żałować, że nie przy­
szło mu to wcześniej do głowy.

dzie ze szkolenia, więc może od­
prowadzić teścia do tram waju, 
co? — troskliwie dopytywała 
się zaniepokojona synowa.

— Sam pójdę, moje dziecko, 
bobym tu dłużej nie wysiedział, 
a wam niech Bóg błogosławi da­
lej... A tu, ot, papierek dwudzie- 
stozłotowy, pozostawiony kiedyś 
przez Ryśka u mnie na stole. 
Oddaj mu to...

— Na pewno, ojcze, bo u nas 
krewa z pieniążkami! — powie­
działa synowa. — Składamy na 
trabanta.

— Na kogo?
— No, na auto!
— Na samochód? — zapytał 

zdumiony.
— A w niedzielę do lasu lub 

nad rzekę to tram wajem lub 
koleją mamy się w tłoku tele­
pać z dzieckiem? Co też teść so­
bie myśli? Przecież Rysiek jest 
magazynierem. Laboga, wielkie 
mi rzeczy samochód! — pytlo­
wała, aż wreszcie usłyszał trzask 
zasuwki zamykanych za nim 
drzwi.

Odetchnął z ulgą na świeżym 
powietrzu i poczuł się raźniej. 
A więc nie zastał syna zaharo- 
wanego pracą i tym szkoleniem. 
Biedny chłopak, tyle ma teraz 
roboty, trosk, zmartwień i kło­
potów z tym trabantem. „Na­
prawdę biedne to moje dziecko” 
— myślał czekając zziębnięty na 
przystanku.

ANTONI KASPROWICZ

CZŁOWIEK
ASAMI

Budzik wskazywał godzinę 
szesnastą, gdy ogolony i przy­
odziany w świąteczny garnitur
— przyszykowany zawczasu w 
szafie na śmiertelny pochówek
— zakhiczył mieszkanko i udał 
się do tramwajowego przystan­
ku.

Syn, którego odwiedził już 
dwukrotnie, mieszkał w nowym 
osiedlu w północnej dzielnicy 
miasta i należało wysiąść na 
krańcówce, skąd po krótkiej 
pieszej wędrówce dochodziło się 
do bloków przypominających 
wojskowe koszary.

Dopiero po czwartym dzwon­
ku zjaw iła się w  drzwiach zdu­
miona i Zaskoczona wizytą sy­
nowa pachnąca odurzającymi 
aromatam i kuchni.

— Ach, to ojciec! Tu wycie­
raczka — powiedziała i zniknę­
ła w kuchni.

W pokoju ozdobionym kilim a­
mi i landszaftami, na czerwo­
nym dywanie, obok tapczanu, 
stał okrągły stolik nakryty ser­
wetą, a pod oknem, na wysokim 
stojaku — telewizor z matowym 
ekranem.

W chwili gdy rozglądał się po 
mieszkaniu, z pokoju sypialne­
go wyjrzał jasnowłosy chłopiec 
i przyglądając mu się uważnie, 
zapytał:

— To ty, dziadziuś?
— A ja!
— A gdzie wąchy?
— Ot — powiedział starow i­

na podkręcając sumy.
— Bo tatuś mówi: „Gdy w ą­

chała kipnie, będzie nam bieda 
i plotki w  fabryce albo co gor­
sze”. A mama wzdycha: U- 
chroń nas Boże...”

Wtem w uchylonych drzwiach 
kuchni ukazała się synowa i 
apetyczny zapach rosołu musnął 
mu nozdrza, a w przegłodzonym 
żołądku zemdliło nagle i zaszu­
miało w' uszach, aż zachwiał się 
i opadł na krzesło, zanim prze­
rażona synowa zdążyła wy­
krzyknąć: — Niech teść usią­
dzie!

— To tylko serce i reum a­
tyzm, i ta cholerna astm a — u- 
spokajał nachyloną nad nim sy­
nową. — Ot i już przechodzi...

— Mamo — wyskoczył nagle 
wnuczek — podąj dziadkowi ro­
sołu z makaronem, to mu ta 
astma przejdzie...

— Cicho, sm arkaczu! — skar­
ciła go matka. — Jak  dziadek 
będzie chciał jeść. to sam po­
wie, prawda, ojcze?

— Nie jestem głodny, o nie!
A przyszedłem do was — uspra­
wiedliwiał się starow ina — bo 
miałem sen paskudny. Więc 
chciałem zobaczyć, jak żyjecie, 
jak wam się powodzi, no i, co 
tu gadać, stęskniłem się za 
wnuczkiem.

— Ale Rysio późno dziś przyj-

Wreszcie gdy tram waj nadje­
chał, wsiadł i zajął w kąciku 
wolne miejsce. Rozejrzawszy się 
po pasażerach zauważył, że tyl­
ko on jeden w  ten chłodny* je­
sienny wieczór nie m a płaszcza. 
Jeohał więc sm utny i zawsty­
dzony, on, ojciec magazyniera.

N azajutrz po męczącej, nie 
przespanej nocy znalazł się o- 
koło wieczora u Bieńków, zanie­
pokojonych jego wczorajszą nie­
obecnością.

— U syna byłem — powie­
dział i siadł przy stole.

— I co u twego syna? — za­
pytał Bieniek skwapliwie.

— Wszyscy zdrowi i bogato 
mieszkają: pokoje, telewizor, ra ­
dio, dywany. Wkrótce kupią tra ­
banta.

— Auto? — wykrzyknął zdu­
miony Bieniek.

— A czym, u  diabla, będą je­
ździć w święta do lasu, nad rze­
kę? W tram wajach i kolejach 
mają się telepać w tłoku wraz 
z dzieckiem? Co też Bieniek so­
bie myśli... Wielkie mi rzeczy, 
auto, laboga! Każdy magazynier 
powinien mieć auto.

— A jak was przyjęli? — 
podchwyciła Bieńkowa.

— Jak  przyjęli? Jak przyjęli? 
Syn — wódką, synowa — roso­
łem z kurą, a wnuczek wygła­
skał mi wąsy, że hej... Prosili 
nawet, żebym u nich został na 
kilka dni, ale odmówiłem.

— A dlaczego ten twój Rysiek 
nie odwiedza cię tak długo, po­
wiedz, wąchało, co?

— Rysiek, Rysiek. Przecież 
dobrze wiesz, mój Bieniek, że 
Rysiek jest magazynierem. P ra­
cy mnogo, a poza pracą — szko­
lenia i szkolenia. Więc niby 
kiedy... uważasz? Gdy odchodzi­
łem, to Rysiek ucałował mi obie 
ręce i wścibnął do kieszeni czte­
ry nowe stówy... Cztery nowe 
stówy, powiadam wam uczci­
wie, moi drodzy. Kiedy sobie
0 tym wspomnę, to niech mnie 
szlag trafi, bo w sercu robi mi 
się tak ckliwo, że... — mówił 
drżącymi wargami, a uspokoiw­
szy się nieco dodał po chwili 
dumnie: — O, nie każdy, moi 
drodzy, może mieć takiego sy­
na! Oj, nie każdy...

Tego dnia nie rozegrali żad­
nej partyjki bo Bieniek opowia­
dał jak to wczoraj rano w mie­
szkaniu przy ulicy Mrocznej są- 
siedzi odkryli rozkładające się 
zwłoki samotnego emeryta, któ­
rego syn jest podobno aktorem 
w jakiejś Estradzie na Pomo­
rzu.

— Klęli ludzie i pomstowali, 
gromadząc się koło domu nie­
boszczyka, że wstyd, że hańba
1 przekleństwo dzieciom, co za­
pom inają o chorych i samotnych 
rodzicach — opowiadał zdener­
wowany Bieniek krążąc po po­

koju. — Przyjechała karetka, 
nadleciała milicja, a ludzie nic, 
tylko w kółko to samo — koń­
czył Bieniek, którem u przerw a­
ła małżonka.

— Na pewno jutro będzie sto- 
jało w gazecie.

— Nie daj Boże, żeby mnie 
spotkało co podobnego. Mój Ry­
siek otrułby się chyba lub wy­
kończył w tej swojej fabryce ■— 
powiedział przerażony wąchała, 
zatrzymując się z pożegnaniem 
w uchylonych drzwiach.

Na próżno przez kilka wieczo­
rów oczekiwał staruszek nadej­
ścia syna. Na próżno za każ­
dym skrzypnięciem schodów 
nadstawiał ucha, tłumiąc dłonią 
pulsujące serce. Na próżno 
wzdychał po nocach, ocierając 
łzy rękawem koszuli. Na próżno! 
Syn się nie zjawił.

Markotniał więc staruszek i 
sechł coraz bardziej. Coraz też 
częściej odczuwał rwący ból w 
obrzmiałych stawach i piekący 
ucisk pod sercem. Gdy wchodź ł 
po schodach z pudelkiem węgla 
lub dzbankiem wody, odpoczy­
wał po kilka stopni i wzdychał:
— O, gdyby żyła biedna Adelaj­
da, o, gdyby...

Od czasu, jak nawiedzały go 
te okropne bóle, coraz wcześniej 
kładł się do łóżka i coraz rza­
dziej odwiedzał Bieńka. Przekli­
nał teraz po nocach chorowitą, 
zniedołężniałą starość, przekli­
nał dzień, w którym trzeba było 
zejść  ̂do sklepu lub do studni.

Najgorsze jednak, że nie spo­
dziewał się znikąd pomocy, bo 
syn... Wiadomo, krew ni daleko, 
a sąsiadki unikały starucha bez­
bożnika. Wczoraj, gdy prosił 
wychodzącą do sklepu Latkow­
ską, by kupiła mu z łaski swo­
jej półtoraczek, prychnęła:

— Mam swoich kłopotów do­
syć na głowie!

Oj, ludzie, ludzie...
I wreszcie nastąpiła chwila, 

ze nie mógł wygramolić się z 
pościeli i, głodny, cały dzień 
przeleżał w łóżku, rozmyślając: 
,,W kościach rwie i łamie, nogi 
puchną i coraz częściej brak 
tchu w piersiach, więc o popra­
wie nie ma mowy, a pomocy 
znikąd.”

Bardziej przejmowała go s tra ­
chem myśl, żeby nie kipnął i nie 
gnił, jak ten na Mrocznej, za­
pomniany przez syna, Boga i lu­
dzi, a zhańbiony Rysiek byl po­
wodem przekleństw ludzkich w 
blokach, na ulicy, i, co nie daj 
noże, w fabrycznym magazynie.

Ale on, dobry ojciec, wie do­
skonale, że nie doprowadzi do 
takiego momentu... Nie na próż­
no przecież rozmyślał ostatnio 
po nocach, jak by tu z honorem 
wyjść z tego skłóconego świata
i syna od hańby uchronić... To 
jego pomyślunek.

Kiedy więc pewnego dnia 
wpadł do niego zasapany Bie­
niek, zaniepokojony l^lkudnio- 
wą nieobecnością wąchali, s ta ­
ruszek oznajmił mu:

Dziś sobota, bo otrzymałem 
rentę, a jutro już mnie w do­
mu nie ma, i u ciebie mnie nie 
ma, bo będę przez tydzień sie­
dział u syna. A jak wrócę, mój 
Bieniek, to znów będziemy roz­
grywać partyjki i niuchać w 
„Expressie”, Przecież mówiłem 
ci, że zapraszali, że błagali 
mnie... A przez te kilka dni u 
syna wypocznę sobie, nażrę się 
do syta i uraduję... Bo u niego 
gaz, u niego elektryka i radio,
i telewizor u niego, i centralne 
u niego, i naw et wychodek w  
mieszkaniu. Więc jak ty, Bie­
niek, uważasz, co?

Na próżno jednak Bieniek po 
upływie tygodnia wyglądał nie­
cierpliwie wąchali. Nadszedł 
poniedziałek — wąchali nie ma, 
nastąpił wtorek — nie ma, we 
środę i czwartek też nie ma, a i 
w piątek oczekiwali go darem ­
nie do późnego wieczora. Bień­
kowa jednak była pewna, bo 
smła się jej jaskółka, że bez­
apelacyjnie w sobotę zjawi się 
u nich, musiał bowiem dłużej 
zabawić u syna.

Uspokojony zapewnieniami 
żony, stroskany Bieniek kręcił 
się po mieszkaniu, m amrotał do 
siebie, od czasu do czasu ma­
chał ręką. jakby muchy oganiał, 
aż wreszcie zniecierpliwiony 
wybiegł do pobliskiego kiosku.

Gdy powrócił, założył drucia 
ne okulary i zaczął przy stole 
przeglądać „Express”. W pew­
nej chwili zerwał się nagle i z 
trzaskiem odtrąciwszy krzesło, 
krzyknął:

— Agni&szko!
Wyskoczyła przerażona z ku­

chni, a on podsunął gazetę pod 
okulary i dukał: „Komunikat 
MO, W dniu 20 listopada w le- 
sie podmiejskim odkryto zwło­
ki wisielca w wieku około 60 
lat. Wzrost 170 cm, sylwetka 
szczupła, długie, siwe wąsy. 
Przy zwłokach denata nie zna­
leziono żadnych dokumentów. 
Ktokolwiek posiada jakąś in- 
form...” — nie dokończył Bie­
niek, bo zachłysnął się łzami, a 
gazeta z drżących rąk wypadła 
mu n a  podłogę.



LUCJUSZ WtODKOWSKI

PROTOKÓŁ Z PEWNEGO SPOTKANIA

Fot.: Archiwum

Powiedziano mi: a JL
-  Są różne kluby. Lepsze, gorsze. Klub „Ruchu” w Podklasztorzu należy do dobrych. Odbywa­

ją się tam różne ciekawe spotkania. Cieszą się one wielkim zainteresowaniem. Tylko...
-  Tylko co?
-  Tylko, że tam każda dyskusja sprowadza się do sprawy... drogi.
-  Dlaczego? Nie ma kto im drogi wybudować? A sami?
-  To nie takie proste -  powiedziano mi.
Budowa drogi nie jest może sprawą nazbyt atrakcyjną, ale rozumiem, że dla wsi ważną. Po­

stanowiłem więc wybrać się z jakimś prelegentem do Podklasztorza i posłuchać dyskusji o dro­
dze. Tak powstał niniejszy protokół, który opiera się na autentycznych wypowiedziach ludzi ze­
branych w Klubie „Ruchu", chociaż pozwoliłem sobie na ingerencję w przebieg spotkania i ta­
kie uformowanie faktycznego materiału, aby rzecz cala była ciekawa i mogła zainteresować 
Czytelnika.

PALEC ZA 300 ZŁO TYCH
Prelegent skończył i nie było zwyk­

łej w takich sytuacjach chwili mil­
czenia, oczekiwania na pierwszego 
dyskutanta, rozważania w milczeniu 
pytań, wątpliwości I racji. W ostat­
nie słowa Prelegenta weszła Emeryt-

EMERYTKA: — P an tu tak ładnls 
mówił o odpowiedzialności o potrzebie 
współdziałania, o tym że wspólnymi si­
łami wiele można zdziałać, że najgor­
szym wrogiem postępu jest obojętność. 
To wszystko prawda. My tu nic "ś- 
my obojętni. Mamy swoje postulaty, 

propozycje, które — jak mi się wydaje — 
w ynikają z troski o poprawę w arun­
ków życia mieszkańców Podklasztorza. 
Skierowaliśmy je na piśmie, z wielo­
m a podpisami, do władz i wówczas z 
Opoczna przyjechali panowie, którzy 
m ieli wiele pretensji do nas 1 zarzucali 
nam  rozróbę. Nawet do odpowiedzial­
ności próbowali pociągać.

PRELEGENT: — A kiedy to było?
EMERYTKA: — W trakcie przygo­

towywania reformy adm inistracyjnej. 
Postulowaliśmy, aby Podklasztorze zo­
stało włączone do Sulejowa, co wy­
nika z naturalnego położenia naszej 
miejscowości i z naturalnych związ­
ków. Ale stało się inaczej i należymy 
do gminy Mniszków.

Z NOTESU: „Chyba przed dwu­
dziestoma laty napisałem — dla „Od­
głosów” zresztą — reportaż z Sulejo­
wa. Wówczas też mówiono o tym, że 
Podklasztorze powinno być integralną 
częścią Sulejowa. Rodziela je tylko Pi­
lica. Sądziłem, żc w wyniku reformy 
adm inistracyjnej dokonanej w czerw­
cu 1915 roku ten sztuczny podział zo­
stał zlikwidowany. Tak nakazywałaby 
logika. Ale widać stało się inaczej.”

LEKARZ: — Ośrodek zdrowia jest 
w  Błogim. W Sulejowie nie przyjmuje 
się pacjentów z Podklasztorza. Odsyła 
się ich do Błogiego. Czasem nawet w 
bardzo niegrzeczny sposób.

KOBIETA Z ZAWINIĘTĄ RĘKĄ:
— Ale chętnie przyjm uje się nas pry­
watnie.

PRELEGENT:— Ile jest kilometrów 
do Błogiego?

KILKA GŁOSÓW: — Sześć kilo­
metrów.

PRELEGENT: — A do Sulejowa?
KILKA GŁOSÓW: — Półtora kilo­

metra.
KIEROWNICZKA KLUBU: — Do 

granicy jest tylko 500 metrów, a do 
centrum Sulejowa półtora kilometra.

KOBIETA W CZARNYM PŁASZ­
CZU: — Ale do szkoły w Sulejowie 
jest trzy kilometry.

PRELEGENT: — A jaka jest komu­
nikacja z Błogim?

KILKA GŁOSÓW: — Nie ma żad­
nej.

PRELEGENT: — Jak to?
KOBIETA Z ZAWINIĘTĄ RĘKĄ:

— Kiedyś była komunikacja autobu­
sowa, ale zlikwidowano ją, ze względu 
ma zły stan  drogi. Podobno ktoś inter­
weniował w  tej sprawie aż w Warsza­
w ie i na skutek tego gmina postarała 
eię o poprawienie tej dregi. Prace

trwają. Coś się robi, tylko że bardzo 
wolno.

MŁODZIENIEC Z JASNĄ BRODĄ:
— Zostało jeszcze dwa kilometry do 
zrobiepia, Może jak to zrobią to ruszą 
autobusy. Ale kiedy, tp będzie?

LEKARZ: — Pracuje u nas w  Bło­
gim pielęgniarka, lrlóra tu mieszka. 
Przyjeżdża do pracy o godzinie szóstej, 
bo tak kursuje autobus pracowniczy w 
tym kierunku. Jest to autobus tylko 
dowożący pracowników, a nie normal­
nej komunikacji. Pracę zaczynamy o 
godzinie siódmej, a tylko ona o szó 
stej. Do domu wraca własnym pomy­
słem, albo zabierze się z kimś, jakąś 
furmanką, albo wyjdzie na drogę głó­
w ną i łapie okazję, albo musi iść pie­
chotą.

Pacjenci, kiedy muszą przyjechać do 
Ośrodka Zdrowia, na przykład z dzie­
ćmi do szczepienia, wynajm ują tak­
sówki. U tarł się już taki zwyczaj, że 
jak przyjeżdża taksówka z Sulejowa, 
to  pacjent wchodzi bez kolejki, aby 
nie musiał długo trzymać samochodu
i nie przepłacał.

Ale bywa też i tak, że pacjent nie 
może dojechać do Błogiego. Idzie więc 
prywatnie do Sulejowa, bierze lekar­
stwo, kładzie się do łóżka, a do mnie 
czy do innego lekarza w ośrodku przy­
syła dziecko, które mówi, że tatuś jest 
chory i prosi o zwolnienie. Nie mogę 
dać zwolnienia z pracy na słowo hono­
ru, więc muszę siadać do samochodu
i jechać do chorego, aby stwierdzić to, 
co już stwierdził inny lekarz. A prze­
cież w tym czasie czekają inni chorzy.

Z NOTESU: „D'a lekarzy sulejo­
wskich bardzo to wygodna i korzy­
stna sytuacja. Wcale się nie dziwię, 
że w ośrodku niechętnie widzą pa­
cjentów z Podklasztorza.”

KOBIETA Z ZAWINIĘTĄ RĘKĄ:
— Kiedy mam dać 100 złotych na tak­
sówkę, to wolę dać tyle samo lekarzo­
wi w Sulejowie i mieć mniej kłopo­
tów. Ale teraz zraniłam palec i za za­
bieg i wizytę zapłaciłam 300 złotych. 
To już naprawdę przesada.

LEKARZ: — Dowiedziałem się nie­
dawno, żc ma się to zmienić, że Pod­
klasztorze, jeśli chodzi o służbę zdro­
wia, ma należeć do Sulejowa. Podobno 
przygotowuje się taką decyzję. Jest 
to jednak nie pierwsza taka wiado­
mość. Mówi* się już o tym od dawna, 
a sytuacja jaka była taka jest.

POCZTA
EMERYTKA: — Taka nieform alna 

sytuacja jsst nie tylko z Ośrodkiem 
Zdrowia. A jak jest z pocztą?

PRELEGENT: — Z pocztą? Poczta 
chyba jest w Sulejowie i nie ma żad­
nych przeszkód, aby z niej korzystać.

EMERYTKA: — Niezupełnie jest 
tak.

PRELEGENT: — Nie rozumiem.
DZIEWCZYNA Z WARKOCZEM: — 

Wszystkie opłaty, na przykład za radio
i telewizję powinniśmy regulować w 
tym urzędzie pocztowym, który pro­
wadzi ewidencję. Ale wiele osób tego 
nie robi i nadal płaci w Sulejowie. W 

końcu to spraw a poczity, jak sobie za­
łatwia wewnętrzne rozliczenia.

KOBIETA Z ZAWINIĘTĄ RĘKĄ:
- . paczki!

DZIEWCZYNA Z WARKOCZEM: —
Właśnie. Paczki, Paczki przychodzą do 
Urzędu Pocztowego w  Błogim i trzeba 
jechać po nie aż tam. Po co? Przecież 
do Sulejowa jest bliżej. I jak po nie 
jechać? Czym?

MŁODZIENIEC Z JASNĄ BRODĄ-
— Najlepiej nie otrzymywać paczek. 
Nie będzie kłopotu.

DZIEWCZYNA Z WARKOCZEM: — 
To też trzeba byłoby nie mieć radia i 
telewizora i w ogóle nie korzystać z 
poczty. A przecież poczta jest dla nas, 
a  nie my dla poczty.

Z NOTESU: „A miało być o drodze”.

IDZIE, JAK „U RSU S”
KIEROWNICZKA KLUBU: — Kur­

sował kiedyś z Tomaszowa do Pio­
trkowa Trybunalskiego autobus, któ­
ry jechał przez Błogie i Sulejów. Kie­
dy w  Podklasztorzu zlikwidowano 
ośmioklasową szkołę, zostawiając tu 
klasy od pierwszej do czwartej, matki 
z Prócheńska Dużego wystąpiły o taką 
zmianę godzin kursowania autobusu, 
aby dzieci mogły dojeżdżać do Sulejo­
wa. Bo dzieci starsze z dawnej szkoły 
w Podklasztorzu przeniesiono do szko­
ły zbiorczej w Sulejowie.

KOBIETA W CZARNYM PŁASZ­
CZU: — Obiecano nam wtedy, że po 
dzieci będzie przyjeżdżał specjalny sa­
mochód. Ale taki samochód to może­
my tylko obejrzeć w telewizji. Po na­
sze dzieci nie przyjeżdża. Jak  spadnie 
śnieg to dzieciaki w kładają gumowe 
buty i idą przez ten śnieg jak „ursus”.

LEKARZ: — Po takim marszu to 
najczęściej dziecko zamiast do szkoiy 
trafia  do mnie.

PRELEGENT: — Ile jest kilome­
trów z Prócheńska Dużego do szko­
ły w Sulejowie.

KOBIETA W CZARNYM PŁASZ­
CZU: — Do szkoły w Podklasztorzu 
dzieci m ają trzy kilometry. A stąd do 
szkoły w Sulejowie — drugie trzy, bo 
szkoła leży pod Górą Strzelecką. Ra­
zem: sześć. Ale jak zabierano nam 
szkoię w Podklasztorzu, to mówili 
wtedy, że dzieci będą miały tylko trzy 
dziewięćset. No i obiecywali, że po 
dzieci będzie przyjeżdżał samochód, że 
będą miały elegancko i wygodnie. A 
co jest?

KOBIETA W CHUSTCE: — Jak  po­
szłyśmy do dyrektora szkoły w Sulejo­
wie, żeby pomógł naszym dzieciom, 
to powiedział abyśmy się cieszyły, że 
w ogóle chciał wziąć nasze dzieci. A bo 
to one gorsze od innych? To nie jego 
obowiązek uczyć dzieci? Komu szkoła 
łaskę robi?

Rację mieli ci, co mówili: — nie po­
syłajcie dzieci do szkoły. To może się 
w kuratorium zastanowią, co zrobili. 
Ale my nie posłuchały i szkoda.

PRELEGENT: — To nie jest meto­
da. Tak nie można postępować.

KOBIETA W CHUSTCE: — A obie­
cywać tylko to można? Gdzie my już 
nie byli. W kuratorium  my też już by­
li, — Poczekajcie — powiedzieli. — 
Cierpliwości — powiedzieli. A tu prze­
cież o dzieci chodzi.

KOBIETA W CZARNYM PŁASZ­
CZU: — Jak się te dzieciaczki mają 
uczyć. O pół do siódmej już z domu 
wychodzą, aby do szkoły zdążyć. T ; 
raz to po ciemku już wracają_ Zmę­
czone. Kiedy lekcje mają robić?

PIENIĄDZE NA DRO GĘ
KOBIETA W BEŻOWYM PŁASZ­

CZU : — Na drogę do Piasków też każą 
czekać. A czy ktoś pomyśli, czym dla 
chłopa jest droga?

Z NOTESU: „A jednak. Teraz będziz 
wreszcie o tej drodze.”

KOBIETA W BEŻOWYM PŁASZ­
CZU: — Tę drogę wybudowaliśmy w 
czynie społecznym, Ale jak budowali 
zalew na Pilicy, to ciężkie samochody 
drogę dokładnie rozjeździli. No i teraz 
nie ma drogi.

PRELEGENT: — Ale Zalew Sulejo­
wski wybudowano dość dawno.

KOBIETA W BEŻOWYM PŁASZ­
CZU: — I dawno drogę rozjeździli.

PRELEGENT:— No. a ci Co ią rozj 
żdzili? Oni powinni byli drogę napra­
wić.

KOBIETA W BEŻOWYM PŁASZ­
CZU: — Przedsiębiorstwo daje na to 
pieniądze. Osiemdziesiąt tysięcy zło­
tych. Tylko zrobić tego nie ma kto.

PRELEGENT: — A z naczelnikiem 
gminy rozmawialiście?

KOBIETA W BEŻOWYM PŁASZ­
CZU: — Rozmawialiśmy. Każe czekać. 
Aż znajdzie się wykonawca. A drogi 
nie ma.

PRELEGENT: — No, a wy sami. 
KOBIETA W BEŻOWYM PŁASZ­

CZU : — My sami robimy, co możemy. 
Ludzie dają konie. Przywożą piasek, 
żwir. Sama dałam 100 złotych za przy­
czepę żwiru, aby rozsypać przed do­
mem, fco przejść nie można było. Ale 
to  na nic. Droga jest tak zniszczona, że 
trzeba ją zbudować od nowa.

Z NOTESU: „W samochodzie opo­
wiadał mi później kierowca, że pró­
bował kiedyś przejechać tą drogą. 
Istotnie jest rozjeźdżona dokładnie. 
Samochód tam żaden nie przejedzie. 
Chyba zimą po zamarzniętej ziemi.” 

LEKARZ: — Przyszła kiedyś do 
mnie dziewczynka i powiada: — Pa­
nie doktorze, tatuś jest chory, proszę 
do tatusia przyjechać. Popatrzyłem na 
nią i pytam: — A gdzie mieszkacie?
— Na Piaskach — odpowiada. — A 
w  Sulejowie — pytam — tatuś nie byl 
u lekarza? — Nie — mówi. — Chcie­
liśmy, aby przyjechał lekarz z Sulejo­
wa, ale on zażyczył sobie, aby go ta-n 
zawieźć taksówką, a żaden taksówkarz 
w Sulejowie nie chciał jechać na 
Piaski.

Więc pojechałem. Samochód zosta­
wiłem tu niedaleko. Włożyłem gumo­
w e buty, wziąłem latarkę w rękę i da­
lej paszedłem pieszo. Zrobiłem tak, 
bo to mój lekarski obowiązek.

KOBIETA W BEŻOWYM PŁASZ­
CZU: — Pogotowie do nas też nie chce 
przyjechać. O tym, żeby wezwać pogo­
towie z Sulejowa, nie ma co marzyć.

A jakby zaczęli budować drogę, to 
ludzie pomogą. Tylko, żeby zaczęli. Ale 
nie ma kto się za to wziąć. Pieniądze 
na budowę drogi są. A drogi jak nie 
było tak nie ma i kto to może wie­
dzieć, kiedy będzie. Naczelnik gminy 
tego też nie wie. Pisali my w tej 
sprawie do Piotrkowa, ale oni tam też 
nie wiedzą.

JESZCZE KILKA SŁÓW
Już na zakończenie. Kilka słów ko­

mentarza.
Bardzo mi się podobało spotkanie 

w Klubie w Podklasztorzu. Było rze­
czowe, spokojne. Mówiono o faktach,
o paradoksach. Bez zapalczywości, 
pieniactwa, rozrabiactwa. Może tylko 
z żalem, żc tyle się o tym mówi, żc się 
stale do tych spraw wraca, a cl, co tych 
pretensji wysłuchują, odjeżdżają I 
wszystko pozostaje po staremu.

Być może potrzeba byłoby zebrania 
w Podklasztorzu, na którym radni do 
Gminnej Rady Narodowej złożyliby 
sprawozdanie ze swej działalności i 
wypowiedzieli się na tem at tego. jak 
reprezentują interesy swoich wybor­
ców. Być może potrzeba, aby do Pod­
klasztorza przyjechał naczelnik gminy 
w Mniszkach i wyjaśnił, kontretnie o 
możliwościach racjonalnego załatwie­
nia tych i innych potrzeb tego terenu. 
Być może byłoby dobrze, aby pofaty­
gował się tam ktoś z wojewódzkiego 
Piotrkowa Trybunalskiego. Bo prze­
cież sprawy, które tak nurtują miesz­
kańców Podklasztorza, choć zdecydo­
wanie ważą na warunkach ich życia, 
nie są sprawami, które nie mogą być 
rozwiązane. Tym bardziej, że wszystko 
znajduje się w j e d n y m  wojewó­
dztwie. Potrzeba tylko dobrej woli i 
wystąpienia do wyższych władz o for­
malne załatwienie niektórych słusz­
nych w gruncie rzeczy wniosków.

Przedstawiciel „Ruchu”, który ml 
towarzyszył w „wyprawie” do Pod- 
klasztorza, powiedział, że władze w 
Mniszkowie niechętnie patrzą na spot­
kania w Podklasztorzu, tłumacząc się, 
żc nic o nich nic wiedzą, a tam rozważa 
się ważne sprawy gminy. Ale — Jak 
twierdzi przedstawiciel „Ruchu" — są
o tych spotkaniach powiadamiani. Nic 
śmiem więc podejrzewać, że im jest 
niewygodnie spotkać się z mieszkań­
cami Podklasztorza. Nic dziwiłbym 
się zresztą, gdyby tak było.

Na zakończenie spotkania Prelegenta 
obdarowano kwiatami i życzono mu, 
aby następnym razem przyjechał do 
Podklasztorza, jak już te wszystkie 
bolączki będą usunięte. Dziwne to ży­
czenie. bo właściwie to on powinien 
tego życzyć swoim słuchaczom.

TELEWIZJA

REFLEKSJE
Jerzy Urban napisał niedawno w 

„Szpilkach” : „powiedzmy, że zwario­
wałem i chcę obejrzeć angielski serial
„Wo na i pokój”. Ten złośliwy żarcik 
mówi właściwie wszystko o angiel­
skim tasiemcu na motywach arcydzie­
ła Lwa Tołstoja. Podejrzewam, że ko­
misja zakupów zasnęła już po pierw­
szym odcinku, budząc się po dwudzie­
stu godzinach.

„Wojnę i pokój” Inteligentni ludzie 
raczej czytali, znakomity film Bondar- 
czuka również doskonale znany jest 
w Polsce. Oczywiście nie zaszkodzi o- 

'bejrzeć kolejną wersję dzieła Tołsto­
ja, ale... Serial angielski jest miejsca­
mi nudny, miejscami śmieszny i wła­
ściwie niewiele zostało w nim z wiel­
kości tołstojowskiej epopei. Ogląda­
my po prostu, jak Anglicy w y o b r a ­
ż a j ą  sobie dziewiętnastowieczną Ro­
sję. Nie wydaje mi się, żeby to był 
najlepszy nabytek naszej telewizji.

Znakomity jest natomiast history­
czny serial produkcji francuskiej te­
lewizji pt. „Wielkie bitwy historii”.
Zrealizowano go w sposób niezwykle 
atrakcyjny i nowoczesny, łącząc sta­
tyczne kadry dokumentalne (obrazy, 
mapy) z inscenizowanymi sekwencja­
mi oraz z wypowiedziami historyków. 
Realizatorom udało się trafić w dzie­
siątkę. Filmy są wizualnie bardzo a- 
trakcyjne, a jednocześnie jest to zna­
komita lekcja historii.

Z dziedziny „czystej” rozrywki ma­
my także od jakiegoś czasu uroczy i 
dowcipny serial amerykański „Mię­
dzy nami jaskiniowcami”. Humorek 
jest w nim — oczywiście — typowo a- 
merykański i takież problemy przed­
stawia. Ale sytuację znakomicie ra tu ­
je sam nieco zwariowany pomysł se­
rialu: przeniesienie problemów i oby­
czajowości współczesnego Amerykani­
na w epokę kamienia łupanego.

Wbrew przewidywaniom natom iast 
pozornie pojemny pomysł nowego 
..odczytywania’’ .starych filmów przez 
aktorów współczesnych nie okazał się 
taki pojemny. Program „Pół żartem, 
pół serio” staje się powoli dość nu­
żący. Mimo zmian aktorskiej ekipy, 
mimo atrakcyjnych gości honorowych 
(ostatnio Karolina Lubieńska), mimo 
piosenek — coraz mniej tu żartu, lek­
kości i po prostu dowcipnych rozwią­
zań.

W bloku programowym Publicysty­
ki Kulturalnej „Tylko w niedzielę”
od jakiegoś czasu z uporem godnym 
lepszej sprawy przypomina się to, co 
się nam n i e  p o d o b a ł o  przed laty. 
Czyli dzieła wybrane Janusza Rzesze- 
wskiego. Oczywiście tę antologię moż­
na ciągnąć w nieskończoność, bowiem 
dorobek Janusza Rze&zewskiego jest 
obfity, ale nie jest to chyba zabieg 
sensowny. W międzyczasie bowiem o- 
glądaliśmy w naszej telewizji taką 
masę oryginalnych i ciekawie zrobio­
nych programów rozrywkowych, że 
programy, które n i e  p o d o b a ł y  się 
przed laty, dziś nie podobają się je­
szcze bardziej.

Bardzo natomiast podobają się pu­
bliczności melodramaty i obok krymi­
nałów jest to żelazna pozycja wieesor- 
nego programu. Ostatnio oglądaliśmy 
am erykański „Sklep z modelkami”. 
Film ten wywołał parę moich reflek­
sji wcale nie na tematy filmowe czy 
telewizyjne. Otóż nie wiem, czy te­
lewidzowie zauważyli jak szybko bo­
hater otrzymuje połączenie telefonicz­
ne, dzwoniąc z Los Angeles do San 
Francisco (ponad 500 km)? Ale to 
drobiazg. Film zaczyna się i kończy 
interwencją agentów Towarzystwa 
Kredytowego, bowiem bohater nie za­
płacił dwu ra t za samochód. Nikt nie 
szuka żyrantów, nie „wchodzi" na 
pensję itp. Po prostu zabierają nieza­
płacony samochód. Bezwzględne to 
prawo, ale... Czytałem kiedyś notatkę, 
jakie ogromne zadłużenia m ają ludzie 
w  PKO i jak wysokie są koszty egze­
kucji należności od dłużników. I u nas 
przepisy w tym względzie są rygory­
styczne, tyle, że dotyczą one głównie... 
żyrantów. Sprawca, czyli kredytobior­
ca, jest z reguły tą ostatnią osobą, 
która ponosi konsekwencje swojego 
zadłużenia.

Takie to refleksje snułem sobie 
przed kupionym na kredyt telewizo­
rem, którego nikt nie ma prawa mi 
zabrać, nawet jeśli przestanę płacić 
kolejne raty. Nie wiem tylko czy to 
dobrze czy źle.

TELEMAN



LITERATURA

Kategoria pokolenia Literackiego w 
polskiej literaturze współczesnej jest 
niezmiennie modna. I nic nie wska­
zuje na to, by w najbliższym czasie 
odejść m iała do zaśniedziałego histo­
rycznoliterackiego lamusa, bo albo 
w ita się nowe wstępujące pokolenia, 
albo świętuje rocznice pojawienia się 
poprzednich. Dodatkowo żywotności 
przyda jej z pewnością książka „Po­
kolenia literackie” Kazimierza Wyki, 
odnaleziona po jego śmierci zapo­
w iadana przez W ydawnictwo L iterac­
kie. Z popularnością idzie jednak w pa­
rze kontrowersyjność. Nie chodzi już 
naw et o spory metodologiczne, oscylu­
jące wokół pytania, czy literaturę naje­
ży badać wzdłuż czy w  poprzek dzie­
jów, a le  o fakt, że pojęcie to nie jest 
instrum entem  jednolitym — na jego 
treść składa się bowiem szereg ele­
mentów. Już pierwszy z nich, najw aż­
niejszy w  biologicznym rytm ie poko­
leń: wiek, dostarcza w  odniesieniu do 
sytuacji literackiej niemało kłopotów, 
nie m a bowiem zgodności wśród ba­
daczy i krytyków, co ile lat przybywa 
naszej literaturze nowe pokolenie 
■twórców. Rozbieżności są dość znacz­
ne: od ustalania rytm u na la t dziesięć 
(co niekiedy byw a tylko przeniesie­
niem  w  nasze czasy mechanicznego 
podziału zastosowanego przez młodo­
polskiego historyka literatury Anto­
niego Potockiego) do lat... dwóch. W 
dziejach powojennej literatury pol­
skiej utarło  się przyjm owanie nastę­
pujących form acji pokoleniowych: 
„Kolumbów", „pryszczatych”, „Współ­
czesności”, O rientacji Hybrydy” i w re­
szcie pokolenia tzw. „nowej fali”.

Najbardziej rozreklamowane spo­
śród nich jest bez wątpienia pokolenie 
„Współczesności”. Wiele się na to zło­
żyło powodów: tych obiektywnych — 
dających się streścić w suchych okre­
śleniach: mom ent historyczny i zmia­
na sytuacji literackiej, i tych subiek­
tywnych — które najlepiej określa ty­
tuł debiutanckiego tomu Magdy Leji 
„Umiejętność krzyku”. M ija rocznica 
umownego ponielcąd startu  pokolenia, 
liczonego od momentu pojawienia się 
pierwszego numeru czasopisma 
„Współczesność”, które w  ciągu k il­
kunastu lat swego istnienia rzeczywi­
ście odegrało rolĘ ihtegracyjfią i ins­
pirującą. Dogodny to moment do kon­
tynuacji reklamy (np. podwójny nu­
m er „Poezji” z lipca-sierpnia br), nie­
co mniej wygodny do spoglądania bez 
zbytniej jubileuszowej kurtuazji.
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Od chwili debiutu jaskraw o widocz­
ny jest spór z innym i pokoleniami, 
systematycznie ponawiane próby o- 
kreślenia własnej świadomości w opo­
zycji do innych (co dla pokolenia li­
terackiego stanowi przecież wyróżnik 
najistotniejszy).

Pierwsize głosy były bardzo ogólne I 
deklaratyw ne. Ich charak ter dobrze od­
daje fragm ent programowej wypowie­
dzi z num eru drugiego „Współczesnoś­
ci”, zatytułowanej „Zamiast m anifes­
tu ”: Zdajemy sobie sprawę, żc grup nic 
reprezentują manifesty układane 
przed rozpoczęciem pracy. Określić je 
może jedynie konkretna działalność 
literacka i publicystyczna (...). Jesteś­
my grupą młodych pisarzy, których 
złączyła troska o dalszy rozwój naszej 
socjalistycznej kultury i wspólne po­
glądy na rolę sztuki w naszym społe­
czeństwie. Chcemy mieć możność peł­
nego wypowiadania się o interesują­
cych nas sprawach. Chcemy, by nasza 
sztuka pomogła w budowie socjaliz­
mu, odzwierciedlając wszystkie pro­
blemy polityczne i moralne nurtujące 
nasze społeczeństwo”. Po ogólniko­
wych deklaracjach, w których roiło 
się od wielkich słów typu humanizm, 
honor, sumienie artystyczne pisarza, 
należało wskazać wartości bardziej 
sprecyzowane. Szukano ich w  różnych 
obszarach literackich, tak odległych 
naw et od siebie jak przykładowo pi­
sarze amerykańscy i futuryzm pol­
ski. Poszukiwaniom tym w pierwszym 
okresie dziejów „Współczesności” to­
warzyszyły prowadzone na wszystkich 
frontach ataki non stop, kończące się 
nader często zwykłym skandalizowa- 
niem. Adresaci nie pozostawali zre­
sztą dłużni i tak przez pewien czas 
ulubionymi formami dyskusji stały 
się pamflety i pastisze. Złośliwe, acz 
•zawierające dużą dozę prawdy, są 
świadectwa satyryków z tych lat. Na 
przykład w szopce sylwestrowej 
(„Sztandar Młodych” 1958 nr 306) re­

dakcja „Współczesności” śpiewała nie­
składnym chórem na melodię „Sie­
kiera, m otyka” :

Siekiera, motyka, piąstka, flaszka 
Taka mać, spokojna czaszka 
Siekiera, motyka, zdrowy prąd 
Czyli My! A inni wont!

W ścisłym związku ze wspomnianą 
tylko co sytuacją pozw ta wała książka 
„Zmiana w arty” Jana Błońskiego, u-
znanego za ojca chrzestnego pokolenia.
Speunula bowiem dwie podstawowe 
funkcje: w pięć lat po pierwszych wy­
stąpieniach sankcjonowała istnienie 
nowego pokolenia w literaturze pol­
skiej, z drugiej zaś strony posiadała

również cechy pam fletu — przenikli­
wy krytyk szybko spostrzegł mitolo- 
gizacyjne skłonności.

W sposób bezpośredni świadomość 
pokoleniowa manifestowała się w dy­
skusjach i polemikach. Dyskusje owe, 
toczone w przeważającej m ierze na 
łamach „Współczesności”, rozmaitym 
podlegały nasileniom, a  i krąg poru­
szonych spraw  był bardzo zróżnico­
wany. Tym niemniej oscylowały one 
niemal bez wyjątku wokół prób o- 
kreślenia ideowego i artystycznego o- 
blicza pokolenia i prezentowały nie­
wyczerpane wręcz w  swej krańcowo- 
ści możliwości ujęć: od zadufanej w ia­
ry w zbawienną dla literatury polskiej 
m isję po ostrą negację wspólnoty i 
odrębności. Jednakowoż byl w dzie­
jach pokoleniowych dyskusji czas 
zdecydowanego formułowania progra­
mu pozytywnego tuż po zakończeniu 
okresu burzy i naporu. Za jego począ­
tek uznać można głośny swego czasu 
artykuł Stanisława Grochowiaka z po­
czątku 1959 roku pt.: „Karabela zo­
stanie na strychu”. Aby nie było w ąt­
pliwości, że chodziło o gromadne w y­
pracowanie pokoleniowego „my”, re­
dakcja oznaczała wszystkie wypowie­
dzi dopiskiem „My młodzi”. Nawią­
zując w pewnym sensie do szkoły po­
zytywistycznej pokolenie zamierzało 
skompromitować „prapolską ideę k a ­
waleryjskiej szarży”, opowiadało się 
w życiu i w literaturze za bohaterem, 
którego podstawową cechą wyróżnia­
jącą m iała być „wyraźna i niedwuzna­

czna użyteczność”. „Nic nic jest tak 
obce temu pokoleniu — pisał dalej 
ówczesny redaktor naczelny „Współ­
czesności” — jak  niepotrzebne boha­
terstwo, nieuzasadnione żądanie”. „Po­
kolenie to nieufne jest i od egzaltacji 
dalekie, raczej do ironii skłonne” — 
dodawał w następnym num erze Jan 
Zbigniew Słojewski. W dalszej fazie 
dyskusji kilku jej uczestników sfor­
mułowało jako w arunek sine qua non 
postulat społecznego zaangażowania: 
„Nasz wybór pada na tę literaturę, 
k :■ ; 7. .3u t a je j formę, nie 
tylko uwzględnia rzeczywisty stan na­
szego świata, kraju, społeczeństwa, ale

Rys. Janusz Szymański-Glanc

również na ambicje wskazywania na 
to, co jest w naszym życiu najistot­
niejsze i najbardziej wartościowe. Ta­
ką literaturę można nazwać hum ani­
styczną, można ją nazwać socjalistycz­
ną, można jej w ogóle nic nazwać”. 
Innymi słowy: chodziło również o to, 
by uporczywe trzym anie się kategorii 
bio-socjologicznych nie spowodowało 
eliminacji czy odsunięcia tylko na plan 
dalszy klasowych i politycznych u- 
waruinkowań literatury.

W rzeczonym momencie, na prze­
łomie lat pięćdziesiątych i sześćdzie­
siątych, czołowi publicyści i pisarze 
pokolenia najbliżsi chyba byli wypra­
cowania spójnego i obowiązującego 
większość programu. Dziś, po latach, 
można już stwierdzić, że pokolenie 
„Współczesności” nie zdołało takiego 
programu stworzyć, ani naw et w spo­
sób istotny uzupełnić przedstawionej 
tu  próby. Decydowało o tym na pew­
no wiele czynników, nade wszystko 
zaś fakt, że prezentowana w dysku­
sjach i polemikach świadomość poko­
leniowa zbyt była zróżnicowana i nie­
jednolita.

3.

Jeszcze większe różnice ujawniły 
się w dorobku artystycznym. Zacznij­
my od prozy, bo nią głównie egzempli­
fikował Błoński swe oceny, które oka­
zały się tak żywotne w świadomości 
krytycznej. Przypomnijmy, że znany 
krytyk krakowski uznał, iż twórczość 
literacka pokolenia „Współczesności” 
nie pokrywa się generalnie z wyra­
żanymi w  dyskusjach deklaracjami. 
Najcięższy zarzut stanowiła formuła 
oderwania pisarstwa od rzeczywisto­

ści, umieszczania bohatera w wygod­
nym azylu św iata mitów, wśród któ­
rych — zdaniem jego — dominowały: 
m it odrębności, m it nieszczęścia, m i­
ty erotyczne oraz m it lumpenproleta- 
riusza. Przedstawiona przez Grocho­
wiaka wizja „romantycznego pozyty­
wisty” wykluczała się z koncepcją bo­
hatera prezentowanego przez więk­
szość powieści d opowiadań, zbyt o- 
strożnego w  podejmowaniu określo­
nych zadań społecznych, zbyt często 
uciekającego na margines. Antynomii 
tych było zresztą znacznie więcej. I 
tak na przykład istniała opozycja 
między grupą utworów, postulujących 
odpowiedzialność za sens życia i hi­
storii, za kierunek przemian społecz­
nych i obyczajowych, a utworami 
głoszącymi bezsens istnienia, samot­
ność, bierność i niechęć do społecz­
nych poczynań. Podobnie przeciwsta­
wiały się sobie propozycje przeciętno­
ści jako sposobu istnienia ze skryw a­
nymi tęsknotami do bohaterstwa. O- 
czywiście nie sposób pominąć tu py­
tania, na ile antynom ie powyższe są 
prawdziwe, na ile zaś pozorne, ale od­
powiedź na problem ten będzie możli­
w a dopiero z większego dystansu cza­
sowego, gdy proces dziejowy, staw ia­
jący wszystkim autorom  taki sam u- 
kład pytań, stanie się przedmiotem 
badań historyków i historyków lite­
ratury.
' Pierwsze, debiutanckie powieści i 

opowiadania, istotnie cechowała wspo­
m niana już umiejętność krzyku. Była 
to umejętność żywiołowego wyrzuca­
nia z siebie naw arstw iających się pro­
blemów, przekazywania autentycznych
i wyimaginowanych doświadczeń w 
otoczce pesymizmu i żalu z powodu 
nieprzewidywanego wcześniej nawału 
trosk i kłopotów. — „Dlaczego szczę­
ście mieszka tak daleko?” — pytał 
„Pijany o dwunastej w południe”. U- 
zupełniał go bohater zapomnianego 
już dziś opowiadania Grochowiaka 
„Gorda”, wypowiadając hasło typowe 
dla heroicznego okresu pokolenia 
„Współczesności”. „N aj wstrętn iej sza 
rzecz — egzystować. Trzeba podnieść 
przeciwko wszystkiemu bun t”.

Zapowiadając kompromitację ro­
mantycznego bohaterstwa, przeżywa­
jąc (bądź tylko'stylizując się na prze­
życie) kryzys uznanych ideałów, poko­
lenie „Współczesności” — jak każda 
młoda gfcneracja ' wstępująca w ż^cie 
publiczne — tęskniło przecież w grun­
cie rzeczy i do bohaterstwa, i do o- 
parcia w trwałych ideałach. Nie pora­
dziło sobie jednak z tym dylematem, 
a najtrwalsza próba rozwiązania oka­
zała się jednocześnie najbardziej prze­
w rotna: wartości tradycyjnie niepod­
ważalne, takie jak przyjaźń, w ier­
ność, autentyczna więź międzyludzka, 
dostrzegano przede wszystkim w świe­
cie marginesu społecznego.

O niedojrzałości społecznej diagno­
zy młodej prozy końca lat pięćdzie­
siątych i początku la t sześćdziesiątych 
świadczyły w yraźnie tworzone na u- 
żytek chwili raczej opozycje między 
młodością i ideowością z jednej stro­
ny, a  konformistycznym żądaniem 
spokoju i postulatem przeciętności ja­
ko stylu bycia w myśl dewizy „trzeba 
żyć”. Mówiąc obrazowo: Hamlet z o- 
kresu burzy i naporu przemieniał się 
w Matysiaka. Mówiąc jeszcze inaczej: 
proza pokolenia zbyt długo nie potra­
fiła uporać się z podstawowym pro­
blemem — spraw ą postawy wobec ży­
cia i aktywnego w nim  udziału. Do­
cenić trzeba wszakże znaczne wyczu­
lenie m oralne niektórych autorów, 
próby określenia współczesności po­
przez tropienie problemów natury mo­
ralnej, i spojrzenie z tego punktu wi­
dzenia na wojnę i okupację.

Fakt, że również pałac literatury 
zdobywa się powoli, zaczęli pisarze 
pokolenia „Współczesności” uświada­
miać sobie coraz wyraźniej w dziesię­
ciolecie startu , w  czasie, gdy na ła­
mach macierzystego pisma rozpętała 
się kolejna dyskusja pod jakże zna­
miennym, zaczerpniętym z artykułu 
Anny Bukowskiej, mottem: „Podz­
wonne pokoleniu”. Myślę tu przede 
wszystkim o dwu powieściach z 1966 
ro k u : „Grupie Pięciu” Bernarda Sztaj- 
nerta i „Żółwiach” Eugeniusza Ka- 
batea. Ta ostatnia zwłaszcza, uznana 
przez krytykę za „am bitną w zamyśle
i Wykonaniu biografię wewnętrzną” 
pokolenia, jest jednym z bardziej wy­
razistych objawów niepokoju. Ten 
właśnie — jakby zapomniany czy roz­
myślnie przemilczany — Kabatcowy 
trop z pewnością zasługuje na bacz­
niejszą uwagę w globalnej ocenie do­
robku pokolenia.

4.

Lepiej wypada lekcja liryki. Może
i dlatego, że w spory o nią wkładano 
więcej emocji, że przeciw utworom 
Mirona Białoszewskiego, Jerzego Ha­
rasymowicza, Stanisława Grochowia­

ka, Ernesta Brylla i wielu, wielu in­
nych występowali tak znakomici ad ­
w ersarze jak Antoni Słonimski czy 
Julian Przyboś.

O poetyckim rozmachu pokolenia 
w  pierwszych latach po starcie św iad­
czyć mogą pewne zjawiska z zakresu 
socjologii literatury — mianowicie li­
czne ugrupowania: „Muszyna” w K ra­
kowie, „Wierzbali” i „Swantewit” w 
Poznaniu „Helikon” w  Toruniu, „Dla­
czego nie” we Wrocławiu, „KLAP” 
(Klub Łódzkich Aktywistów Poezji) i 
„Prowincja 58” w Łodzi.

Można chyba ryzykować twierdze­
nie. że poezja pokolenia „Współczes­
ności” była od samego początku bar­
dziej dojrzała niż proza. Samą zaś 
świadomość pokoleniową manifesto­
wano w wierszach oczywiście z reguły 
w sposób refleksyjny, ale nie w 
mniejszym nasileniu niż w publicy- 
stw e. „Czymże Jerzy nasze pokole­
nie?" — pytał od razu Bohdan Droz­
dowski. I odpowiadał mu w pierw­
szym numerze „Współczesności” Ro­
man Słiwonik w wierszu „my którzy 
jesteśmy określoną cząstką czasu” :

odnajdźmy swoje twarze 
odnajdźmy radość rąk 
zanim zaczniemy budować 
nowe stopnie łat.

Namiętnemu wadzeniu się o poezję 
towarzyszyło zupełnie otw arte posta­
wienie sprawy: czy za najwyższą w ar­
tość uznać należy swobodną wyobraź­
nię artystyczną, czy polityczne zaan­
gażowanie. Pierwszy etap dyskusji 
zamknął Kazimierz Wyka wskazując 
pokoleniu szansę w uprawianiu poezji 
ściśle związanej z rzeczywistością, ale 
tworzonej przez wyobraźnię „różno­
rodną, wielokierunkową i niepodle­
głą”.

Spór rozgorzał na nowo, gdy bun­
townicza i obrazoburcza postawa czę­
ści pokolenia wyraziła się epizodem 
turpistycznym. Posiadał on otoczkę e- 
stetyczną, ale prócz rozważań nad mo­
żliwościami widzenia świata przez 
poetę, szło także o rolę poezji w  ży­
ciu społeczeństwa.

W tym samym czasie co „Żółwie” u- 
kazał się wiersz Grochowiaka ”...Bunt 
nie przemija, bunt się ustatecznia” i
w  symboliczny sposób potwierdził 
znaczenie liryki w biografii pokole­
nia. Form uła zaś „statecznego buntu” 
zapowiadała niedwuznacznie, że poko­
lenie weszło w  okres działalności u- 
stabilizowanej. Z zachłyśnięcia wspól­
notą, poprzez etap ugrupowań, przed­
stawiciele jego wkraczali coraz wy­
raźniej na indywidualne ścieżki.

5.

W dziejach każdego pokolenia w 
chwili startu  wszyscy zdają się roko­
wać podobne nadzieje i zbliżone m a­
ją  szanse. Różnice kształtują się i po­
głębiają w  m iarę upływu czasu. W la­
tach dojrzałych, zbliżając się do jesie­
ni życia, członkowie tej samej gene­
racji! oddalają się od siebie, wcześniej­
sze skłonności do przem awiania w po­
koleniowym „my” zastępuje wyraźna 
preferencja dokonań indywidualnych. 
Nie inaczej ma się rzecz i z pokole­
niem „Współczesności”. W ewnętrzne 
różnice pogłębiły się, część liderów z 
okresu burzy i naporu umocniła swe 
pozycje, o innych raczej głucho. Wła­
sny rachunek okazuje się w końcu 
najważniejszy. I jest w tym jakaś pra­
widłowość historii literatury. Ale po­
kolenie jest czymś, czego naprawdę 
pożegnać nie można. W przekonaniu 
tym utw ierdzają dosyć systematyczne 
nawroty pokoleniowych refleksji. W 
niektórych dominują naw et nutki żalu 
z takiego obrotu spraw. Jak  w jed­
nym z ostatnich wierszy B ry lla:

Może kiedyś byliśmy śmieszni,
rozkrzyczani 

Jak  Duchem Bożym — nową
nadzieją pijani 

Może potrafiliśmy góry przenosić
oddechem 

Chmury, mury rozwalać piosenką
i śmiechem

Może naiwność nasza jako powódź
grzmiąca 

Równała wszystko od końca do
końca

Ale się rozpłynęły legendy i pieśni
i każdy siedzi trzeźwo — Aż mu

w zębach trzeszczy

Pokolenie „Współczesności” wkro- 
ozyło z wolna w wiele męski. Ale nie 
wylewa z tego powodu „łez czystych, 
rzęsistych”, choć wskutek przedwcze­
snej śmierci dorobek wielu doń nale­
żących pisarzy stał się udziałem hi­
storii literatury. Znajduje się w pełni 
możliwości twórczych. I wiedzą już je­
go członkowie, że „paulatim summa 
petu-ntur”. Powoli osiąga się szczyty. 
Nawet jeśli jakość dokonań indywi­
dualnych pomnożona zostanie przez 
grono rówieśników podążających w 
tym samym, czy tylko podobnym, kie­
runku.

b
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W najbliższych dniach rad iosłucha­
cze w ysłuchają 223 audyęji, „WESO­
ŁEGO AUTOBUSU”, a le w rzeczywi­
stości w ystępów  było o w iele więcej. 
Ile?  Tego nie wie naw et sam kierow ­
n ik  zespołu, Józef Mozga. Po prostu  nie 
w szystk ie występy mo?ą być em itow a­
ne  na radiow ej antenie. Nie wiem, czy 
starczyłoby na to w szystkich czterech 
radiow ych program ów .

PRZED KONCERTEM

— P anic W łodzimierzu, dzwoni! 
Adam  D uliński z Opery. P raw dopo­
dobnie spóźni się na koncert.

Fot. A . K uciński

— P anie W łodzimierzu, A ndrzej 
Lągw a i Jan in a  Borońska przy jadą  na 
koncert z opóźnieniem.

W łodzim ierz K rzem iński redak to r 
..Wesołego A utobusu”, urzęduje w re­
dakcji już na dw ie godziny przed w y­
jazdem  zespołu. Ma niew esołą minę. 
Znowu rozbrzęczał się na b iurku tele­
fon. Czyżby nowa „naw alanka"?  Nie. 
Na linii Zamość. Aż stam tąd  o trzym u­
je  „Wesoły A utobus” zaproszenie na 
koncert. T erm in odległy: lu ty  1977 r.

Zaproszenie jest serdeczne: — przy- 
jeźdżcie, zobaczycie jak w as podej­
m iem y! A le redak to r K rzem iński kiwa 
przecząco głową. Zamość chce zorga­
nizow ać koncert w  k tó rąś sobotę lu te ­

go. N ie da rady. W soboty, aktorzy 
w ystępujący w  „Wesołym A utobusie”, 
m a ją  norm alne zajęcia w  teatrach . 
Zespół w yjeżdża na koncerty jedynie 
w  niedziele i poniedziałki, k iedy to 
aktorom  łatw iej w yrw ać się z m acie­
rzystych placów ek.

— „Wesoły A utobus” — m ów i Józef 
Mozga, k ierow nik  redakcji i zespołu
— m a w  zasadzie stały zespół ak to r­
ski. To u ła tw ia  w iele spraw  organ i­
zacyjnych, a  poza tym  — s ta ra  to 
p raw da, nie każdy ak to r spraw dza się 
n a  estradzie. Oczywiście, przez 18 ła t 
is tn ien ia  „Wesołego A utobusu” ze­
spól zm ieniał się w ielokrotnie. Można 
powiedzieć, że w naszych program ach 
b ra ła  udział większość znanych łódz­
kich aktorów . Nie sposób wymienić 
w szystkich. Przez w iele la t w ystępo­
w ali w  naszych program ach Bogdan 
B aer, Emil Karewicz, G ustaw  L utkie­
wicz, K rystyna M ajda, W łodzimierz 
Skoczylas, Janusz K łosiński. W ra2 z 
n im i przeżyliśm y dużo chw il p ięk­
nych, w zruszających, niekiedy d ram a­
tycznych. Na przykład, do dziś p a ­
m iętam  przygodę zw iązaną z Emilem 
K arew iczem . W racaliśm y w tedy z 
koncertu  w Sław nie. W połowie drogi, 
tuż przed Bydgoszczą nasz „ robur” 
stanął. K ierow ca mówi, że zagrzał się 
siln ik  i trzeba odczekać godzinę, nim 
nasz poczciwy w ehikuł ruszy. K are ­
wicz łapie się za głowę. O kazuje się, że 
m a w ieczorem  w ystęp w teatrze. Na 
dodatek gra  w tym  spektak lu  główną 
rolę. G odzinna zw łoka to d la niego 
pew ne spóźnienie, zerw anie spektaklu, 
no i oczywiście m asa kłopotów. Po­
stanow iliśm y więc złapać w Bydgo­
szczy taksów kę. Ale w Bydgoszczy jak  
na  złość postoje puste. Zawiózł nas 
w ięc ten  dychaw iczny „robu r” do To­
run ia . Tam  w tax i i do Łodzi. Zdąży­
liśm y na  siedem  m inu t przed rozpo­
częciem spektaklu . Już  ktoś z dyrek­
cji tea tru  zaczął przepraszać publicz­
ność za odw ołane przedstaw ienie z po­
wodu zaginięcia aktora. No, ale w szy­
stko zakończyło się szczęśliwie. W pięć 
m inut K arew icz p rzeb ra ł feię, u chara- 
kteryzow ał i spek tak l rozpoczęto.

W łodzim ierz K rzem iński mówi, że 
przed każdym  koncertem  trw a  istna 
w o jna  nerw ów . P raw ie  do końca nie 
w iadom o, czy aktorom  nie w ypadną 
w  teatrach  dodatkow e próby, n ieprze­
w idziane zajęcia. Taki los organizato­
rów  im prez estradow ych. Podobnie 
je s t i przed tym  w ystępem . Za 15 m i­
n u t w yjazd, a  jeszcze k ape la  prosi o 
k ró tk ą  próbę. D źwigając w ięc in s tru ­
m enty  schodzą m uzycy do radiowego 
stu d ia  stereofonicznego. Tu panuje  
idealna cisza, m iejsca jest dużo, a 
dżw iękoszczelne ściany izolują od roz- 
fitośnianegó .szmeru. Czesław  P rzy b y li 
jeszcze raz pow tarza „Tango Chach- 
męto” :

„T ango! T an g o ! C h ach m ęto !
7. n ie z ro z u m ia ły ch  s tw o rz o iie  słów !
J e ś li to  ta n g o  zab a w i c ię , to
W łącz te le w iz o r  i s łu c h a j zn ó w ;
W ac h la rz  z a c a d n ie li n e ro m in im u m .
J u ż  m a k sy m a ln ie  ro c h y la  się ,
A k ty w iz ac ja  m o d e rn iz a c ji
T u ta j  z w y ż k u je , a  tu ta j  n ie .. .” .

Jeszcze siostry D ubrow in, duet „W e­
sołego A utobusu”, prześpiew uje nową 
piosenkę, a  już W łodzim ierz K rzem iń­
ski zagania w szystkich w ykonawców 
do autobusu. Czas jechać. W Cetechu,

czyli w  Łódzkich Z akładach Cewek 
Przędzalniczych k oncert m a  zacząć się
o trzynastej.

KIEROWNIK 
JEST JAK KARTOFEL...

— T rzeba Cetechow i w ym yślić ja ­
k ieś nowe hasło — mówi W ładysław  
W ojda, konferansjer „Wesołego Au­
tobusu”, uroczy gaw ędziarz sypiący 
jak  z rękaw a dykteryjkam i. W ojda 
m ieszka na sta le  w Łowiczu, w „cy­
w ilu” jest urzędnikiem  w ydziału fi­
nansow ego tam tejszego urzędu miasta. 
Do zespołu trafił nieprzypadkowo. Po­
przedziła go sław a m iejscowego ga­
w ędziarza, św ietn ie mówiącego gw arą 
łowicką.

M ichał Szewczyk pow tarza po cichu 
tekst monologu. T rzeba jeszcze raz 
spraw dzić, czy k tóraś z kw estii nie 
w yleciała z pamięci.

— Będziesz m ówił „spraw ozdaw cę”?
— p y ta  W łodzimierz Krzem iński.

— K tórego? No tego, który  zaczyna 
się od słów : kierow nik jest jak  k a r­
tofel. Można go wsadzić. Można go 
wykopać.”

Na rondzie G agarina autobus przy­
s ta je  na  chw ilę. W siada Iren a  H ara- 
sin, so listka łódzkiej O peretki. Z m ar­
zła. Za w cześnie wyszła z dom u i  
przez czterdzieści m inut sta ła  na tej 
m żawce, co od rana  siąpi n iestrudze­
nie. Czesław Przybyła m a zbolałą m i­
nę.

— Nie w iem , jak  ja  dzisiaj w ystą­
pię. Jestem  chory.

C ałe szczęście, że CETECH dysponu­
je  stosunkow o dużą salą. Będzie m oż­
n a  w ytrzym ać. N ajw ażniejsze, żeby 
nie kapało  n a  głowę. To nie przesa­
da. Zespół „Wesołego A utobusu” n a j­
częściej w ystępuje  na o tw artych e- 
stradach . Czasem podczas deszczu, 
śniegu.

Już  przed hram ą CETECHU dołącza 
do zespołu L udm iła W arzecha z Ope­
retk i Łódzkiej. N adal jednak  n ie  w i­
dać Borońskiej, Lągwy i Dulińskiego.
Na szczęście organizatorzy zakładow ej 
im prezy przedłużyli część oficjalną. 
Zespół czeka w  autobusie.

M IKROFONY

— Jak  się m ota, kochane m iele lu­
dzie w Łodzi-m ieścic — mówi W łady­
sław  W ojda i tak  zaczyna się K oncert 
„Wesołego A utobusu” dla załogi CE­
TECHU. obchodzącego w  tym dniu 
swój* 'Srebrny jubileusz. N a sa li tłqk. 
Scena nie najw iększa, a  jeszcze tech­
nicy Polskiego Radia rozstaw ili na 
niej siedem m ikrofonów , ó sm y  m ikro ­
fon stoi na podłodze, sk ierow any na 
salę będzie „w yłapyw ał” reakcje  p u ­
bliczności.

„K o b y łk a  cz łap ie , a h a !
C ztery  m ile  za p iec , ah a !
K o n ik i u  żłobu ,
W kac ie  z o sta ł b a t.
W esoły  a u to b u s  ru s z a  d ro g ą  w  ś w ia t...” .

Sygnałow ą piosenkę śpiew ają w szy­
scy w ykonawcy. Na czas zdążyli i J a ­
n ina  B orońska z T eatru  Nowego i 
A ndrzej Lągw a z Powszechnego. Na­
w et w idzow ie na sali podśpiew ują

nieśm iało, bo — co tu ukryw ać — ta 
piosenka przez 18 la t s ta ła  się popu­
la rn a  w śród radiosłuchaczy.

K apela, czterech pleczystych m uzy­
ków, którzy przed chw ilą w gardero­
bie zm ienili sw oje cyw ilne garn itu ry  
na  łow ickie pasiaki, gra „szybistego”.
I tak  „idzie” num er za num erem . N aj­
większy jednak ap luz  u publiczności 
zdobyw ają te, k tóre  bezpośrednio do­
tykają  zakładow ych spraw .

„ ...N ie  w chodź  do  b iu ro w c a , p o c ze k a j
n a  d w o rze

bo ta m  n ik t  Już w ię ce j zm ieśc ić  sie n ie
m oże.

P o c z ek a jm y  ra z em , m oże w e jd z iem  o b a j 
G dy się  w y p ro w a d z i sp ó łd z ie ln ia

lu d o w a .

M am y też  a u to k a r  n a  so c ja ln e  cele , 
żeby n im  n a  g rzy b y  w y je ch a ć  w

n ied z ie lę .
A k to  n im  w y jeżd ża , m a  em o c ji sp o ro : 
m oże w racać  p ieszo  w iecz o ro w ą  p o rą ...” .

— Przed każdym  koncertem  — mó­
w i W łodzimierz K rzem iński — s ta ra ­
my się zebrać jak  najw ięcej in fo rm a­
cji o zakładzie, który  nas zaprasza. 
Szukam y, jednym  słowem, tw orzyw a 
d la  każdego program u. W yjeżdżamy 
więc do fabryk  na rekonesanse. Roz­
m aw iam y z pracow nikam i. Co nas in ­
teresu je? P rzede wszystkim  wszystkie 
zakładow e kłopoty, bolączki, proble­
my, a le też pilnie notujem y, gdy ktoś 
mówi o śm iesznostkach zakładowego 
życia. N ajpierw , kiedy chodzimy po 
zakładzie, ludzie patrzą na nas z nie­
ufnością. A już od praw ie każdego 
dyrek to ra  słyszymy, żc w ich fab ry ­
ce jest w szystko w porządku, p ro ­
blem ów nie ma, kłopotów nie ma, a 
już śm ie^n y ch  drobiazgów  to po p ro ­
stu  ze św iecą szukać. No, ale zawsze 
udaje  się nam  coś tam  w ypatrzyć, a 
potem  zam knąć w skeczu, monologu, 
żartob liw ej piosence. W CETECHU 
było podobnie.

„ ...C zasem  by  c h c ia ło  się  in a c ze j 
p rze ży ć  to  sw o je  życie  k ró tk ie .
N a p rz y k ła d  n ie  Iść dz iś  do p racy , 
poleżeć w  łó żk u  p rzed  p o łu d n iem ...” .

FINAŁ

— W szyscy w ychodzim y n a  finał — 
scenicznym  szeptem  zw ołuje aktorów  
W łodzimierz K rzem iński. Jan in a  Bo­
rońska, Ludm iła W arzecha, siostry 
D ubrow in. Adam D uliński, Czesław 
Przybyła, M ichał Szewczyk i kapela  
śp iew ają finałow ą piosenkę („K obyłka 
człapie, aha!”). Ledwie przebrzm iała 
osta tn ia  nu ta , a już dy rek to r CETE­
CHU w  tow arzystw ie urodziw ych 
strażaczek (tak, tak w tej fabryce jest 
kobieca straż pożarna, co stało  się te ­
m atem  jednej % gaw ęd . W ładysław a 
Wojdy) wnosi na scenę kósz kwiatów .

— Pięknie dziękujem y zespołowi 
„Wesołego A utobusu” za koncert
— mówi dyrek to r — Jes t nam szcze­
gólnie m iło gościć dziś w  dniu nasze­
go srebrnego jubileuszu, w łaśnie ten 
zespół, bo jak  dobrze pam iętam y, on 
przed ćw ierćw ieczem  uśw ietn iał o t­
w arcie naszego zakładu.

No cóż, pom ylił się  nieco sym patycz­
ny dyrek to r Łódzkich Zakładów  Ce­
w ek Przędzalniczych. „Wesoły Auto­
bus” nie mógł w ystępow ać przed 25 
laty, bo istn ieje  „ledw ie” 18 lat.

— Już  dziś — kończy dyrek tor — 
zapraszam  „Wesoły A utobus” na zło­
ty jubileusz naszej fabryki.

Zaproszenie zostało przyjęte.

TEATR

ANDRZEJ W. MIKOŁAJEWSKI

PREMIERA W KIELCACH
W Kielcach fi listopada 1976 roku 

odbyła się p rem iera  sztuki K arola 
O bidniaka i Józefa W ędryehow skic- 
go „Goście H otelu du P arc”, k tó rej 
tem atem  jest życie uczniów polskiego 
liceum  w alpejskim  m iasteczku Vil- 
la rd  de Lans. Liceum to — Im ienia 
C ypriana N orwida, kontynuow ało stu ­
le tn ie  tradycje  polskiego gim nazjum  
w  Paryżu, a jego uczniow ie oddaw a­
li życie za p rzybraną ojczyznę w w oj­
n ie  francusko-prusk iej, w Komunie 
Parysk ie j, podczas I w ojny św iatow ej, 
•i w reszcie w alczyli w szeregach żoł­
n ierskich  i partyzanckich  w latach II 
w ojny  św iatow ej.

A utorzy tej sztuki, K arol O bidniak
i Józef W ędrychow ski, to także ucz­
niow ie tego liceum , którzy jak  p ra ­
w ie  wszyscy stam tąd życie mieli nie­
zwykłe. Nie czuję się upow ażniony do 
op isyw ania ich życiorysów. Zresztą o 
uczniach polskiego liceum  we Francji 
pLsał w jednym  z tegorocznych nu­
m erów  „L ite ra tu ry” K arol O bidniak 
(35/237) — bezpośrednio po "ow rocia 
z V iilard de Lans, gdzie także w tym 
roku odbył się zjazd villardczyków .

K iedy zjaw iłem  się w Kielcach, od 
razu poszedłem do tea tru . Chciałem 
bowiem jak  najprędzej poznać odpo­
w iedź na nurtu jące  m nie podczas trzy­
godzinnej jazdy autobusem  pytanie, 
dlaczego sztuka „Goście Hotelu du 
P arc” znalazła  się w repertuarze  kie­

leckiej sceny dram atycznej?  A m iałem  
przy tym  nieom ylne, jak  to się w końcu 
okazało, przeczucie, że nie jest to ża­
den przypadek. Otóż stało  się tak d la ­
tego, że dy rek tor i k ierow nik a r ty ­
styczny Państw ow ego T eatru  im ienia 
S tefana Żerom skiego w K ielcach — 
H enryk Giżycki, kontynuując po tro ­
sze zbieżne program ow o tradyc j ■ 
sceny kieleckiej z T eatrem  Ludowym 
w Nowej Hucie, skąd sam  się w y­
wodzi, liczy się bardzo z gustam i i za­
potrzebow aniem  odbiorcy na tea tr pa­
triotyczny. A sztuka, o k tórej mowa, 
oprócz tego, że z powodzeniem mieść' 
się  w  repertuarze  tea tru  patrio tycz­
nego, jes t na dodatek kom edią, przy 
czym śm iejąc się, odbieram y ją  ta k ­
że n a  bardzo poważnie, tak, jak w y­
m agają tego n iek tóre  jej w pełni d ra ­
m atyczne mom enty. T rzeba poza tym 
pam iętać, że to w łaśnie dzięki swym 
założeniom program ow ym  Państw ow y 
T eatr w Kielcach egzystuje ze sta le  
rosnącym  powodzeniem . D yrektor G i­
życki znalazł sposób na utrzym anie 
tradycji sceny kieleckiej. Poszukał dla 
niej rep ertu aru  współczesnego, takich 
więc sztuk jak „Goście Hotelu du 
P arc”, „Pojedynek” M ar Bajdżijew a, 
„M atki — m adonny nasze” K rystyny 
R utkow skiej, czy w reszcie ,.Och, jaki 
piękny jet,t św ia t” Tadeusza Wieżana...

Do zasług dyrek to ra  Giżyckiego za­
liczyć m ożna i tę, że bardzo odmło­

dził zespół aktorski. I rzeczywiście, 
w ykonaw cam i głównych ról w „Goście 
H otelu du Parc" są młodzi aktorzy: 
M ieczysław G ajda — Bunio, Jacek 
S tratna — Józek, Janusz  R afał Nowic­
k i — K azik, Cezary K apliński — Le­
szek, M aria Robaszkiewicz — Elżbie­
ta, Jadw iga Ja rm u l — Baśka. Młodo 
też w ypadł na jstarszy  z grupy uczniów 
L ucjan W iernek — W itek. I powiem 
od razu , że z ich s trony  otrzym ujem y 
dobre, z wyczuciem odtw orzone i o- 
czywiście stw orzone postaci. A zadania 
nie mieli bynajm niej łatwego.

Mam bowiem w rażenie, że sztuka 
K. O bidniaka i J. W ędrychowskiego 
m a to do siebie, że rządzi je j w spół­
tw órcam i, a  w ięc zespołem aktorskim , 
reżyserem  i scenografem ,' w ym agając 
od nich w szystkich w ierności, wobec 
siebie i wobec tekstu dram atycznego, 
jakim  jest u sw ych podstaw . A sp ra ­
w ił to bez w ątp ien ia  serdeczny stosu­
nek  autorów  do sw ych bohaterów  — 
ich kolegów i nauczycieli, k tó ry  udzie­
lił się  naw et publiczności. A poza tym, 
kiedy się spojrzy n a  „Gości H otelu 
du P a rc” w yłącznie z pozycji k ry tyka  
utw oru dramaty< '.nogo, w rażen ie  po­
zostaje jedno: że jes t do dobra, wesoła
i zarazem  w zruszająca kom edia opo­
w iadająca o m łodych ludziach, którzy 
naw et w latach dla młodości n a jtru d ­
niejszych, zachow ali świeżość uczuć, 
nie zapom inając o obow iązku w alki

— „Za W aszą i Naszą W olność”. Nic 
więc dziwnego, że publiczność tego 
prem ierow ego spektak lu  baw iła się 
napraw dę św ietn ie i z w łaściw ą po­
w agą przyjm ow ała jego dram atyczne 
m om enty. I, jak  mi się zdaje, podob­
nie jak  ja  przeżyła jego sw oistą liry ­
kę.

Szkoda więc, że w ieść o sztuce „Go­
ście' Hotelu du P a rc” przywożę do Ło­
dzi z Kielc, bo m ogłaby się przecież 
znaleźć w  repertuarze  któregoś z 
łódzkich teatrów  — może naw et jako 
spek tak l przygotow any specjaln ie  dla 
młodzieży, a le  przecież n ie  tylko. A 
proszę m i w ierzyć, że w arto  jest poz­
nać  villardczyków . M ając przeto na­
dzieję, że i państw o będziecie m ieli tę 
okazję, nie streszczę akcji tej sztuki. 
Z acytuję natom iast K arola O bidniaka 
prezen tu jąc  fragm enty  z jego repo rta ­
żu w e w spom nianym  już  num erze 
„L ite ra tu ry” :

„(...) Jak  przyjm ą nas mieszkańcy 
V illardu? Kto z nich pam ięta  o tym, 
że na stokach V ercors młodzi Polacy
i F rancuzi na  przekór klęskom , toczyli 
między sobą zaw zięte boje o G rand 
P rix  de Megeve, G rand  P rix  des Al- 
pes, a  akadem ickie ty tu ły  m istrzów  
F rancji w  slalom ach, skokach, zjaz­
dach. Całe (o życie w ojenne, tętniące 
buntem  i hum orem , poryw ające mło­
dością, w iarą  w  zwycięstwo. Kto z 
nich pam ięta  o tych, którzy polegli 
w  w alce ^ faszyzmem , nie ukończyw ­
szy naw et 20 lat. Kto to pam ięta! Gdy­
by się to udało, o ileż piękniejsza by­
łaby rzeczywistość, ile przydałoby je j 
sensu”.

I da le j: Chór n a jp ie rw  zaśpiew ał 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. Potem
— „M arsyliankę”. Stojący obok m nie 
Francuzi podobnie jak  studen tk i z

G dańska już nic w ycierali ukradkiem  
łez. W zruszająca uroczystość po tw ier­
dziła przyjaźń, k tó ra  dziś jes t rów nie 
szczera i żywa, jak  w latach  ciężkiej 
próby. Od 27 czerw ca głów na ulica 
V illard de Lans nosi im ię „Polskiego 
G im nazjum  i Liceum im. C ypriana 
K am ila N orw ida”.

N a zakończenie p ragnę dodać, że 
p rap rem iera  sztuki K arola O bidniaka
i Józefa W ędrychow skiego „Goście 
H otelu du Parc” m iała m iejsce w 
Państw ow ym  T eatrze Ludowym w 
N owej Hucie w roku 1975 — odcze­
kaw szy, aż dziw  bierze, na ten m om ent 
dw adzieścia lat. A jej prem ierę  w  
K ielcach — w T eatrze im ienia S tefana 
Żerom skiego obejrzałem  w reżyserii 
M atyldy K rygier (w spółpraca reżyser­
ska Janusz R afał Nowicki), scenogra­
fii Zofii R odakow skiej-Szm idt i z m u­
zyką Józefa Rychlika.

A oto pozostali jej w ykonaw cy: 
W ładysław  Sokalski — Bozower 
(w spaniała postać księdza profesora 
zagrana z dużym dośw iadczeniem  ak ­
torskim ), W łodzim ierz Tw ardow ski — 
N itkow ski (jeszcze jedna dobra robo­
ta  ak to rska  młodego absolw enta 
PW SFTviT  w Łodzi), Bogdan Budzi- 
szewski — Godlew ski (taki po prostu 
dy rek to r szkoły), S tanisław  Siekierski
— Łabędź (szczery i zdecydow any 
duch um iaru  i przyzwoitości), H anna 
Z ielińska — M aciejow a (sym patyczna 
jak  Baba Jaga  w  tea trze  lalkowym ), 
o raz  Ja n  P aranduk  i Lech Sulim ierski.

G ra tu lu jąc  T eatrow i w K ielcach u- 
danej p rem iery , raz  jeszcze w yrażam  
nadzieję, i e  zdarzy się okazja zoba­
czenia je j także w  Łodzi. Może naw et 
jeszcze za m ego życia.
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GONITWA 
za SZANSA

K iedy druga książka trzydziestole­
tniego prozaika ukazu je  się obok K uś­
niew icza, B rauna czy B iałoszew skie­
go w  e lita rnej serii polskiej prozy 
w spółczesnej — w ystarczający  to  do­
w ód literack iej nobilitacji. O pow iada­
n ia  Jerzego Ż urka w  pełni na  takie 
w yróżnienie zasłużyły, jes t to bowiem 
proza dojrzała, choć jeszcze m łodzień­
cza, w nikliw a, a le  i efektow na.

W otw ierającym  tom  opow iadaniu  
p rzedstaw iona została rozm ow a tele­
w izyjna, podczas -której ktoś znaczny 
w y pow iada,się  z uznaniem  o m łodzie­
ży, wyłączywszy w szakże z ap lauzu 
sw ego m łódź literacką. Jako  że zda­
n iem  jego m łodzi adepci p ióra nie 
chcą być sercem  narodu, jerjo pisz? 
książki o „spółkow aniu i o różnych 
tam  z obca nazyw anych alienacjach 
i frustrac jach . A przecież miłość to nie 
pocieran ie  naskórków , człowiek żyje 
także  pośród innych ludzi, w społe­
czeństw ie, i ty lko jako  takiego można 
go literacko analizow ać”.

K siążka Ż urka wychodzi jakby na­
przeciw  tem u oficjaln ie zgłaszanemu 
zapotrzebow aniu. Ściślej zaś biorąc 
p raw ie  nie w ykracza poza społeczność 
studencką, bądź też początkujących 
naukow ców. Bohaterem  opow iadań 
je s t z reguły pełen emocji młody czło­
w iek, nienaw idzący konw encji i zafal- 
szowań. Ten na w skroś współczesny 
bohater, żyjący w społeczeństwie, k tó­
re  odbudow ało zam ki, w oduje sta tk i 
przed term inem  i posiada samrjchód 
d la  m ilionów, jest w yraźn ie  rom anty ­
cznej prow eniencji. In telek tualnem u 
jego w zm ocnieniu służyć m a przygo­
tow yw ana w łaśnie praca  m agisterska
o twórczości Byrona. Ale konfronto­
w ana z realiam i małego realizm u po­
staw a określana nazw iskiem  lorda-po- 
ety w yw oływ ać m ysi efekty grotesko­
w e i dem askujące. Przypom ina usta­
w icznie o dysproporcjach m iędzy kon­
w encjonalnym  z konieczności obrazem  
literackim , a praw dziw ym i p rze jaw a­
mi życia. W takich m om entach boha­
te r  opow iadań Ż urka pociesza się 
h is to rią  znaną z tw órczości Puszkina: 
subtelny, egzaltow any w iersz erotycz­
ny i w  liście do przyjaciela jego w y­
k ładn ia  — „Dziś z Bożą pomocą zer­
żnąłem  A nnę M ichajłow nę”.

B untującego się s tuden ta  społeczeń­
stw o w ciąga w sw oje  konw encje. N ie­
ub łagana m aska k u ltu ry  pokry je  i je ­
go tw arz, w kró tce o trzym a p rzezna­
czoną d lań gębę i zostanie upupiony. 
W yśw iechtane dżinsy zam ieni na ele­
gancki garn itu r. Ożeni się i zacznie ro­
bić pieniądze. Albo utyskiw ać na ich 
brak. A le póki co, m oże — trapiony 
rom antyczną a lienacją  — kpić z tłum u 
zebranego przed w ystaw ą „Polskich 
F ia tów ”, że tłum  ten nie stoi, a  klęczy. 
Może pozw alać sobie na luźne związki 
z kobietam i, m ierzone częstotliw ością 
spojrzeń na zegarek w trakc ie  i post 
coitum , by zdążyć przed nadejściem  
gospodyni czy w łaściciela wypożyczo­
nego m ieszkania. Aż pojaw i się reflek­
s ja : „trzydziestka na karku , a co przed 
to b ą?” W obronie przed naporem  ku l­
turow ych konw encji ulegający m od­
nym  subkulturom , zagubiony trochę w 
szybkim  ry tm ie współczesności i bo­
ryka jący  się z m ateria lnym i n iedo­
sta tk am i chłopca z akadem ika, usiłuje 
bun tow i sw em u nadać pew ien k ie ru ­
nek, nie chce być bezproduktyw ny, 
chce autentycznie, a  n ie  konw encjo­
na ln ie  włączyć się w  to wszystko, co 
go otacza. P ragn ie  być dynam iczny i 
w  biegu doścignąć sw oją szansę. To za 
n ią  trw a  ustaw iczna gonitwa.

Zrodzona z a tm osfery  p isarstw a 
G om brow icza książka Żurka stanow i 
in teresu jącą  próbę ukazania prze­
zw yciężenia konw encji i form y w rea­
liach naszego społeczeństw a w czte r­
dzieści bez m ała  la t po ukazaniu się 
„Ferdydurke”.

T.B.

J. Żurek, Pościg. PIW , W arszaw a 1976, 
nak ład  10 000+290 egz., cena zł 25.-

Dalszy ciqg ze str. 1

Pada deszcz. Wszędzie wil­
gotne zwały piasku, breja roz- 
kisłej gliny; pod burym nie­
bem zwieszone smętnie łby 
stalowych żurawi. Gdzie nie 
ruszysz — znak ślepej, zam­
kniętej ulicy. Bełchatów roz­
kopany, trudno wydostać się z 
miasta. A pierwszy sekretarz 
KM mówił, żeby jechać drogq 
na Grocholice. Potem most 
na Widawce, w lewo i prosto 
do Biłgoraju.

Próbujemy szczęścia koło 
Stacji Pogotowia. Chłop w 
maciejówce zastanawia się, 
wycigga laskę i wskazując 
kierunek mówi, że tam się 
chyba przeciśnie. Nie da ra­
dy, metr chodnika, trzeba za­
wracać. Przejeżdżamy obok 
„Hydrocentrum 2" i ułożoną 
śród pól drogq z płyt betono­
wych dostajemy się do asfal­
tu. Coraz więcej takich dróg z 
płyt. Asfaltu nie przeniesie, 
płyty, kiedy droga niepotrzeb­
na, można wykorzystać.

Za G rocholicam i o stry  w iraż. Ja d ą ­
ca przed nam i ciężarów ka w yładow a­
na k ilkum etrow ym i ruram i, zarzuca; 
jedna z ru r śm iga w pow ietrzu i pa­
da do rowu. Byliśm y dosyć d-^eko, 
dzięki tem u nie padłem  ofiarą w iel­
kiej budowy.

To się nazw ywa „E lektrow nia Beł­
chatów  w budow ie”. Popularnie i k ró ­
cej — „Rogowiec”. Jednakże e lek tro ­
w nia pow staje na terenach B iłgoraju ; 
w pobliskim  Rogowcu buduje się za­
plecze dla kopalni.

Tuż za W idaw ką, na otoczonej la­
sem polanie, kolorow e domki, chata 
podhalańska, taka jak  u górników  na 
W aw rzkow iźnie, w której mieści się 
sklep.

Czekam w sekre tariac ie , ’est 
w ażna rozmowa telefoniczna z W ar­
szawą. Po chwili dyrek tor — Tadeusz 
Kolcz częstuje mnie kaw ą i robi 
w stępne w prow adzenie. To znaczy 
w prow adza m nie do sali konferency j­
nej, m iędzy rzędy krytych zielonym 
suknem  sto lików : na krańcu  szczegó­
łowy plan  przyszłej elek trow ni i zm i­
n iaturyzow ana, w ierna  kopia głównej 
hali z turbozespołam i. Patrząc okiem 
laika na skom plikow ane urządzenia, 
system  suw nic, re jestru jąc  ilość pną­
cych się w feórę schodów, stw ierdzam  
nieśm iało, że będzie to chyba kolos.

D yrek to r Kołcz śm ieje się pobłaż­
liw ie z mojego odkrycia.

— T ak — m ów i — to potężny bu­
dynek. C zterdzieści m etrów  wypoko- 
ści. Jego długość w yniesie osiem set 
m etrów .

I zaraz potem , żeby m nie i C zytel­
nika przytłoczyć ogrom em, dodaje, że 
w n ie s io n e  polskie jednociągow e kotły 
w ieżowe, a zbuduje się ich sześć, będą 
m iały  sto  dw adzieścia m etrów  wyso­
kości.

Na w prost hali głów nej w ystrze­
lą z płaskiego kra jobrazu  praw dziw e 
m o nstra : dw a sześciokanałow e kom i­
ny o n iespo tykanej dotąd w ysokości 
trzystu  metrów . G dyby wleźć na 
szczyt, myślę, i spojrzeć przez jaką lu ­
netę, m ożna by spod B ełchatow a do j­
rzeć w ieżę Pałacu K ultu ry  w W ar­
szawie.

Osiągnięcie polskiej m yśli technicz­
ne j: turbozespoły i kotły  w yproduko­
w ane w łasnym i siłam i w kraju .

E lektrow nia „Rogowiec” w  liczbach 
podczas ek sp lo a tac ji:

a. dw anaście bloków po trzysta 
sześćdziesiąt m egaw atów  każdy;

b. moc docelowa — cztery tysiące 
trzysta  dw adzieścia m egaw atów ;

c. produkcja  roczna — dw adzieścia 
osiem m iliardów  kilow atów ;

4 d. roczny przepał — trzydzieści trzy 
m iliony tom węgla brunatnego.

W czw artym  k w arta le  1980 roku ru - 
[u szy pierwszy blok, co pięć miesięcy 

następny; zakończenie budow y nastąpi 
w  1985 roku.

K to to w szystko zbuduje?
T rudno sporządzać długą listę pod- 

’ w ykonaw ców , Ale m ożna śm iało po­
wiedzieć, że elek trow nię buduje cała 
Polska: dostawcy, kooperanci, biura 
p ro jek tow e (poci przew odem  „Energo- 
p ro jek tu ” z W arszawy), in sty tu ty  n a u ­
kow o-badaw cze.

G eneralnym  w ykonaw cą jest beł- 
chatow ski „Energoblok”.

A ktualn ie  na placu budow y znajdu- 
. je  się sześć tysięcy ludzi. E lektrow ­

n ię  w ruchu obsługiw ać będzie trzy 
r  i pół tysiąca pracow ników . W now o­

czesnej, w ielkiej e lektrow ni ilość za­
trudnionych  m aleje. Nowoczesność 
m ierzy się urządzeniam i, k tóre  z ko­
lei w ym agają odpowiedniego poziomu 
wyszkolenia załogi. Dlatego już teraz 
elektrow nia prowadzi jedną w Łodzi 
i dw ie klasy szkoły zawodowej w B eł­
chatowie. Ale uczniom nie w ystarczy 
dyplom. Muszą m ieć jeszcze zapew nio­
ną praktykę.

D yrek to r Tadeusz Kolcz mówi o 
tej budow ie z entuzjazm em . Dwadzie 
ścia la t pracy w energetyce. Z rozrze- 
w ieniem w spom ina postudencki staż 
na budow ie m ałej e lektrow ni porto­
wej w Szczecinie. Potem  budow ał P ą t­
nów.

— To jest najw iększa. Po 1985 roku 
„Rogowiec” będzie daw ał pięćdziesiąt 
p rocent p rzyrostu  energii d la  kraju .

„Rogowiec” da tyle energii, ile wszy­
stkie e lektrow nie pracu jące na w ę­
glu brunatnym  w Polsce razem  wzię­
te : Turów , Pątnów , K onin, Adamów. 
Ale w B ełchatow ie pow stanie jeszcze 
elektrow nia „Osiny”...

2.

Słyszałem tak ie  głosy:
— Mamy najciem niejsze m iasta  w 

Europie,
— N iepraw da! w KDL tylko B uda­

peszt jes t barw ny.
— Kiedy nafta  była tan ia , na  Za­

chodzie było rzęsiście.
— Nasze neony są kiepskie. In s ta ­

low ane z jak ie jś  okazji, m rugają  p. zez 
la ta  i deak tualizu ją  się. Są nudne, 
nieefektow ne, n ie wnoszą now ych tre ­
ści.

Każdej ogrom nej inwestycja tow a­
rzyszą głosy licznych kom entatorów . 
Przypochlebne, pełne zachw ytu, zgry­
źliw e i dowcipne, nie pozbaw ione tro ­
skliwości. Czy to się aby opłaci. Nikt 
na w aria ta  nie zajm uje setek  h e k ta ­
rów  gruntów  pod inw estycję i nie pa­
ku je  w nią dziesiątków  m iliardów . Na 
całym  św iecie buduje się e lektrow nie 
z m yślą o czterdziestoletniej eksploa­
tacji. Tyle w ytrzym ują budynki i u- 
rządzenia i takie  m uszą być zapasy 
paliw a.

I taka będzie e lek trow nia „Rogo­
w iec”.

Inżynier Emil K urpiel, asysten t dy­
rek tora . T rzynaście la t w Turow ie.

— Błaha sp raw a neonów? Proszę 
pana, kiedy fabryka wypuszcza z ta ś­
my sam ochód, każdy go widzi, może 
go dotknąć, w siąść i pojechać. Knersrfa 
elektryczna jes t niew idzialna. I d la te­
go każdy pow inien sobie zdać spraw ę, 
co się za tym kryje, żc może podejść, 
przekręcić kontakt. Aby zapłonęły no­
we żarów ki, trzeba  dziesięciu la t p ra ­
cy tysięcy ludzi i m iliardow ych nak ła ­
dów. Każdy pow inien wiedzieć, że je ­
dno stanow isko robocze w elektrow ni 
kosztuje dw anaście milionów  złotych...

Jedziem y przez p lac budowy. P ie rw ­
sze, n ieefektyw ne roboty, a le  zanim

elek trow nia „w yjdzie” z  ziemi, wdele 
się dzieje: m akronlw elacja , karczow a­
nie, odw adniani , budow a dróg do ja­
zdowych. P rzekształcan ie  dziewiczego 
terenu w k rajobraz przem ysłowy.

— Te prace — mówi K urpiel — to 
źródło przyszłego sukcesu.

Zaplecze generalnego wykonawcy. 
Stosy słupów  i ru r betonowych, stalo­
w e konstrukcje  magazynów. W bieżą­
cym roku na zaplecze pó jdzie  sześćset 
milionów.

Zaplecze elektrow ni.
— Ciężki sprzęt to także źródło suk­

cesu w tym  okresie.
W jeżdżamy na teren  elektrow ni. 

O grom ne żółte pole, idealn ie płaskie, 
zam knięte ścianam i lasu. G łówne za­
danie  bieżącego roku to roboty przed-

Grzęanę w  piasku, świszczę poryw i­
sty  w iatr, ludzie w kaskach k ry ją  tw a­
rze w postaw ionych kołnierzach w a­
ciaków. P racu ją  palownice. Maszyny 
na gąsienicach, u ich ram ion zawieszo­
ne ru ry  zakończone w iertłam i. W wy­
w iercone o tw ory  w kłada się ru ry  ople­
cione stalow ym  żebrow aniem . W ru­
ry w lew a się beton. K ażda z ru r  ma 
szesnaście do osiem nastu  m etrów  w y­
sokości i dziew ięćset m ilim etrów  śred ­
nicy. To są te  pale, operacja nazywa 
się palow aniem .

Ażeby stanęła  elelctownia, należy 
wpuścić w ziem ię tysiąc sześćset pali.

— N a palach — w yjaśn ia  inż. K ur­
piel — kładziem y płyty betonowe. Na 
nich, obok drogi wschód-zachód, 
w zdłuż dłuższej osi budynku głów ne­
go pow staną estakady — ciągi kom u­
n ikacji poziomej. Palow anie to pod­
staw a, na k tó re j stanie elektrow nia. 
Chciałby pan z kim ś porozm aw iać? — 
rzuca przytrzym ując zryw aną przez 
w ia tr czapkę.

Krzyczę do siedzącego wysoko na 
palow nicy operatora, w ym achuję no­
tesem Zrozum iał. O dpowiada poprzez 
jazgot m aszyny:

— G azeta? Panie, tu ta j nie m a bo­
haterów . Przyjedź pan za rok!

Zbliżam y się do asfaltow ej drogi pod 
lasem. T u ta j będzie w jazd do elek­
trowni. Za pasm em  sosen zbudow ano 
już now ą drogę.

W jeżdżamy do Sloka i zatrzym uje­
my się przy moście na W idawce. K u r­
piel patrzy  z rozterką na spienioną 
wodę i stojący nad nią m łyn wodny.

— Nie w iem , czy zostanie, trochę go 
szkoda. Bo wie pan, mimo środków  za­
pobiegawczych, zawsze niszczymy 
środowisko. Obiegi wody chłodzonej 
zam knięte, nie w yrzucim y gorącej w o­
dy do rzeki; na  kom inach bardzo do­
bre polskie elek trofiltry , a le zapachu 
przyjem nego nie będzie. Przed eks­
ploatacją  i w  je j trakcie  będziem y w y­
konyw ać w teren ie  pom iary  zapyle­

nia. W yziewy siarkow e są n ieun ik ­
nione, ale nic możemy dopuścić do 
stężeń szkodliw ych. O suszając H" no 
Biały Lug w ypędziliśm y mnogość dzi­
kiego ptactw a. M usimy myśleć o lu­
dziach. Wody mato, a  e lek trow nia  po­
ch łan ia  je j dw a m etry  sześcienne na 
sekundę. D latego też w ykorzystam y 
zrzucaną do W idaw ki w odę z odw od­
nień kopalni i zbudujem y zbornik re­
tencyjny o pow ierzchni stu hektarów , 
gdzie będzie zawsze zapas wody na  
trzy  doby dla e lektrow ni. Ten zbiornik 
w ykorzystam y rów nież d la  celów re­
kreacyjnych. Damy pracow nikom  
działki, odpadów  budow lanych sporo, 
niech więc się budują. W oda z kopal­
ni zim na, dziesięć stopni, nie każda 
ryba  się uchowa, ale m ożna spróbo­
wać hodow ać pstrąga—

3.

Słyszałem  rów nież taikie opinie:
— Kto nic bierze udziału w proce­

sie inw estycyjnym , ten nie rozum ie 
problem ów  energetyki.

— U żytkow nik tę ogrom nie kapita* 
lochlonną spraw ę najczęściej utożsa­
mia z inkasentem .

— U nas nie m a bubli. Tu się nie 
m agazynuje tow aru. Jest go zawsze 
tyle, ile trzeba.

— E lek trow nia św iadczy najszybsze 
usługi: chcesz to masz!

— Nasza „niew idzialna” produkcja  
dociera do każdego m ieszkania. Moż­
na ją  przekształcić w silę, ciepło, św ia­
tło, głos i obraz.

Kiedy w pogoni za tanim  sym boliz­
m em  w spom niałem  w idzianą w Ko­
zienicach sto jącą  pod linią wysokiego 
napięc ia chałupę, w  której słabo kop­
ciła naftów ka, dy rek to r Korcz po­
trak tow ał sp raw ę pow ażnie:

— K ontrasty  pow stają w  m iarę  bu­
dowy. W Pątnow ie przy wjeżdzie do 
elek trow ni także pozostała taka cha­
łupa na  kurzej łapie. Św iadezytą o 
przeobrażeniach, ogrom ie i znaczeniu 
energetyki w życiu społecznym. Prosty 
p rzykład: kto dziś w ejdzie po scho­
dach do m ieszkania na dziesiątym  
piętrze?

Fakt. S łynną aw arię  energetyczną 
w S tanach Zjednoczonych uznano za 
katas tro fę  św iatow ą. Ludzie uw ięzie­
ni w  w indach, górnicy w kopalniach, 
pasażerow ie pociągów w tunelach i 
m etrach. W yzwolił się lęk przed ciem ­
nością, w zrosła ilość sam obójstw .

— Widzi pan — mówi na pożegna­
nie Kołcz — w przyrodzie życie bio­
logiczne uw arunkow ane jest procesa­
mi elektrycznym i. T ak samo w życiu 
społeczeństw . Ciągłość życia, to cią­
głość energii elektrycznej...

RYSZARD BINKOWSKI

palowanie

Foto: A rch iw um

cyklow e: ziem ne, łączność, kom unika 
cja, palow anie 1 estakady. Postęip ro 
bót znaczny.
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ENERGETYKA
— Fortuna, Fortuna! Zgłoś się! Rzuć 

to wszystko w diabły i  leć na Rudę. 
Cała wyleciała!

P o  chw ili pogotow ie energetyczne 
m elduje:

— Jestem już na miejscu. Zaraz 
dam znać, jak tylko ustalę, co się 
dzieje!

L edw ie F o rtuna  się w yłączył, a  już 
w  grom kofonie rozlega się głos z m ia­
s ta :

— Panowie, co się tam dzieje! Zu­
pełny skandal! Jak to kto?! Mieszka­
niec Rudy Pabianickiej. Dzieci mam 
studiujące, a uczyć się nic mogą, bo 
wy wciąż światło wyłączacie. Ja się 
poskarżę! Awaria?! Jaka tam awaria? 
M yślicie, że wam  kto uwierzy?!

— Uwaga, EC-II — w ychodzi na 
bezpośrednie łącze K. W oźniakowski
— mamy awarię na Rudzie. Przygo­
tujcie się! Tak, natychm iast dam 
znać, jak usuniemy. Nie sądzę, żeby 
dłużej niż godzinę, ale to nigdy nie 
wiadomo.

— Elektrociepłownia m* rezerwę 
wody, ale ni« i  tarczy jej na długo. A 
potemT Potem — mufli stanąć! Kawał 
m iasta bez św iatła 1 ciepła.

Z szumem i charczeniem włącza się 
głośnik centrali radiotelefonicznej:

— Dyspozycja! Nie możemy wejść 
na rozdzielnię. Czarno od dymu! Po­
otwieraliśm y drzwi i okna. Wietrzy­
my, ale na razie udusić się można.

— Fortuna, Fortuna — w oła  dyspo­
zytor. — Póki co, jak tylko dasz ra­
dę, obleć wyłączniki.

W pada głów ny inżynier zakładu — 
d y rek to r W iesław  K m in. P rzy jm uje  
rap o rt. Po chw ili w ybiega znów z dy­
spozytorn i:

— Podskoczę do Fortuny, na Rudę, 
zobaczę co się tam dzieje.

M ija k ilk a  m inu t. Zgłasza się po­
gotow ie:

— Panie Franku, mial pan rację! 
Wyłącznik rozbity. Głowica przy tran­
sformatorze cała się rozleciała.

— Rysiu, dobra jest! Weź, odstaw  
kabel z pola własnych potrzeb stacji. 
Powinno zagrać.

— Szefie, gra! — m eldu je  po chwili 
R yszard F ortuna. W k ilk a  sekund  po 
kolejnym  telefonie z m iasta :

— Proszę pana, to świństwo, to 
skandal! Jakie tam awarie?! Tylko 
dlaczego w łaśnie na nas oszczędzacie. 
Wczoraj bez światła, dzisiaj bez św ia­
tła. Nic zrobić nie można, ani prać. 
ani prasować, ani oglądać telewizji. 
To są kpiny! My płacimy za światło... 
No tak, za zużytą energię nie płacimy, 
ale wszystko jedno...

P u d a  znów m a św iatło. Ryszard 
F o rtu n a  pozostaje jeszcze w  stacji: na 
pole w łasnych potrzeb trzeba dopro­
w adzić z pow rotem  energię. S tac ja  
jes t bow iem  te raz  pozbaw iona p rądu  
potrzebnego n ie  ty lko  do ośw ietlen ia  
je j w nętrza , a le  p rzede w szystkim  — 
do napędzan ia  siln ików  elektrycznych, 
poruszających w yłączniki. G dyby n a ­
s tąp iła  k o le jna  aw aria...

— Odpukać w niem alowany kabel!
— Dyspozycja! — odzyw a się ra ­

diotelefon służby pom iarow ej. — Ma­
my już uszkodzenie. Jakieś sześćdzie­
siąt metrów od szpitala!

B rygada napraw cza p rzystępu je  do 
w ykopyw ania kab la . Ciem no, zimno, 
mokro. S łużba nie drużba. Liczy się 
każda  m inuta .

Krzysztof Woźniakowski przekazuje 
zibiorcze d ane  do b ilansu ogólnego. 
Franciszek Białecki w raca  do rap o r­
tów  i do p rzerw anej przed kilkom a 
godzinam i rozm owy:

— Tak, czterdzieści lat pracy w 
tym  zawodzie. D wadzieścia lat — w 
dyspozycji ruchu. Początki, wbrew  
temu, co się wydaje, były łatwiejsze. 
Wystarczy proste porównanie. Kiedy 
zaczynałem pracę, cała Łódź pobierała 
45 megawatów, a teraz — przeciętne 
obciążenie w godzinach szczytu sięga 
540 megawatów. Sieć pracuje na gra­
nicy wytrzymałości. Trzeba się nie­
ustannie gimnastykować, żeby pora­
dzić sobie z tak gigantycznym zuży­
ciem energii. Tak, doszliśmy do etapu, 
w  którym nie ma przesady w  stwier­
dzeniu. że jeszcze jedna włączona nie­
potrzebnie żarówka może wywołać 
katastrofę.

W przerw ach  m iędzy telefonam i, 
w ypisyw aniem  rapo rtów  1 dnnych do­
kum entów  K. W oźniakow ski grzeje 
w odę, robi herbatę . Je s t już po  dzie­
w ią te j. O baj w yciągają  kanapki, k tó ­
rych  n ie  zdążyli do tej pory  naw et 
ugryźć. D yżur dobiega końca. Za k il­
kadziesiąt m in u t p rzy jdą  zm iennicy: 
Ryszard Szymański i Piotr Krukowski, 
k tó rzy  pracow ać tu  będą do rana.

— No, jeśli już nic więcej się nie 
wydarzy — głośno m yśli F. Białecki
— to dziś wrócimy do domu w zględ­
nie wcześnie. Ba, jeśli nie będzie trze­
ba iść do domu na piechotę, tak jak 
wczoraj. Mieszkam na Inflanckiej, a 
połączenia w  tym kierunku są fatalne.

— Zresztą — ża rtu je  na koniec — 
komunikacja jest w ogóle fatalna. Jak 
nie urok, to przemarsz wojska. Ciągle 
jakieś kłopoty 1 awarie...

IACEK INDELAK

Foto: A rch iw um

jące stan  w szystkich s tac ji, podsta­
cji i połączeń kablow ych.

Za pulpitam i dyspozytorskim i — 
Franciszek Białecki i K rzysztof Woź­
niakow ski, kierow nik  zm iany w dys­
pozytorni i (ego asystent. M ają oni 
przed sobą pięćdziesiąt bezpośrednich 
połączeń telefonicznych, kilka — ra ­
diotelefonicznych. linię wysokiej czę­
stotliw ości, łączącą ich z całym  k ra ­
jem  a naw et z ZSRR i CSRS M ają 
też do dyspozycji kilkudziesięciu p ra ­
cow ników  Z akładu Energetycznego ze 
służb  rejonow ych, brygad nap raw ­
czych, służb pom iarow ych, pogotowia 
energetycznego, służb m aszyn i u rzą­
dzeń...*

Dyżur trw a. Przed chw ilą rozległ 
się dzw onek alarm ow y.

— Na M ilionow ej 14 jes t szpital. 
N ajw ażniejsze — dać energię szpitalo­
wi. Pow inien on mieć rezerw ow e źró ­
dło, ale z tym i rezerw am i różnic by­
w a — dysponuje Franciszek Białecki, 
łącząc się za pośrednictw em  starego 
„M orsa" /. ekipą pogotowia energe­
tycznego.

Przy radiotelefonie e lek trom onter 
Ryszard Fortuna. Je s t w łaśn ie  na te­
ren ie  stacji „D ąbrow a”, gdzie dotarł 
zgodnie z poprzednią instrukcją.

F. Białecki przekazu je  kolejne po­
lecenia: przełączania, w yłączania i 
w łączania poszczególnych odcinków 
sieci. Jak  w śledztw ie — m etodą de­
dukcji i redukcji — lokalizuje się 
uszkodzenie. N ajw ażniejsze: zlokalizo­
w ać. czyli znaleźć możliwość zasilenia 
pozbaw ionych energii ulic inną d ro ­
gą — z pom inięciem  uszkodzonego 
odcinka.

— Rysiu, uszkodzenie jes t na  od­
cinku: M ilionowa 14 w kierunku  
Strzelczyka — kole jna  rozm owa z po­

P rzez  chw ilę cisza. Z am ilkły naw et 
brzęczyki telefonów  D yspozytor i a- 
systen t czekają. Nagle telem ia zaczy­
na przeraźliw ie dzwonić.

— D obra jes t — uśm iecha się F. B ia­
łecki. — To sygnał, że Rysiek F o rtu ­
na łączył cały rejon. W yłączony jest 
tylko krótki odcinek między M iliono­
wą a Strzelczyka, a reszta m a już e- 
nergię.

K. Woźniakow.ski w raca  do telefo­
nicznego zbierania danych do ogólne­
go b ilansu mocy. Jego szef opisuje 
przebieg w ydarzeń w tłustej książce 
raportów .

W tem  i  grom kofonu rozlegają się 
a larm ujące  słow a:

— Uwaga, dyspozycja! Na „siedem ­
nastce” m acie obciążenie 320 am pe- 
rów!

— C holera — k ln ie  Białecki, zry­
w ając się z fotela. C hw yta za rad io­
telefon: — F ortuna, stań. Pędem  z 
pow rotem  odłącz ten rejon, bo nam  
kabel poleci.

U łam ki sekund. Znów grom kofon:
— Dyspozycja! K abel siedem nasty 

leży!
— Panie F ranku , stało się — woła 

Ryszard F o rtu n a  — w yłącznik się roz­
walił, ca la  ściana zach lapana oliwą!

— Tak, w iem y — w trąca  K. Woź­
niakow ski, dodając z nadzieją — a 
może to tylko w yłącznik?

Po chw ili sp raw a jest oczyw ista: 
przepalił się kabel.

— I co teraz będzie? — pytam .
— Widzi pan, była jeszcze jedna  moż­
liwość zasilenia, jeszcze jedna droga
— odpow iada F. Białecki, prow adząc 
mnie do schem atu.

S chem at został p rzecięty  b łyskaw i­
cą nakreśloną ołów kiem . Jesit to sym ­
bol uszkodzenia. Obok: data. Lipiec!

— No i co z tym kablem ? — dyspo­
zytor już przy telefonie. — Aha, nie 
do napraw ien ia , lecz do w ym iany. 
W iadomo, cienki, stary , sprzed pół

— Tak, siedem  stac ji nie m a energii. 
Roboty na  k ilka  godzin.

— Inżynier H enryk Sobrzyński już 
pojechał? Nie m a radiotelefonu?! Ł ap­
cie go jak  możecie, jak  trzeba, to i do 
domu podjechać!

— P anie  C erbin, niech pan  się du ­
chowo przygotuje. Cala noc roboty. 
Termos, kanapki, ciepła podkoszulka. 
Tak, robota. D wa kable  poszły. Nic 
m a możliwości innego zasilenia, trze­
ba na  gw ałt kopać!

— F ortuna , leć na  W olborską trzy 
m ieszkania dw adzieścia sześć. Tak, po 
U rbańskiego i daw aj go pod ruch.

— Złapaliście inżyniera Słabońskie- 
go?! To znakom icie.

— Inżynierze, trzeba  pom ierzyć k a ­
bel od szp ita la  M ilionowa 14 do 
Strzelczyka. Znów  może siąść. A ten
— sto osiem dziesiąt pięć. W ytrzym a 
cale obciążenie. Dobrze — ściągam  
ludzi.

S łużba pom iarow a p rzystępu je  do 
pracy, lokalizując uszkodzenie kabla. 
B rygada napraw cza szykuje się do ko­
pan ia  ziiemi. N iecierpliw ią się, bo po­
m ia r trudny. R utynow e badan ia  nie 
da ją  efektów. T rzeba się dostać do 
kab la  i nadpalić  go, dzieląc całą li­
n ię  na odcinki.

A tym czasem  asysten t odbiera te ­
lefon, w czasie którego b ledn ie i opa­
da ciężko w fotel.

— Tu dyżurny  elek tryk  z Z ak ła­
dów Przem ysłu B aw ełnianego im ienia 
A rm ii Ludow ej — rozlega się w  głoś­
niku. — Tak, przy S tarorudzkie j. 
Przed chw ilą w ystąpił u nas zan ik  n a ­
pięcia!

Po  chw ili następny  telesfon 1 ko le j­
ne. Nie m a złudzeń:

— Cała R uda w yleciała, ta k  Jak
w czoraj! O rany!

Franciszek Białecki n ie  trac i zim nej 
k rw i:

Dalszy ciqg ze str. 1

T rzypię trow y gm ach. Cały pusty  i 
ciem ny. T ylko w  dw óch pokojach 
pa li się jasne  św iatło . W iększy — 
z dw om a pu lp itam i dyspozytorskim i, 
ze ścianam i obw ieszonym i w ielk im i 
p lanszam i, obrazu jącym i schem at 
ca łe j sieci energetycznej m iasta  i 
jego okolic. To — dyspozytornia.

Drugi pokój — to telem ia, czyli te­
lem echanika. Stoją tu ogrom ne szafy 
z  pulpitam i pełnym i przełączników , 
w yłączników  i lam pek sygnalizacyj­
nych. S tanow ią one odpow iedniki 
schem atów , au tom atycznie  sygnalizu-

gotow iem . — Zasil szpital. Tylko 
piorunem !

Pogotow ie pędzi ciem nym i ulicam i, 
a  tym czasem  K. W oźniakowski odbie­
ra  kolejny in terw encyjny  telefon:

— Tu tka ln ia  „B rokat” ! Mamy za­
nik napięcia! Aha, rozum iem ! Jak  
długo to po trw a? Do godziny?! W po­
rządku.

Szpital dostał energię. Pobiera ją 
z innej linii.

— D obra jest. T eraz szybko do pod­
stacji. Z akłady sto ją. T rzeba je za­
silić. Tylko, cholera, s ta ry  k a ­
bel. Jeszcze z la t trzydziestych. 
Cienki — trzydzieści pięć kw adratów . 
Ale nic ma innego w yjścia. D ajem y 
tędy — następne polecenie od F. Bia­
łeckiego.

w ieku. Nie n a  tak ie  obciążenia. Nie 
opłacało się go napraw iać?  A le mo­
gli. do ciężkiej cholery, położyć wcze­
śniej, a  teraz klops zupełny!

— Tak, zupełny klops — K. Woź­
niakow ski odbiera  kolejny telefon z 
„B rokatu” — m am y potężną aw arię. 
Co najm nie j k ilka godzin!... Jak  na 
rano będzie, to i tak  dobrze. Co z ludź­
mi?... Puścić do domu!... W iemy, że 
stra ty , ale nic n a  to nie poradzim y. 
Sieć nadm iern ie  przeciążona.

Dyspozytor stoi przy pulpicie ze 
słuchaw ką w ręku. T rzaska przełącz­
nikam i. Jedna rozm owa za drugą:

— N atychm iast ściągnąć U rbańsk ie­
go. N ap raw iają  kabel w rejonie Lu- 
b linka. To może poczekać do ju tra . 
Je s t p iln iejsza robota.

| KSIĄŻKA |

KWIAT
W
CELOFANIE

Nowy tom opow iadań Janusza  Sko- 
szkiewicza — „K w iat w celofanie” 
zwrócił już uw agę krytyki i w szystko 
na to  w skazuje, że zyska także uzna­
nie czytelników . Większość pom iesz­
czonych w zbiorze opow iadań nie była 
dotąd publikow ana, m ożna więc uznać, 
że „K w iat w celofanie” nie tylko su ­
m u je  w pew nej m ierze dorobek au to ­
ra, lecz odpow iada rów nież na  pytani*
— w jakim  kierunku  rozw ija się jego 
proza.

Myślę, że Skoszkiew icz pozostał w ie r­
ny dotychczasow em u, jeśli tak  można 
pow iedzieć — m odelowi swoich opo­
w iadań . Są one w  dalszym  ciągu in­
tym ne, skupione wokół osobistych 
przeżyć bohaterów , a le  przeżyć bynaj­
m niej n ie  letnich, przeciw nie, opar* 
tyoh n a  m ocnych uczuciach. Skosz- 
kiew icz un ika  bezpośredniego opisu 
sy tuacji społecznych, k reśli je  de lika t­
nie, w dalekim  tle, na pierw szy p lan 
w ysuw a w ew nętrzny  św iat pojedyń- 
czego człow ieka i w  obrębie tego 
w łaśn ie  św iata  rysu je  ostro losy 
sw oich bohaterów , ich  konflik ty  i p e ­
rypetie.

Jed en  z ulubionych m otyw ów  Skoss- 
kiew icza to — pow ro ty  do czasów  
m łodości, dalekich  lat, w  k tórych  ni* 
spełniło  się m arzen ie  o jak im ś zw yk­
łym szczęściu. Owo pow racanie  pod 
w pływ em  rozm aitych okoliczności tak  
bardzo w idoczne w opow iadaniach 
„R zeka”, czy „Księżycowy kochanek”, 
zdaje  się przypom inać s ta rą  p raw dę — 
przez całe życie niesie ze sobą czło­
w iek pam ięć o  tym  co było, lub mogło 
być piękne. Pam ięć w  ujęciu Skosz- 
kiew icza spełnia  podw ójną rolę. Jes t 
z jednej strony  liryczną postacią żalu 
po s trac ie  kogoś drogiego, z d rug iej 
zaś strony  sędzią, k tó ry  przypom ina, 
że to m y błądziliśm y 1 stąd  niepow o­
dzenia, to  m y w ykazyw aliśm y brak  
konsekw encji w  postępow aniu  a le  ni* 
życie i d latego spadły  n a  nas kary.

Skoszkiew icz w yraźnie  wzbogaci! 
swój w arsz ta t prozatorski, pogłębił 
w iedzę o w ew nętrznym  św iecie czło­
w ieka, coraz lepiej tw orzy sw oiste k li­
m aty  swoich opow iadań. Nie tylko 
zresztą poprzez oszczędny i precyzyj­
ny  dialog, w  całym  tom ie darm o  szu­
kać chociażby jednego gaduły. ó w  
szczególny, n iepow tarzalny  k lim at 
opow iadań w zm acnia także przyroda. 
Nie pełni ona roli o rnam en tu , lecz 
n ieiako uczestniczy w lydzkich sp ra ­
wach, pogłębia konflikty, podnosi ich 
tem pera tu rę . Tak w łaśnie dzieje się 
w  opow iadaniu . „R zeka”, a  przed* 
w szystk im  — „Łódce przew oźnika” 
opow iadaniu , k tó re  uznałbym  za 
najlepsze. Z w ykła pozornie sp raw a 
n iesnasek  rodzinnych, rozdźw ięków  
pom iędzy m ężem  i żoną, nab ie ra  tr a ­
gicznego w ym iaru  dzięki przew oźniko­
w i i rzece, bo to w łaśn ie  ona przy­
pom ina ludziom, że m oże ich rozdzie­
lić w  m iejscu  dalekim  od wygodnego 
m ostu  1 tylko s ta ry  przew oźnik  m ógł­
by ich jeszcze połączyć, a le  n ie  zawsz* 
w tedy, k iedy rozdzieleni tego pragną. 
P rzew oźnika — jak  przestrzega s ta ra  
legenda — m ożna zaw ezw ać tylko dw a 
razy, za trzecim  przyjdzie  już tylko 
nieszczęście. G roźna rzeka, noc, star* 
w ątki baśniow e ingeru ją  w ięc w rea l­
ne życie ludzi, zaostrzają  konflik ty , 
n ie  udziw niając jednak  lecz bogacąc 
sk ładn ik i k lim atu  opow iadań.

Nie w szystk ie w szakże opow iadania 
x tom u „K w ia t w  celofan ie” u trzy m a­
n e  są  w  in tym nej i lirycznej tonacji. 
K ilka z nich ukazu je  inne właściwości 
prozy autora. Skoszkiewicz, bystry  
obserw ato r ludzkich zachow ań i cha­
rakterów . napisał także kilka n iem al 
satyrycznych opow iadań, że dla przy­
kładu w ym ienię — „Dom przy  drodze” 
czy „Pam iątkę  po bohaterze”. Są to  
opow iadania  gorzkie w  sw oje j w ym o­
w ie, o stro  a tak u jące  obow iązując* 
jeszcze, n iestety , no rm y m ora lne  dn ia  
dzisiejszego. L udzka chytrość, łam ią­
ca w szelkie b arie ry  przyzw oitości, 
ślepa na nieszczęście drugiego czło­
w ieka, w ykorzystu jąca dobrą w olę 
naiw nych. W tych w łaśn ie  opow iada­
niach  odrzuca Skoszkiew icz w szelki* 
poetyckie  w iz je  n a  rzecz prozy w  dob­
ry, p rzekonyw ający  sposób zaangażo­
w anej w  trosce o m oralne  oblicz* 
w spółczesnego człowieka. Pozostaj* 
ty lko  ta  sam a oszczędność słów  w 
dialogach i opisach.

M ówi się u nas często, że kończy się 
polska now ela. I to w  k ra ju , k tóry  
ugrun tow ał sw oją tradyc ję  czy te ln i­
czą w łaśn ie  n a  tym gatunku  lite rac­
kim, opow iadaniach Sienkiew icza, 
P rusa, czy Reym onta. P raw d a  to tylko 
przejściow a, przez pew ien czas is to t­
n ie  brakow ało  nam  now elistów , którzy
— jak  sądzę — łap ią  drugi oddech, na 
co także w skazuje ostatn i tom au to ra  
„K w iatów  w celofanie”.

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

Janusz  Skoszkiew icz — „K w iat w  ce­
lofanie”, W ydaw nictw o Łódzkie, 1976.
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SUKCES 
PIWOWSKIEGO

R eż y se r  M arek  P iw o w sk i. to  p o s tać  
z n a n a  w k r e s u  ty c h . k tó rz y  film  t r a k tu -  
j a  n ieco  in a c z e j n iż lako  c zy s ta  ro z ry w ­
k ę . S am o  n a zw isk o  re ż y se ra  n ie  śc ią g a  
e d n a k  do  k in a  tzw . sze ro k ie !  n u h lic zn o - 
ci. Od p re m ie ry  głodnego o n g i ..Rejsu** 

m in ę ło  6 la t,  a film y  P iw o w sk ie g o  — 
d o k u m e n ta lis ty ,  ia k  to  z w y k le  w k r a ju  
n a sz y m  z teg o  ro d /a tu  f ilm am i b y w a . 
n ie  ta k  ła tw o  ie s t g d z ie k o lw ie k  o b e lrz e c .  
T y m czasem  d o k u m e n ta ln e  film y  P iw o w ­
sk ieg o . a  o b o k  n ic h  w sp o m n ian y  ..Rejs** 
s ta n o w ią  dow ód  n ie z w y k łeg o  ta le n tu  te e o  
r e ż y s e ra .  J e g o  c e c h a  g łó w n a  łe st sposób  
w id z en ia  rz e cz y w is to śc i, o w eg o  łp o so b u  
n ie  o k re ś la  za  6 w y łą cz n ie  m e to d a  d o k u -  
m e ta ln a .  P rz e n ik liw o ść  s p o lrz e n in  w y n ik a  
z o k re ś lo n e !  ie i  in te n c |o u a ln o ś c |:  d o ­
s trz e c  i u ja w n ić  to . co  w s fe rz e  o b v c za -  
Ju  i m o ra ln o śc i w v la ;k o w o  la s l tra w e  w 
sw e  i d ra s ty c z n o ś c i , g łu p o c ie  i ś m ie sz n o ­
śc i. Ś w ia t  film ów  P iw o w sk ie g o  w y p e łn ia ­
ją  o o s tac ie . w obec  k tó ry c h  o k re ś le n ie  
• .n o rm a ln o ś ć ” . ..p rzeele t.no*ć“  ie s t n ie ­
fu n k c jo n a ln e .  Ich  inność** n ie  w y n ik a  
z te g o , że n ie  sa  o n e  ty p o w e . W ręcz 
p rz e c iw n ie  — lu d z ie  z film ów  P iw o w sk ie ­
go  sa  w śró g  n a s  i n ie  z aw sze  m o żn a  o 
n ic h  m ów ić , że s ta n o w ia  te d v n ie  m a r ­
g in e s  sp o łeczn y  s ta n o w ia  n a to m ia s t  p ro ­
b le m  sp o łeczn y , k tó re g o  s k a la  iest; o c zy ­
w iśc ie  ró żn a . N a te d n y m  i d  b ie g u n ie  
s ta ć  beda p rz e s te p c y . a lk o h o lic y , d z iew ­
c z ę ta  z d o m u  p o p ra w c ze g o , n a  d ru g im
— lu d z ie , k tó ry c h  * vc łe . n ra c a  i ie i s ty l 
n ie  s ta n o w ia  b e zp o ś re d n ie g o  z a g ro ż e n ia  
sp o łecz n eg o . N ie  r e p re z e n tu ją  o n i j e d ­
n a k  ty c h  w a r to ś c i,  ia k ie  u w a ż a  sie  za  
sp o łec z n ie  c en n e .

P rz e n ik liw e , ra z  d ra m a ty c z n e ,  ra z  s a ­
ty ry c z n e  s p o jrz e n ie  P iw o w sk ieg o , m a z a ­
w sz e  c h a r a k t e r  in te rw e n c v in v  i p ro w o ­
k u ją c y  w id za  do  z a ie c ia  w ła sn eg o  s ta n o ­
w is k a  w obec p o k a z y w a n y c h  fa k tó w . W 
p ro w o k a c ji  te ł  p ro b le m a ty k a  p o s taw , m o ­
ra ln o ś c i  i o b y c z a ju  s tan o w i te m a t p rz e ­
w o d n i.

F ilm  „ P rz e p ra s z a m , czy  tu  b i la ? ”  n ie  
Je s t n ie sD o d z ian k a  d la  ty c h . k tó rz y  
»,ReJs*‘ i d o k u m e n ta ln a  tw ó rczo ść  M ark a  
P iw o w sk ie g o  z n a ła .  T e m a ty k a , sposób  
w id z e n ia  rz e cz y w is to śc i i w y n ik a  iacy 
s ta d  s ty l  f ilm u  k o n tv n u u ie  to . co  d la  te i  
tw ó rc z o śc i c h a r a k te r y s ty c z n e .  N ie sp o ­
d z ia n k a  film  te n  ie s t d la  tv c h . k tó rz y  
tw ó rczo śc i P iw o w sk ieg o  n ie  z n a ł* . M a r t­
w ić  s ie  tu  m o ż n a  tv m . że z ask o c ze n ie  
m oże  p rz e s ło n ić  sam a  In te n c ie  f ilm u . 
Z ask o cz e n ie  to  d o tv cz v  p o zo rn ie  n ie ­
z w y k le  p ro s te g o  f a k tu  — .P rz e p ra s z a m , 
czy  tu  b iją ? ”  ie s t c h y b a  p ie rw szy m  p o l­
s k im  film em  k ry m in a ln y m , k tó ry  s p e łn ia  
wyniOKi tego  g a tu n k u .  W idz nasz . n a l -  
le p sz e  iego w zo rce  zn a  z film ów  z a c h o d ­
n ic h  k in e m a to g ra f i i .  Z e zd u m ie n iem  w iec 
s tw ie rd z a , że p o lsk i re ż y se r  z re a lizo w a ł 
k ry m in a ł ,  k tó ry  m oże śm ia ło  k o n k u ro w a ć  
z  ta m ty m i.

Rzecz w tym iednak. by nie dać sie  
uw ieść przyjętej przez Marka P iw ow skie­
go konwenefi. Uwftga - tlotvczv irtesiia 
i le i gr-upy z w feUnoMr* aim*rvkałisKirh - W - 
m ów , • sensacvino-kvvuiiim l;ivrh, króre 
przekracza-łac 'konw encie niosą treści 
znacznie głebsze /liżeli te. do których 
tradycja gatunku orz vz wyczaiła widza.

in t r y g a  k r y tn ia n a ln a  f i lm u  M a rk a  P i- 
w ow sK iego ie s t n o ś n ik ie m  o b s e rw a c ji  
s p o łe c z n o -o b y c z a jo w e j i p e w n y ch  d y le ­
m a tó w  m o ra ln y c h  k tó re  s p ra w ia  ta że 
f i lm  te n  p rz e k ra c z a  p ró g  c zy s te j ro z ry w ­
k i.  .Jeśli w idz  cech y  te  d o s trz e ż e . . .P rz e ­
p ra s z a m . czy tu  a i ją ? M sp e łn i o k re ś lo n a  
i p rz y p isan a , iak  sad ze . te m u  film ow i 
p rz e z  re ż y s e ra  fu n k c je  sp o łeczn a . M urek  
P iw o w sk i, iak  zaw sze  d o tą d , o b n a ż a  w 
sw e j o p o w ieśc i o w a lce  m iedzy  m il ic ja n ­
te m  i p rz e s tę p c a , te  z ja w is k a  i c e rh y  o- 
k re s io u y c h  re jo n ó w  n aszeg o  ży c ia  s p o łe ­
cznego  i o b y c za jo w e g o , k tó re  zw y k liśm y  
w s ty d liw ie  p rz e m ilc za ć . P a v a d o k u m eu ta> - 
n a  m e to d a  re a liz a c ji  te i  o p o w ie śc i ood- 
k r e ś la  ich  w ia ry g o d n o ść .

N a  m e to d ę  te  sK łada  s ie  m .in . p o w ie ­
rz e n ie  ró l a k to r s k ic h  lu d z io m  n ie  m a ia -  
c y m  z ty m  z aw o d e m  n ic  w sp ó ln eg o , s iy l 
in s c e n iz a c ji  i n a r r a c j i ,  a  ta k ż e  s ty l d ia ­
logów . z e k ra n u  s ły szy m y  fezyk  d a le k i 
J a k im k o lw ie k  K o n s tru k c jo m  li te ra c k im . 
K lę k ie m  te j  m e to d y  je s t ia k ie  n asy cen ie  
e k ra n o w e j  rz e cz y w is to śc i a u te n ty z m e m  
p o to c zn o sc i. że p rz y ć m ie w a  o n a  s i ia  w y ­
ra z u  f ik c y jn a  s t r u k tu r ę  k ry m in a ln a  a k c j i .  
T o , co  ..z ży c ia  wzi«;te” . «ta.ie s ie  is to t­
n ie jsze  n iż  to . co n ie s ie  s a m a  ra o u la . 
O w o ,.z  ży c ia  w z ie te“ o b l i tu je  oczy w iśc ie  
w p e w n e , czę s to  k a ry K a tu ra in e . p rz e ja ­
s k ra w ie n ia .  a le  o e łn i to . iak  zaw sze  u 
P iw o w sk ie g o , o k re ś lo n a  fu n k c je  p ro w o ­
k a c j i .  P o to czn o ść  p o z o rn ie  o b ie k ty w n e g o  
s p o jrz e n ia  n ie  w y d o b y ła b y  teg o . n a  ro  
r e ż y s e r  p rz e d e  w sz y s tk im  c h ce  zw ró c ić  
u w a g ę .

D ru g a , ró w n o le g ła  l in ie  in te n c j i  a u to ra  
ff tm il. s tan o w i p ró b a  p o d ie c ia  PdWOyCll 
d y le m a tó w  m o ra ln y c h . to w a rz y sz ą c y c h  
ty m . k tó ry c h  d z ia ła n ie m  g łó w n y m  ie s t 
w a lk a  z p rz e s tę p c z o śc ią . I  tu  in te n c je  r e ­
ż y se ra  sa  ia sn e : p o d e jm u je  p ro b lem  
m o ż liw o śc i z a c h o w a n ia  .c z y s ty ch  rqk* \ 
c z y s ty c h  m o ra ln ie  fo rm  d z ia ła n ia  w 
w a lce  z ty m . co s to i n a  a n ty p o d a c h  te j  
p o s ta w y . R o zu m ien ie  in te n c j i  n ie  o zn acza  
je d n a k ,  żc u ż y ta  o rzez  r e ż y s e ra  a r g u ­
m e n ta c ja  zd o ła ła  m n ie  w p e tn i p rz e k o ­
n a ć . P r z y jm u je  je d n a k  f ilm  P iw o w sk ieg o  
ja k o  w y p o w ied ź  z a g a d n ie n ie  to  p rz e d ­
s ta w ia ją c ą  w sp o só b  d y s k u rs y w n v . choć  
m oże  s ie  z d a w a ć , iż re ż y s e r  d a le  w y raz  
je d n o z n a c z n e j o c en ie . O d n io s łam  Ie d n a k  
w ra ż e n ie ,  że ta  s fe ra  ro z w a ż a ń  n ie  m a 
w  f ilm ie  P iw o w sk ie g o  te j  s iły  a rg u m e n ­
t a c j i .  k tó r e j  m o ż n a  bv o cze k iw a ć . D o m y ­
ś lam  s ie . że je j  n o śn ik ie m  m ia ło  bvć  
g łó w n ie  lu d z k ie  d z ia ła n ie .  D la te g o  p e w ­
n ie  ta k  p u s to  b rz m ia ła  z e k ra n u  ro zm o ­
w a  m ilic ja n tó w  ze s tu d e n te m  w e rb o w a ­
n y m  d o  w sp ó łp ra cy . / ło ż o n y c h  p ro b le ­
m ów  e ty c z n y c h  n ie  ro zw ią że  łe d n a  ro z ­
m o w a . je ś l i n a w e t to w a rz y sz y ć  >ei be- 
d z ie  in te n c jo n a ln e  d z ia ła n ie .

W y so k a  o c e n a  film u  .P rz e p ra s z a m , czy 
tu  b i ja ? ”  z w ia z a n a  w iec bed z ie  p rz e d e  
w sz y s tk im  z ty m i iego  w a r to ś c ia m i, k tó ­
r e  tk w ią  im m a n e n tn ie  w  jego tk a n c e  
o b s e rw a c ji  sp o łec z n o -o b y c z a jo w e !. z u- 
z n a n ie m  o d w a g i n o d ic c ia  n ie p ro s te )  p rz e ­
c ież  p ro b le m a ty k i m o ra ln e j.  P r z e p ra ­
szam . że n ie  b ed e  c h w a lić  re ż y se rs k ic h  i 
o p e ra to rs k ic h  z a le t  te g o  f ilm u . M arek  
P iw o w sk i i jeg o  zesp ó ł ten  ro d z a i p o ­
c h w a ły  w s to s u n k u  do  p o lsk ieg o  film u  
u c z y n ili  śm ie szn y m . P o  p ro s tu , p o k a z a li,  
że to  m o ż liw e .

EWA NU RCZYŃSKA
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M łody reżyser W acław  Florkow skl,
znany 1 ceniony do tej pory  dokum en­
talista, zadebiutow ał w film ie fab u la r­
nym. O braz zrealizow any w zespole 
„P ro fil’’ nosi ty tu ł „Z agrożenie” i cho­
ciaż porusza w ażkie m oraln ie  i poli­
tycznie problem y, m a nie najlepszą 
prasę. Zaczął tę nagonkę sp raw ozdaw ­
ca „K ultu ry” z III Festiw alu  Polskich 
Filmów F abu larnych  w G dańsku, któ­
ry m a ogrom nie za złe tam tejszej p u ­
bliczności, że w yróżniła „Zagrożenie” 
swoim laurem . A za W aldem arem  
Chołodow skim  poszli inni. N aw et tu- 
zinkow i recenzenci gazetowi.

Z am iast m ozolnie streszczać akcję  
film u, co jak  się zdaje, zastrzeżone jest 
dla au to rów  rozm aitych kącików  fil­
mow ych, sp róbu jm y oddać glos sam e­
m u tw órcy. O to co pow iedział on 
dziennikarzow i „E kranu” z okazji p re ­
m iery  w stołecznym  k in ie  „W ars”.

„W icie osób zapytu je  m nie, czemu 
podjąłem  w sw ym  fabu larnym  debiu­
cie prob lem atykę sięgającą korzen ia­
mi la t w ojny, okupacji i m artyrologii 
narodu  polskiego. Otóż tem at „Zagro­
żenia”, choć czerpie z tam te j rzeczy­
w istości, n ap raw d ę  dotyczy sp raw  dzie­
jących się dziś. Chcę m ów ić o god­
ności ludzkiej, uczciwości, w inie i k a ­
rze. B ohaterka  film u, k tó re j p ierw o­
wzór stanow i postać byłej w ięźniark i 
M ajdanka i p isark i D anuty  Brzosko- 
-M ędryk, bierze udział w now ojor­
skim  procesie strażn iczk i M ajdanka 
H erm iny B raunsteiner. Pod w pływ em  
dziejących się w ydarzeń odżyw ają w 
n iej okupacyjne koszm ary z przeszłoś­
ci. Mimo, że usiłu je się opanow ać i 
przezw yciężyć b ru ta ln y  nacisk  psy­
chiczny obrońcy B raunstiener, osobi­
ste spotkanie z sicpaczką M ajdanka 
nie raz  złam ie bohaterkę.

Proces H erm iny B raunste iner daleko 
w ykroczył poza je j jednostkow ą prze­
stępczą działalność. U jaw nił ściśle 
współczesne nam iętności, odkrył a k ­
tua lną  grę sił politycznych. W tym sen­
sie dotyczy życia każdego z nas, także 
w  Polsce.”

Tyle reżyser W acław  Florkowskf.
N ie w iem , czy wypowiedź ta  była a u ­
toryzow ana i czy m ożem y potrak tow ać 
ją  jako  sw oistą eksplikację  do dzieła 
m ającego już n ie  tylko określony 
k sz ta łt ekranow y, a le  i obrosłą wokół 
niego krytykę. Może dziennikarz sp i­
su jący  słow a rea liza to ra  podczas u ro ­
czystej prem iery, coś jednak  z jego 
w ypow iedzi uronił?  W ydaje się to w iel­
ce  praw dopodobne zważywszy, że „Za­
grożenie” wchodzi n a  nasze ekrany  
niem al dokładnie w  trzydziestą rocz­
nicę w yroków  M iędzynarodow ego 
T rybunału  W ojennego w  N orym ber­
dze. T rudno  aby  reżyser podejm ujący  
tem at zbrodni p rzeciw  ludzkości za­
pom niał o  te j roczinicy.

N a w szelki jed n ak  w ypadek przy­
pom nijm y p a rę  podstaw ow ych faktów  
historycznych. N iem al dokum entalny 
ch a rak te r film u F lorkow skiego w prost 
przecież do tego prow okuje, a  głosy 
„k ry tyk i” czynią to przypom nienie 
m oralnym  obow iązkiem  piszącego te 
słowa.

Już  p ierw sze w iadom ości o h itlerow ­
skich zbrodniach ludobójstw a skłoniły 
rządy państw  koalicji an tyfaszystow ­
skiej do złożenia solennych zapew nień
0 ukaran iu  przestępców  w ojennych 
w innych cierpień i śm ierci m ilionów  
ludzi. Zasady te znalazły potw ierdze­
nie w dek la rac ji m oskiew skiej z 1 li­
stopada 1943 ogłoszonej przez W ielką 
B rytanię, S tany  Zjednoczone i Z w ią­
zek Radziecki. Przew idyw ała ona w y­
danie  przestępców  w ojennych krajom , 
w których dopuścili się  zbrodni, jeśli 
zaś działali na te ry to rium  wielu 
państw , mieli być osądzeni osobno w 
każdym  z nich.

N orm y te pow tórzył i-az jeszcze i u - 
ściślił układ Czterech M ocarstw  pod­
pisany 8 sierpn ia  1945 roku w  Londy­
nie. Na jego podstaw ie utw orzono 
M iędzynarodow y T rybunał, k tó ry  osą­
dzić m iał głów nych zbrodniarzy  w o­
jennych. P rzy ję to  jako niew zruszalną 
zasadę p raw a  m iędzynarodow ego, że 
za zbrodnie przeciw  ludzkości odpo­
w iad a ją  n ie  ty lko rozkazodaw cy, a le
1 w ykonaw cy zbrodniczych rozkazów, 
zarów no głów ni sp raw cy  ja.k i po ­
mocnicy.

W yroki, k tó re  w ówczas, w  roku 
1946 zapadły  w  N orym berdze, były 
głosem sum ienia  narodów  krw aw o do­
świadczonych przez h itleryzm  i ostrze­
żeniem  d la  każdego, k to  choćby tylko 
m oralnie akcep tow ał faszyzm. Śąd de­
m okratycznego św iata  nad  zbrodnia­
rzam i w ojennym i nie był zresztą odw e­
tem  an i zadośćuczynieniem : ogrom u 
ich zbrodni nie m ógł przecież zrów no­
w ażyć najbardzie j naw et surowy, choć 
zasłużony w yrok. Nie po raz  p ierw szy 
spraw iedliw ość ludzka s taw ała  przed 
barierą , k tórej n ie  sposób przekroczyć, 
choć chyba po raz p ierw szy bezsilność 
hum anizm u u jaw niła  się w  takiej 
przerażającej skali. Ale w  tym  czasie, 
gdy E uropa parow ała jeszcze nieobe- 
schłą k rw ią m ilionów  n iew innych o- 
fia r  faszyzm u, spraw iedliw ości tej nie 
zagrażało jeszcze zobojętn ienie na 
spraw y, k tó re  m iała osądzić. Z agroże­
n ie  przyszło dopiero później. Chociaż...

Przecież to  już w ówczas E dw ard 
Osmańczyk, spraw ozdaw ca sądow y z 
procesu norym berskiego, pisał z n ie ­
pokojem  n a  łam ach dziennika „Rzecz­
pospolita” :

„N a początku listopada 1945 nie w ia­
domo było jeszcze, ja k  potoczy się p ro ­
ces, ale pew ne było, że jeżeli w pro­
cesie tym  znów pom inięte zostałyby 
najpo tw orn iejsze zbrodnie dokonane

w Polsce, to m iałoby to posm ak skan­
dalu. Proces ten bowiem nic mógł stać 
się procesem  k ilkudziesięciu  Niemców,
0 takich  czy innych nazw iskach. F ak­
tem historycznym  jest, że w w ojnie te j 
najpo tw orn iejsze zbrodnie niem ieckie 
dokonane zostały n a  tery torium  Polski
1 Zw iązku Radzieckiego, w stosunku 
do narodów  polskiego, rosyjskiego, 
żydowskiego, ukraińskiego i b ia łorus­
kiego. T a  p raw da  pow inna być u jaw ­
niona na  procesie, podobnie jak  p raw ­
da o bestia lstw ach  niem ieckich w J u ­
gosławii.

Od konferencji poczdam skiej, to jes t 
od czasu określen ia  lin ii granicznej 
O dra-N ysa, wyczuć m ożna w pew nych 
kołach tendencje  do tuszow ania boha­
tersk iej przeszłości Polski, a  w ysuw a­
n ia  cierpień P rusaków  w ysiedlanych 
z N adodrza. Byłoby niepokojące, gdy­
by te tendencje  pom niejszania ofiar 
Polski d la  pokoju św iatow ego w krad ­
ły się do T rybunału  N orym berskiego”.

Chociaż w yroki N orym bergi n ie  o- 
m inęły  głów nych spraw ców  zbrodni 
hitlerow skich, późniejszy rozw ój w y­
darzeń politycznych potw ierdził, że 
niepokoje polskiego dzienn ikarza ob ­
serw ującego proces z  ław y prasow ej, 
były całkow icie uzasadnione. W w ielu 
przypadkach w spółczucie dla ofiar u- 
stąpiło  m iejsca pseudohum an ita rne j 
w yrozum iałości d la  spraw ców . W pra­
w dzie n ik t n ie  ośm ielił się jaw nie 
p rzekreślić zasad p raw a m iędzynaro­
dowego, ustanow ionych w  N orym ber­
dze, a le  też w ielu zbrodniarzy, naw et 
głośnych, un iknęła  karzącej ręk i sp ra ­
w iedliwości. P rzypom nijm y tylko, że 
w ładze am erykańsk ie  odm ów iły w yda­
n ia  Polsce E richa von dem  Bacha, ka­
ta  W arszaw y, k tóry  zatopił w krw i 
Pow stanie. Zasłużony stryczek om inął 
z tych sam ych powodów podpalacza i 
m ordercę ludności stolicy H einza R eine- 
fartha . Zaś 24 m aja  1967 roku W ielka 
Izba K arna  Sądu K rajow ego Szlezw i­
ku w  F lensburgu  uw olniła R einefartha  
od odpow iedzialności z  „braku  dow o­
dów w iny”. Św iadkiem  obrony zbrod­
n iarza był w e F lensburgu n ie  kto inny 
jak  sam  E rich  von dem  Bach. W No­
rym berdze  sypał Rednefatrtha, aby 
zdjąć z siebie część odpow iedzialności, 
przypuszczał bowiem, jak  zeznał w e 
F lensburgu, że generał SS n ie  żyje. 
O becnie cofa oskarżające  zeznania. 
W ystarczyło to, aby R einefarth  opuścił 
sa lę  sądow ą oczyszczony z zarzutów .

W porów nan iu  ze zbrodniarzam i fo r­
m atu  von dem B acha czy R einefartha  
H erm ina  B raunste iner jest m order­
czynią zupełn ie przeciętną. B rała u- 
dział w  selekcjach  do gazu decydując
o życiu lub śm ierci, z upodobaniem  
katow ała  w ięźniarki, m a na sum ieniu  
m ałe  dzieci, a le  w szystko to  należało 
do norm alnych czynności służbow ych 
m łodej ese.smanki, k tó ra  z zapam ięta­

niem  pośw ięcała się dla sw ej ojczyzny 
n ie  oczekując specjalnych pochw al an i 
odznaczeń zaw arow anych dla w ięk­
szych od niej. Można by rzec: szara, 
codzienna praca. N orm alna. I w łaśnie 
ta  norm alność jes t na jbardz ie j p rze­
rażająca, ziwłaszcza że dem onstrow ała 
ją  także na  sa li sądow ej w Nowym 
Jo rku . P rzypom ina się od razu jedno  
z pierw szych zdań norym berskich  re ­
portaży  O sm ańczyka:

„Jadący  z nam i am erykańsk i o fi­
cer, który  byl obserw atorem  na  pro­
cesie potw orów  z Bergen- Bclsen, w  
L iineburgu pod H am burgiem , w s tre ­
fie bryty jsk iej, opow iedział nam , że  
n a jb ard z ie j przerażające było zacho­
w an ie  się oskarżonych. G łówny pot­
w ór, Josef K ram er, uśm iechał się b a r­
dzo często i sp raw iał w rażenie całko­
w icie norm alnego człow ieka”.

H erm ina B raunsteiner, ta  z film u 
Florkow skiego, zachow uje się podob­
nie. Jes t także uśm iechnięta, żąda d la 
siebie współczucia otoczenia, jakby za­
rzucane je j zbrodnie były w strę tnym i 
insynuacjam i i jeśli go ostatecznie nie 
znajdu je , to  tylko dlatego, że przy­
gwożdżona zostaje w reszcie bezosobi- 
■s tym i zeznaniam i byłej w ięźniarki, 
k tó ra  raz  jeszcze, na sali sądow ej, 
przeżyć m usi po la tach  koszm ar nocy 
okupacyjnej.

N ie w iem  dlaczego ta  k on fron tac ja  
sk łoniła W aldem ara Cholodow skiego 
do w yrażen ia  następu jącej oceny:

„Z góry w iadom o, żc publiczność 
będzie całym  sercem  za św iadkiem . 
M imo to, reżyser dociśnie pedał: szkic 
do portre tu  pozytyw nej bohaterk i n a ­
kreśli pastelam i, resztę ozdobi czernią, 
grym asem , sadyzm em , złością. P rzy  
pomocy prym ityw nych  zagryw ek ak ­
torskich podkreśli stronniczość sądu, 
napastliw ość obrony, słabość p ro k u ra ­
tury , w pisze w tę opowieść procesow ą 
obozowe rc trospekcje ; w scenach z no ­
w ojorskiej ulicy podkreśli fizyczne 
groźby czyhające na św iadka oskar­
żenia — stw orzy w rażenie, jak  gdyby 
całe społeczeństwo tam tego k ra ju  
sprzyjało osobnikom  podobnym  do 
H erm iny B raunste iner”.

Czytam  i nic n ie  rozum iem . Skoro 
z góry w iadom o, że publiczność sądo­
w a będzie całym sercem  za św iadkiem , 
skąd się bierze u Chołodow skiego w ra ­
żenie, jakoby ca łe  społeczeństw o am e­
rykańsk ie  sp rzy ja ło  osobnikom  podob­
nym  do H erm iny  B raunste iner?  A m e­
ry k a  n ie  je s t bynajm niej k ra jem  idylli, 
a le  n a  podobny zarzut nie zasługuje. 
Szkoda tylko, że Chołodow ski bezkry­
tycznie odczytał coś, czego tam  n ie  m a, 
a  co pozw ala ustaw ić m łodego reżyse­
ra  w  w ygodnej pozycji chłopca do b i­
cia. N ie zapytam  w ięc ty tu łem  po­
chw alonego przez Chołodow skiego fil­
m u M arka Piw ow skiego: „Przepraszam  
czy tu b iją” ? Bo tu w łaśn ie  biją, za­
m iast krytykow ać, a to n ie  w ydaje  m i 
się najw łaściw szą m etodą.

Z tych sam ych pozycji zaatakow ała 
„Zagrożenie” na lam ach „Głosu Ro­
botniczego” M ałgorzata K arbow iak.
Poszła może tylko jeszcze dalej chro­
niąc przed czytelnikam i sw ej gazety 
narażone na zbezczeszczenie nazw i­
sko zb rodn iark i z M ajdanka, k tó ra  w  
jej recenzji nazyw a się zaledw ie H er- 
miną B. D ziwna to subtelność wobec 
B raunste iner skoro am erykańsk i u rząd 
do sp raw  im igracji zdecydow ał się 
pozbawić m orderczynię obyw atelstw a 
S tanów  Zjednoczonych, co o tw iera  
drogę do dalszego postępow ania k a r­
nego.

K arbow iak  pisze:

„Specjalne zastrzeżenia m usł jednak  
budzić kontekst społeczno-polityczny 
w ydarzeń procesu i sposób, w jak i 
tw órcy sy tuu ją  go w życiu współcze­
snych S tanów  Zjednoczonych. T rudno  
Kodzie się n a  jednostronny , stanow czo 
zbyt mocno uproszczony obraz sił po­
litycznych w arunku jących  przebieg te ­
go procesu, a  rze telnej p rezen tac ji m e­
chanizm u działań różnych ugrupow ań 
u jaw niających  się podczas tych w y­
padków , nie może zastąpić na jtiiękn ic j 
naw et sfilm ow any Nowy Jo rk  ze sw o­
im i kon trastam i w idocznym i na  u li­
cach. Jeśli ty tu łow e zagrożenie doty­
czyć m a w ciąż groźnych sił p ch a ją ­
cych św iat do w ojny, do w ciąż groź­
nego faszyzmu, nie udało się ich po­
kazać we w łaściw ym  w ym iarze”.

C hciałoby się rzec: dziad swoje, a  
baba swoje. I chyba nie jest dobrze, 
jeśli recenzen t posługuje się żargonem  
zasłyszanym  gdzieś w początkach la t 
pięćdziesiątych, który , o  czym  św iad­
czy ostatn ie  zdanie, p rzep isu je  bez cu ­
dzysłowu. Czy tak  trudno  zrozumieć, 
że zagrożeniem , o k tórym  m ow a w fil­
mie, jest obojętność na sp raw y  w oj­
ny i cierpienia, u leganie p resji czasu, 
k tó ry  niesie z sobą niepam ięć? Ten 
b rak  zrozum ienia jest rzeczyw iście 
groźny. W ięcej, sm utny. D obrze więc, 
że film  Florkow skiego uprzytom nił 
nam  to w  porę. N ie jest to obraz do­
skonały. Ma arty tyczne pęknięcia. A le 
czy rzeczywiście zasługuje n a  po tę­
pienie z pseudo-ideow ych pozycji? O- 
bronę dem okracji am erykańsk iej po­
zostawm y najlepeiej sam ym  A m ery­
kanom , aby  n ie  narazić się na zarzu t 
m ieszania się w  cudze sp raw y  w ew ­
nętrzne.



3:0 DLA 
SZEKSPIRA

Osiemnastego i dziewiętnastego listopada bawiła w naszym m ieście grupa 
angielskich aktorów z Teatru Narodowego w Londynie wraz z jednym  ze 
współdyrektorów tego teatru, znanym teoretykiem  literatury oraz profesorem  
na Uniwersytecie w Susscx — John Russell Brownem. Profesor Brown jest 
także założycielem  Wydziału Dramatu 1 Sztuk teatralnych na Uniwersytecie  
w Birmingham, którym to w ydziałem  kierował do roku 1971. Współpracę z 
Teatrem Narodowym rozpoczął w  roku 1973, gdy dyrektorem został Peter 
Hall. Profesor Brown w yreżyserował w iele sztuk, zarówno w Anglii jak i w  
Stanach Zjednoczonych. Od jakiegoś czasu prowadzi próby warsztatowe 
„Króla Leara”, „Makbeta” i „Hamleta”. Jest tak ie  autorem w ielu książek 
poświęconych teatrowi.

Przedstaw iciel naszej redakcji odbył rozmowę z profesorem Brownem.

— Panie Profesorze, proszę naj­
pierw o kilka słów na teinat charak­
teru Pana pracy.

Jednym z moich obowiązków w ra­
mach współpracy z Teatrem Narodo­
wym są kontakty z pisarzami. Oglą­
dam bardzo dużo sztuk, a kiedy za­
interesuje mnie jakiś pisarz, staram  
się zebrać jak najwięcej danych o 
nim. Jestem również odpowiedzialny 
za działalność biura rękopisów. Rocz­
nie otrzymujemy około 350 nowych 
sztuk od różnych autorów. Kieruję 
specjalną grupą ludzi czytających te 
sztuki. Sam czytam tygodniowo ok. 
4—5 sztuk.

Odpowiadam również za przekłady 
sztuk obcych i to zarówno starszych 
jak i współczesnych. Przy tłumacze­
niach staram  się raczej zatrudniać 
dram aturgów a nie zawodowych tłu­
maczy, gdyż nie zawsze m ają oni wy­
czucie specyfiki teatru.

Ogólnie mówiąc, moja praca w Tea­
trze Narodowym jest dwojakiego cha­
rak teru : po pierwsze, zajmuję sie dzia­
łem rękopisów, zawieram umowy o 
napisanie względnie przetłumaczenie 
sztuk a po drugie, jako dyrektor tea­
tru, zajmuję się pracą o charakterze 
eksperymentalnym już to z tekstami 
nowych sztuk, już to ze szczególnie 
trudnym i tekstami sztuk.

— Na początek skoncentrujmy się 
na pierwszym rodzaju Pana pracy. 
Przeczytanie pięciu sztuk w tygodniu 
jest pracą ogromną. Czy taka ilość no­

wych tekstów wskazuje na to, że 
w Anglii jest dużo dobrych dramatur­
gów?

Nie, nie oznacza to wcale, że w 
Anglii jest dużo dobrych dram atur­
gów. W ydaje się jednak, że obecnie 
ludzie wolą pisać sztuki niż cokolwiek 
innego. Kiedy ja  byłem młody, pisało 
się opowiadania lub poezje. Obecnie 
jednak młodzi ludzie wolą pisać sztu­
ki. Charakterystyczne jest także to, że 
coraz więcej ludzi teatru zabiera się 
do pisania sztuk. Tłumaczyć to można 
chyba tym, że obecnie w teatrze pra­
ca nad sztuką sta je się coraz bardziej 
kolektywną współpracą o charakterze 
eksperymentalno-odkrywczym, a po­
wiązanie tekstu z końcowym produk­
tem — przedstawieniem jest płynne, 
zależne od stylu reżysera czy danej 
grupy aktorów.

Jest niesłychanie trudno stać się do­
brym dramaturgiem i dlatego takich 
ludzi jest tak niewielu. Teatr Narodo­
wy stara się wychować swoich włas­
nych dramaturgów, staramy się pi­
szących dla teatru ściślej z naszym 
teatrem związać. Dlatego też pragnie­
my mieć, że tak powiem, „dram atur­
gów zakładowych”. Obecnie mamy już 
jednego takiego dramatopisarza, któ­
ry ma dopiero 23 lata. Mam nadzieję, 
że pod koniec roku będziemy mieli 
jeszcze dwóch, również młodych. Ta

generacja młodych pisarzy zaczyna 
tworzyć rzeczy bardzo interesujące.

— Czy wydaje się Panu rzeczą mo­
żliwą wyszkolenie dramaturga, auto­
ra sztuk?

Nie wydaje mi się, aby można było 
tego dokonać. To, co można zrobić, to 
starać się stworzyć właściwe warunki, 
w  jakich dany twórca mógłby opty­
m alnie pracować. Szkoła dramaturgów 
jest według mnie rzeczą niemożliwą. 
Jeśli jednak odkryje się kogoś uta­
lentowanego, to trzeba, po pierwsze, 
wystawić pierwszą jego sztukę a po 
drugie, zachęcić go do napisania dru­
giej a  właściwie i trzeciej sztuki, bo 
trzecia jest chyba najważniejsza. Nie 
twierdzę, że należy początkującym 
autorom  wszystko ułatwiać, lecz trze­
ba spowodować, aby pracowali w spo­
sób ciągły. Jedną z rzeczy, które może 
zrobić teatr zainteresowany rozwojem 
talentu pisarzy, to znaleźć właściwy 
kontekst pracy. Dlatego też zapocząt­
kowaliśmy akcję „dramaturgów za­
kładowych”, gdyż chcemy ich w o- 
kreślony sposób związać z teatrem. 
Mają oni prawo wstępu na próby i o- 
kazję do dyskusji nad koncepcją 
sztuki. Rzeczą niebagatelną jest tak­
że fakt, że sztuki tych początkujących 
autorów  wystawiane są przy współ­
udziale najwybitniejszych aktorów i 
reżyserów. Mówię tu przede wszyst­
kim o przedstawieniach eksperymen­
talnych.

— Czy moglibyśmy teraz porozma­
wiać o drugiej części Pana pracy, tej 
bardziej eksperymentalnej? Wczoraj 
w idzieliśm y bardzo interesujące przed­
staw ienie tego rodzaju. Czy mógłby 
Pan powiedzieć coś o istocie tego 
eksperym entu?

To, co pokazaliśmy wczoraj (stara­
łem się to też wyjaśnić przed spektak­
lem) jest efektem współpracy z wielo­
m a aktoram i. Jest to  coś w rodzaju 
przedłużenia teatru w dziedzinę nau­
czania. Jest to rodzaj próby w arszta­
towej, w której pokazuje się studen­
tom moment, od którego sztuka za­
czyna ożywać. Jest to zazwyczaj b ar­
dzo osobiste i nieokreślone stadium 
pracy. W ciągu ostatnich la t przepro­
wadziłem całą serię takich prób i to 
z dwu powodów: po pierwsze, jest 
rzeczą pożyteczną dla młodych ludzi, 
gdy uczą się czytać sztuki dla siebie. 
Różnica między tekstem sztuki a  jej 
ostateczną formą przedstawienia, gdy 
wszystko w niej zostało określone jest 
ogromna. Dla młodego studenta są to 
dwie różne rzeczy. Uważam za nie­
zm iernie istotny fakt, że młodzi ludzie 
mogą uczestniczyć we wszystkich sta ­
diach rodzenia się przedstawienia.

Drugi cel m a na uwadze aktorów, 
gdyż tego rodzaju praca różni się od 
ich pracy na co dzień. Wielu aktorów 
Teatru Narodowego chętnie bierze u- 
dział w pracy warsztatowej, bo zachę­
ca ich ona do wykazania się swego ro­
dzaju odwagą w poszukiwaniach 
twórczych w bardzo wczesnych sta­
diach ich pracy. Zazwyczaj takie przed­
stawienia dbyw ają  się nie w teatrze 
lecz w  klasie i uczestniczy w  nich od 
30 do 50 studentów. Publiczność ta 
reaguje natychm iast na grę aktorów
i to jest bardzo interesujące.

— Część publiczności bez w ątpie­
nia myślała, żc był to pewien rodzaj 
eksperymentu, w którym starał się 
Pan znaleźć nowe sposoby przedsta­
w iania sztuk Szekspira...

Absolutnie nie! Współczesne insce­
nizacje Szekspira, które idą w ściśle 
określonym kierunku interpretacyj­
nym ograniczają reakcje widowni do 
reakcji na określony produkt — insce­
nizację. Termin ten jest pojęciem no­
wym i w  czasach elżbietańskich nie 
istniał. Nie było też reżysera ani ta ­
kich prób jak obecnie. Nad nową 
sztuką pracowano wspólnie być moża 
przez trzy lub cztery przedpołudnia. 
Aktorzy uczyli się swoich ról na pa­
mięć a  potem spotykali się na scenie. 
Przedstawienie „rodziło się” za każ­
dym razem od nowa. Było to coś jak 
mecz piłki nożnej, gdzie gracze tre­
nują lecz nie wiadomo, co podczas 
meczu będzie najważniejsze, gdzie bę­
dą się znajdować poszczególni piłka­
rze, jak określona technika sprawdzi 
się w grze, jak wpłynie na grę reak­
cja widowni. W elżbietańskim teatrze 
przedstawienie zmieniało się cały czas 
w  podobny sposób. Musiało owocować 
mnóstwem przypadkowych zdarzeń. I 
wydaje mi się, że tekst Szekspira do­
skonale nadaje się do takich insceni­
zacji.

Szekspir często zadziwia najw y­
trawniejszych znawców jego sztuk

tym, że znajduje się w nim mnóstwo 
aluzji, podtekstów i możliwości in­
terpretacyjnych. W teatrze najważ­
niejszą rzeczą jest to, co zachodzi w 
umysłach widzów. Jeśli muszą oni ob­
serwować zbyt wiele rzeczy jednocze­
śnie, to ich twórcza wyobraźnia zo­
sta je przytłoczona ciżbą wrażeń. Jeśli 
zaś sztukę wystawi się w zwyczajnym 
pokoju, przy zwykłym oświetleniu, to 
może zdarzyć się coś wyjątkowego, 
być może drobnego, jak choćby zbyt 
długa chwila milczenia na scenie, co 
ukaże w nowym świetle rozgrywające 
się wypadki i pozwoli wyobraźni wi­
dzów wybuchnąć nowym zrozumie­
niem.

— Porównał Pan teatr ze sportem. 
Wielu reżyserów stara się wprowadzić 
do swych inscenizacji elem enty nie­
określoności i niepewności. Jednakże 
jeśli sztuka jest napisana, to koniec 
jej jest znany i nie może się Panu 
taka próba w pełni udać.

— Koniec nigdy nie jest znany. 
Weźmy za przykład „M akbeta”. Nie 
znamy zakończenia „M akbeta” ponie­
waż nie wiemy jak M akbet umiera. 
Zakończenie tej sztuki, to walka bez 
słów. Fakt, że człowiek umiera jest 
sprawą tryw ialną w  porównaniu z tym 
jak on umiera. Jeśli udajemy się na 
jakąkolwiek inscenizację tej sztuki, to 
nigdy z góry nie wiemy jak  Makbet 
umrze. Każdy reżyser zrealizuje to 
po swojemu. W ydaje mi się, że wy­
stawienie sztuki Szekspira jest z te­
go powodu próbą sztuki aktorów. Przy 
próbach warsztatowych tej samej 
sztuki odbywających się przez kolej­
ne trzy czy cztery dni widownia re a ­
guje za każdym razem inaczej. W i­
dzowie zostają wciągnięci w proces 
tworzenia. I to jest coś, czego łatwo 
nie zapominają.

— Powiedział Pan, że takie przed­
stawienia są próbą sztuki aktorskiej. 
Czy jest to też próba wartości dla 
dramaturga? Czy nie jest to jeden z 
powodów, dla których wybiera Pan 
do przedstawień warsztatowych sztuki 
Szekspira?

— Bez w ątpienia tak.

— Czy zechciałby Pan na zakończe­
nie powiedzieć kilka słów o samym  
Teatrze Narodowym?

Jest to pierwszy teatr tego typu w 
Anglii. Próby o powołanie go do ży­
cia trw ały od 120 lat. Po os>taitniiej woj­
nie Parlam ent zdecydował uruchomić 
odpowiednie fundusze. Na początku 
lat 60-tych powołano kom itet złożony 
z ludzi teatru, takich jak  P eter Brook, 
P eter HaifL, Laurence 01ivier, Michael 
Elliot i in., którego zadaniem było o- 
pracować wym agania jakie tea tr taki 
winien spełniać. Kiedy kom itet zakoń­
czył pracę, okazało się, że wymarzony 
przez nich teatr nie może być zbudo­
wany, gdyż jest to niemożliwość. Spra­
wę rozwiązano w ten sposób, że po­
stanowiono zbudować kompleks tea­
trów  na południowym brzegu Tamizy, 
niedaleko Parlam entu, składający się 
z trzech teatrów. W chwili obecnej 
czynne są już dwa z nich: 01ivier 
Theaitre i Lyttelton Theatire. Trzeci 
teatr mamy zam iar uruchomić w lu­
tym przyszłego roku.

Wszystkie te teatry zostały tak po­
myślane, aby można było w nich wy­
stawić dowolną sztukę. Wyposażono 
je w wiele urządzeń, jak  choćby w 
kom puter sterujący zm ianą dekoracji, 
kształtu sceny itp.

Pragniemy, aby T eatr Narodowy
stal się miejscem, w którym  ludzie 
odwiedzający Londyn będą chcieli 
spędzać wolny czas. Dlatego też poza 
przedstawieniami odbywają się tam 
recytacje poezji, koncerty muzyczne, 
czynne są wystawy, bary, restauracje.

Jest to bardzo piękna idea, która 
została wcielona w życie. Jedynym 
cieniem są ogromne koszty utrzym a­
nia takiego teatru, które sta le  rosną 
na skutek trwającego kryzysu. Jako 
ciekawostkę podam, że rachunek za 
samo oświetlenie wyniósł w  zeszłym 
roku ćwierć miliona funtów, a utrzy­
m anie gmachów, łącznie z ubezpiecze­
niem kosztuje około 1,5 miliona.

Pomimo tego Jesteśmy zdecydowani 
dołożyć wszelkich wysiłków, aby teatr 
żył i działał. Już obecnie dotacje pań­
stwowe wynoszą tylko ok. 30 proc. w 
przeliczeniu na jedno miejsce.

Serdecznie dziękuję Panu Profeso­
rowi za rozmowę w Imieniu czytelni­
ków i swoim.

Notował: 
BO GDAN  KRAKOWIAN

DAW NE 
C Z A S Y

N ajlepszym  sejsm ografem  notującym  
bezbłędnie drgania społecznych  napięć  
jest w ciąż stary, dobrze nam znany, 
teatr.

Przypom niała mi o  tyra w izyta  T e­
atru z Londynu, pod k ierow nictw em  
prof- John R ussel Brow na.

Wszyscy prawie, którzy przyszli zo­
baczyć „Makbeta” po angielsku, zawie­
dli się srodze. Zamiast bowiem przed­
stawienia spodziewanego zobaczyli 
przedstawienie-próbę. Dwie panie I 
dwóch panów prowadzonych przez re­
żysera próbowało dotrzeć do sedna, 
zrozumieć zamknięte w tekście prawdy
i znaczenia przez wciąż zmieniającą się 
pod naporem reżysera interpretację te­
goż samego wybranego fragmentu tek­
stu. Byliśmy więc świadkami lekcji pu­
blicznego czytania tekstu. Sztuki samej 
w sobie interesującej, ale nie tej, któ­
rej oczekiwaliśmy z takim zaciekawie­
niem. Pan John Russci Brown prowa­
dził próbę z pewnością siebie, lekko, 
aktorzy posłusznie szli za wciąż zmie­
niającymi się wskazówkami, pokazując 
tylko błyskami, że znają rzemiosło i 
wiedzą w czym rzecz.

Kto jednak zna teatr od kulis wie, 
że próby nie przebiegają tak gładko 
nawet, jeśli reżyser jest tak urokliwy, 
jak profesor John Russel Brown. Na 
prawdziwych próbach pot leje się z ak­
torów ciurkiem, a reżyser często traci 
nerwy, dochodzi do gwałtownych spięć, 
podobnych do sytuacji na rozmiękłej 
wiejskiej drodze, gdy wóz załadowany 
ponad miarę zaryje w rozmiękłym 
gruncie, a woźnica, poganiając, zachęca­
jąc konie, próbuje krzykiem, biciem, 
razem z końmi przepchnąć wóz przez 
wyrwę.

Byliśmy więc świadkami próby grze­
cznej, gładkiej, dalekiej jednak od pra­
wdy.

Myślę, że taka forma upowszechnia­
nia teatru, zwłaszcza wśród studentów, 
budząca zainteresowanie poprzez uka­
zanie go w roboczym kombinezonie, by­
wa czasami potrzebna. Czy była po­
trzebna naszemu widzowi? — na to py­
tanie każdy uczestnik przedstuwienia- 
próby musi odpowiedzieć sobie sam. 
Jeśli idzie o mnie, myślę, że autorzy 
tego przedsięwzięcia raz jeszcze padli 
ofiarą ducha teatru 1 niechcący stwo­
rzyli Jeszcze Jedno przedstawienie zło­
żone z fragmentów „Makbeta” 1 z wła­
snym komentarzem.

Wieczór drugi dawał jednak satys­
fakcję tym wszystkim, którzy przyszli 
zobaczyć teatr angielski po angielsku. 
Nie będę więc widza polskiego, który 
sztuki nie zna, wprowadzał, dająe opis 
przedstawienia- Ograniczę się tylko do 
ogólnego stwierdzenia: żelazna dyscy­
plina aktorów grających rzucała się w 
oczy. Wszystko, oo działo się na acenie, 
przez w tej oh will działającego, a więe 
zabierającego glos dosłownie I w prze­
nośni, było wyłącznie jemu podporząd­
kowane. Patrzyło się na to z uznaniem. 
Sama zaś sztuka była jakby przeci­
wieństwem „Trzech sióstr" Czecho­
wa, ucieczką w marzenia o przeszłości.
O Ile „Trzy siostry" są nękane przez 
marzenia o jutrze, o tyle tu przeszłość 
okazuje się burzycielska, dosięga ży­
wych I sytych. Zaskakuje więc wymo­
wa ideowa.

Gdy jednak sięgnąć głębiej nieco, 
okazać się może, że właśnie w tym 
zaskakującym nieco spojrzeniu mieści 
się cała wielka tragedia Anglii dnia 
dzisiejszego. Ponieważ Harold Pinter, 
autor „Dawnych ozasów”, pozostawia 
tak wiele rzeczy do domysłu widza, 
Jak np. pytanie: oo będzie s nimi, bo­
haterami sztuki, jutro? — myślę, że nie 
pomylę się, Jeśli napiszę, że „Dawne 
czasy” są współczesnym lamentem nad 
losem człowieka, który rozstał się z ma­
rzeniami o przyszłości.

Znakomita była June Ritchie, fascy­
nująca w wyczekiwaniu, nie poddająca 
się osaczającej ją przeszłości. Uwodziła 
miękkim, aksamitnym głosem, ciągnęła 
widza na przekór temu, co działo się 
na scenie — w przyszłość. Heather 
Canning sprawiała wrażenie pustego 
naozynia, wypalonej namiętności, którą 
tylko od ozasu do czasu ożywiało wspo­
mnienie gorętszej, kto wie, może na­
wet grzesznej przyjaźni. I ten trzeci, 
William Russell, nie wiem dlaczego, ale 
w Jego postaci najwięcej było współ­
czesnej dezintegrującej nljakoścl, tak 
doskonale opisanej przez Alberto Mo- 
ravlę. Reżyser, John Russell Brown, 
zostawił po sobie pustą drogę do dal­
szych dociekali prawdy. Tym komple­
mentem pragnąłbym podziękować tea­
trowi angielskiemu za wizytę w Lodzi.

KAROL OBtDNIAK

Aktorzy Teatru Narodowego z Londyno 
Harold Pinter „Dawne czasy"
Spektakle prezentowane w  dniach 18
1 19.XI.br.
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B O H A T E R O W I E  
NA ETACIE

Dalszy ciqg na str. 1

Decydowały minuty. W tym czasie 
z powierzchni kopalni napłyną) m el­
dunek, że lej w mulowisku powiększa 
się jeszcze bardziej i woda w dalszym 
ciągu wpływa do podziemi. Dopiero
o godzinie 18 otrzymano pierwszy mel­
dunek o częściowym zahamowaniu do­
pływu mieszaniny wody i mułu wę­
glowego do wyrobisk podziemnych. 
Do akcji wkroczył helikopter lecz jego 
pomoc okazała się niestety bezskute­
czna, liczono jedynie na ludzi i nowo­
czesny sprzęt. Przez cały dzień i noc 
odpompowywano wodę z dopływu na­
turalnego jak również tworzącego się 
zbiornika na dnie leja. W dole nato­
m iast trwały prace przy przebieraniu 
zawałów i rąbano chodniki ratunkowe 
w  poszczególnych wyrobiskach. W 
centrum  Dąbrowy Górniczej wiercono 
otwory ratunkowe. Miały one pomóc 
górnikom przy wydobyciu się na po­
wierzchnię. Osiem pomp zainstalowa­
nych na dole kopalni pracowało bez 
przerwy.

W tym miejscu w arto dodać, że 
w iercenie otworów z powierzchni do 
odciętych zawałem górników zastoso­
wano po raz pierwszy w Polsce. Nad 
opanowaniem tej techniki pracowano 
już od szeregu lat; w końcu okazało 
się, że prace te nie poszły na marne.

Otworami opuszczano pojemniki ży­
wnościowe do odciętych od powitirach 
ni górników. W ślad za pojemnikami 
opuszczano telefony ratownicze w celu 
nawiązania kontaktu z odciętymi od 
świata górnikami. Bez przerwy ruro­
ciągiem podsadzkowym odciętym gór­
nikom podawano żywność i lekarstwa, 
a sprężone powietrze wtłaczano ru ­
rociągiem przeciwpożarowym.

M ijały godziny; I dopiero na trzeci 
dzień z chodnika ratunkowego zamel­
dowano o nawiązaniu kontaktu z od­
ciętymi. Akcja ratownicza w kopalni 
GENERAŁ ZAWADZKI trw ała 79 go­
dzin 1 zakończyła się pełnym sukcesem 
uratow ania górników. Pierwszy z u ra­
towanych wyjechał na powierzchnię
o godzinie 18, 27 lipca 19G9 roku — 
czyli po 3 dniach od tragedii, a ostatni
0 godzinie 20,35. Wyszli oni chodni­
kiem ratunkowym. Ewakuacja odby­
wała się pojedynczo przy pomocy ku­
błowych urządzeń wyciągowych — bo­
wiem drogi i dojścia do głównego szy- 
.bu wyciągowego były w dalszym cią­
gu zaszlamowane i zatopione.

Ratownikiem, który uratował p ier­
wszego z odciętych górn!ków był 
Franciszek Cmok. To, że uratowano 
tak wielką ilość górników świadczy 
najlepiej o wspaniałym  przy­
gotowaniu załogi, jak również o 
znanej powszechnie solidarności gór­
niczej. Szybka i energiczna akcja, nie­
zwykła ofiarność i poświęcenie za­
stępów ratowniczych polskiego gór­
nictw a rozeszła się szybko po całym 
świecie. Na wieść o katastrofie zgła­
szali się pracownicy kopalń nie zatru­
dnieni w tym dniu w pracy — byli
1 tacy, którzy przerywali urlopy i z 
najbardziej odległych miejscowości 
przybywali, by włączyć się do akcji 
ratow ania swych kolegów.

Na szczęście górniczych tragedii jest 
coraz mniej, dzieje się to dzięki wyso­
kiemu wyszkoleniu licznych zastępów 
pogotowia ratunkowego zwanego po­

pularnie „Bohaterami na Etacie”. Oni
to objuczeni aparaturą idą tam, gdzie 
grozi największe niebezpieczeństwo. 
Trzeba mieć spartańskie zdrowie, sta ­
lowe nerwy a przede wszystkim ogrom­
ną odwagę. Często przyglądam się, 
jak  po tak zwanej szychcie, ze stoi­
ckim wprost spokojem popijają piwo. 
Pytani z zażenowaniem o strach — co 
prawda niemęskie to pytanie — lecz 
przecież ludzkie, każdy z nas się boi, 
lecz w żaden sposób ludzie z „M altań­
skim Krzyżem” nie mogą dopuścić do 
tego, by strach wziął górę i paraliżo­
wał postępowanie. Mózg, nerwy i ręce 
muszą pracować sprawnie — wielka 
to sztuka i nie każdy to potrafi.

Jadąc w stronę Bytomia, kilka ki­
lometrów za Chorzowem, można zo­
baczyć olbrzymi gmach — piękny po­
przecinany błękitnymi elewacjami 
„udekorowany wieloma antenam i” 
przypominający wyglądem radiową 
rozgłośnię — to właśnie CENTRALNA 
STACJA RATOWNICTWA GORNI- 
CZEGO. Stąd właśnie, gdy zajdzie po­
trzeba płyną rozkazy do wszystkich 
kopalń kraju. Tu przy pomocy najbar­
dziej nowoczesnego sprzętu szkolą się 
najlepsi specjaliści — ratownicy. P ra­
wda, że ratownictwo nasze, to za wodo­
we — jest jeszcze stosunkowo młode, 
ale z dużym dorobkiem. W Ośrodku 
Badań Lekarskich prowadzi się dro­
biazgowe wprost badania nie tylko 
mówiące o przydatności ratowniczych, 
ich inteligencji, szybkiej orientacji czy 
refleksu, lecz również prowadzone są 
badania wszystkich czynników psy­
chicznych składających się na siłę mo­
ralną ratownika i trzeba się pochwa­
lić, że polskie ratownictwo górnicze 
uznawane jest w świecie w dziedzinie 
organizacji metodyki i wyposażenia za 
bezkonkurencyjne. Niedługi już czas 
wyeliminowania śmierci w  kopal­
niach. jeszcze do niedawna budowano 
tamy z klocków i cegieł daleko od źró­
dła ognia, je-szcze do niedawna nie po­
trafiono zbliżyć się do pożaru. Dziś — 
te sprawy nie istnieją, w razie kata­
strofy stosowane są przeróżnego ro­
dzaju m ateriały  syntetyczne, by ży­
wioł stał się coraz mniej groźny dla 
człowieka węgla. Były lata, w których 
przez Francję przewalała się nawałnica 
katastrof górniczych. Śmierć zbierała 
obfite plony.. W tym właśnie czasie — 
a jest to rok 1907 — w Bytomiu pow­
sta je pierwsza w Polsce stacja rato­
wnicza. Cztery lata później powstają 
stacje w Mikołowie, w Zagłębiu Dą­
browskim, w Jaworznie, w Zabrzu, w 
Wodzisławiu i Tychach. Od 1960 roku 
polskie ratownictwo podpisało umo­
wę współpracy z górnikami czecho­
słowackimi. Na czele — z racji boga­
tych tradycji — pieczę nad wszystkimi 
stacjami górniczymi w kraju spraw uje 
CENTRALNA STACJA RATOWNI­
CTWA GÓRNICZEGO w Bytomiu. 
Znana już dziś n ie  tylko wśród braci 
górniczej wszystkich kopalń polskich, 
lecz głośno o niej w całym świecie. 
Naukowcy polscy każdego dnia pra­
cują nad jej ulepszeniem, robią wszy­
stko by zatamować śmierci drogę, bo 
w Polsce ludzie wydobywający czarne 
złoto są otoczeni wszechstronną opieką
i im to w dniu ich święta życzymy 
jeszcze większych sukcesów tak w ży­
ciu osobistym jak i w pracy.

ZDZISŁAW  OKUNIEW SKI

Foto: Archiwum

KWADRANS ŚPIĄCEJ KRÓLEWNY
Dalszy ciqg ze str, 1

Foto: Archiwum

Czemu ja nie gram? Zdrowy i nasz- 
panowany męczę się na tej cholernej 
ławce. Spojrzałem na coacha. Palił już 
trzecie cygaro. Tak jak zawsze w trą­
cał się do gry, pokrzykiwał, teraz sie 
dział w milczeniu. Może to on?... Ten 
telefon... rozmowa z Patronem... nagła 
troska o moje siniaki... Bywa przecież, 
że Klub bierze pieniądze za samo tylko 
wycofanie jednego zawodnika, z tym, 
że umowa między stronami zakłada 
twardą, bezkompromisową walkę, w 
której zwycięstwo przypada często, i 
to wraz z łapówką, przekupionym.

Uczepiłem się tego wariantu. Czułem 
wściekłość na myśl, że ktoś robi pie­
niądze, nie odpalając mi nawet złam a­
nego peja. Po chwili zgasiłem tę 
wściekłość. Coś nie tak... Gdyby cho­
dziło tu wyłącznie o mnie, ten gość nie 
trzymałby już torby na kolanach. Ta 
torba byłaby już w ręce sekretarza, 
albo nawet poza stadionem. Może na­
prawdę ubrdałem sobie tę hecę? Albo 
jeszcze inaczej: może Cygaro puścił się 
na umowę wiązaną, to znaczy — wy 
cofując mnie z walki, szepnął także 
dwa słowa temu czy owemu cwania­
kowi, przyrzekając mu judaszową pre­
mię?

Znowu skupiłem się na grze. Było 
już dwadzieścia dziewięć minut po 
przerwie. Umilkły trąbki i chóralne 
pienia. Opadły flagi i transparenty. 
Zero — zero. Część publiczności za­
częta opuszczać stadion, żeby uniknąć 
tłoku przy bramach. Kapaninie towa­
rzyszyły śmiechy i szyderstwa, ktoś 
szm ajsnął na boisko butelkę. Dwu­
metrowy bram karz Interu popisał się 
kolejnym wykopem hen! za połowę 
boiska i wtedy właśnie, w tedy! w trzy­
dziestej pierwszej minucie, zdobyłem 
lodowatą pewność.

Piłkę przechwycił Pinokio, ale od­
skoczyła mu od nogi i dostał ją Teter, 
który Jest dobry, fakt! przedryblował 
dwóch naszych i wrzeszcząc; liiidź!! — 
uruchomił Dawida. Dawid miał przed 
sobą po lewej Jana Forestera, który 
leciał już przeciąć mu drogę, a po pra­
wej, znacznie bliżej starego Molla, za 
którym czaił się bramkarz. Był na czy­
stej, ale niełatwej pozycji, jakieś pięć 
m etrów  przed Unią pola karnego i po 
krótkim zawahaniu puścił się między 
obrońców. Z boku nie wyglądało to 
wcale tak groźnie. Doświadczony, zde­
cydowany libero z jaką taką szybko­
ścią miał w tej .sytuacji do wyboru co 
najm niej trzy wyjścia. Albo, fair, do­
paść napastnika i sklinować, w ybija­
jąc piłkę w byle jakim kierunku, albo, 
m y k u ją c  rzut wolny, wykonać sko'<
i zatrzymać go rękami: wszystko jedno
— za nogi, za ręce, za włosy, albo też, 
co było najgorsze, licząc na przytom­
ność nadbiegających kolegów, zasto­
pować faceta wślizgiem.

Moll w ybrał w łaśnie wślizg. Zrobi 
wślizg, który ludziom na trybunach, 
a może nawet dziennikarzom i facho­
wcom wydawał się szczytem poświę­
cenia. Pojechał na lewej nodze i po­
śladku po zielonej, wilgotnej jeszcze

■ od deszczu murawie, żłobiąc butem 
głęboką bruzdę. Było to niezwykle 
efektowne, ale Moll był mistrzem 
efektów. Moll umiał przewrócić się na 
komendę i zasymulować piekielny ból 
nogi, żeby wyłudzić parę sekund i rzut 
wolny._ Moll umiał złapać się obiema 
rękami za twarz i biec do sędziego 
z głośnym wrzaskiem, że to niby zo­
stał uderzony. Moll umiał płakać, 
skomleć, faulować bez piłki, gryźć w

1łoku, drapać, kuśtykać, wymiotować, 
jednym słowem: robić wała z sędziego
i ludzi.

Teraz próbował zrobić wała ze mnie! 
Ten wślizg — jak mówiłem — wy­

glądał na efektowny odruch rozpaczy, 
na bohaterską szarżę steranego boja­
mi weterana. Ten wślizg był w pierw ­
szej swojej fazie prawidłowy — dy­
namiczny, zamaszysty, celnie wymie­
rzony w piłkę, którą Dawid puścił so­
bie na dobieg. Nogi Dawida były od 
niej dalej niż lewy, najeżony sześcio­
ma stalowymi korkami but jadącego 
wślizgiem obrońcy i gdyby tylko Moll 
lekko ją trącił, nadbiegający Forester 
zlikwidowałby zagrożenie. Tymczasem 
Moll przygiął w ostatniej chwili ko­
lano — drobiazg, którego pewnie nikt 
nie zauważył, a który sprawił, że jego 
stopa minęła się o kilka centymetrów 
z celem, i reszta była już tylko form al­
nością.

Dawid przedarł się na pole karne i 
nie zwlekając palnął w długi róg obok 
znieruchomiałego bramkarza. Zaraz 
też wzniósł trium falnie ramiona, a ko­
ledzy ściskali go, całowali, poklepywa­
li, wraszcie przewrócili na trawę niby 
zgraja wygłodniałych pedałów. Sędzia 
wskazał na środek. Widownia gwizda­
ła. Moll, bogatszy chyba o parę stów, 
pozorował wielkie przygnębienie; wy­
smarkał się w palce i stał przed bram ­
ką z opuszczoną głową. Coach wypluł 
cygaro i zabluźnił, żeby pokazać, jak 
bardzo , n  zły,

W pierwszym odruchu chciałem rzu­
cić mu w twarz obelgę, a potem wpaść 
na boisko i strzelić Towera w zęby. 
Ktoś nieźle na m nie zarobił. Tylko na 
to potrzebne są jeszcze dowody. Skąd 
je  wezmę?

Nie czekając na koniec ruszyłem do 
szatni. Równanie zgadzało się teraz — 
żółta skórzana torba znikła z kolan 
opalcmego mężczyzny, który spokojnie 
obserwował grę, nie przejm ując się 
sporadycznymi rajdam i Babinowa. 
usiłującego sforsować obronę Interu. 
Bobas rozrabiał. Był w porządku' 
Uszargany, spocony, zziajany, z pod­
krążonym okiem, wierzył, że można 
jeszcze coś zmienić. Raz dostał od 
Krauzego wysoką piłkę i kropnął z 
pierwszego kozła nad poprzeczką. Wi­
dząc, jak koszą go na skrzydle, odru­
chowo zaciskałem pięści.

Coach k rzykną! za m ną:
— Hej, udzie idziesz, Maks! Mecz się 

Jeszcze nie skończył!
O dpow iedziałem :
— Dla m nie sit; skończył.
Wówczas w skazał na ław kę i rzucił roz­

kazu jąco :
— Siadaj!
Z aw róciłem . N achyliłem  sie i tak . aby 

n ik t nie słyszał syknąłem  m u w uclio:
— O dpieprz się, złodzieju!
Patrzy łem  jeszcze przez m om ent w tę 

chudą, c iem nie jącą  od gniew u tw arz.

KOLACJA
W szatni natknąłem się na Meisnera.
Był wielkim patriotą lokalnym i 

powiedział:
— Skandal.
— Co: skandal?
— Ten mecz
— N it widział pan gorszych? — 

spytałem.
Dziennikarz potrząsnął głową. Stał 

przede mną o krok i za różą w buto­
nierce zauważyłem błysk m iniaturo­
wego mikrofonu.

— Pan naprawdę jest przetrącony?
— bąknął.

— Nie.
— Mógł pan grać?
— Mogłem.
— I chciał pan grać?
— Chciałem.
— Nie boi się pan, że o tym napiszę?
— Pańska rzecz.
— Jasne — uśmiechnął się kwaśno.

— Tylko, że jutro może pan wszy­
stkiemu zaprzeczyć.

— Jak mogę zaprzeczyć? — Powie­
siłem buty na kołku i zacząłem ścią­
gać dress. — Przecież ma pan mój glos 
na taśmie,..

Zaczerwienił się.
— Tak czy owak, nie chciałbym 

panu zaszkodzić. — Zerknął na tę ró­
żę w butonierce. — Jest pan wzburzo­
ny...

— Drobiazg.
— Naprawdę mam pisać?
— To już pan powinien wiedzieć, 

nie ja.
Zostawiłem go tak, z rozdziawioną 

gębą. Poszedłem na parking, wsia­
dłem do samochodu i służbową drogą 
ruszyłem do bramy. W dziesięć minut 
później wjechałem na obwodnicę i wy­
dostałem się z miasta. Wciskając gaz 
do oporu przejechałem trzydzieści ki­
lometrów. Jeszcze drugie tyle i byłbym 
w stolicy, ale zląkłem się czegoś i za­
cząłem wracać.

Szybka jazda uspokoiła mnie, było 
ju-z grubo po zmierzchu, łuna m iasta 
zbliżała się szerokim frontem i wkró­
tce zostałem przez nią wchłonięty. Za­
hamowałem pod latarnią. Przekręci­
łem lusterko; uczesałem się, zapiąłem 
kołnierzyk i podciągnąłem krawat. 
Potem wkolowałem na plac hotelowy, 
zamknąłem wóz i wszedłem do Crista- 
lu. Kupiłem u portiera paczkę Ken­
tów. W jaskrawo oświetlonej, w> po­
łowie tylko wypełnionej saii orkie­
stra grała boogie-woogie, na parkiecie 
pląsało kilka par w wieczorowych 
strojach. Kelner poprowadził mnie do 
stolika za filarem.

TT *^Zvkro >«•. Maks — Dowiedział. 
Znalem  go i lubiłem , więc pow iedzia­

łem lylko:
— W porządku.
— Jesteś sam?

— Tale. — U siadłem , odw racając  się bo­
kiem  do sali.

— Te suk insyny  żlopią — pow iedział.
— In te r?
— Aha.
— W ygrali, to żłonia.
— Nie pow inni w ysrać , Maks.
— Mnie to mówisz?

Machnąłem ręką, a on był delikatny
i nie czepiał się tematu. Podał mi kar­
tę i niezależnie od tego nawijał jak 
szpitalna siostra dietetyczka:

— Cielęcina, nóżki, kurczak, sztuka 
mięsa...

— Nie wygłupiaj się — przerwałem.
— Chcę sobie dzisiaj porządnie za­
szkodzić.

— Brizol?
— Szaszłyk.
— Z polędwicy?
— Z baraniny.
— I co do picia?
— Piwo.
— A potem.
— Może być herbatka.
— Wlać ci kapkę do herbaty?
— Wlej.

ANDRZEJ MAKOWIECKI
W następnym  odcinku opow ie­

ści A ndrzeju M akowiecki ego bo­
h a te r  zastanaw ia sio nad tym : 
Kim jest?  \  te rozm yślania nrze- 
rvvva mu n a trę tn y  Jack . k tó ry  
m u p roponuje.
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U PRZYJACIÓŁ
W Moskwie odbył się ostatnio II 

Wszcchzwiązkowy Zjazd Młodych 
Filmowców.

Na Zjeździć podsumowano osiąg­
nięcia młodych twórców w ciągu os­
tatnich kilku lat. W okresie tym do 
radzieckiego filmu przyszło nowe po­
kolenie. Swoje samodzielne prace za­
prezentowało ponad 30 reżyserów. Na 
wyróżnienie w tym gronie zasługują: 
Nikołaj Gubienko, Andriej Smirnow, u 
Larysa Szcpitko, i Aleksiej German. ■

W toku dyskusji wskazano na ko- B 
nicczność bardziej niż dotychczas Jg 
ostrej selekcji przy doborze kandyda­
tów na studia. Ponadto selekcja taka 
będzie prowadzona także wśród słu­
chaczy pierwszych lat studiów. Stu­
denci, którzy nie będą wykazywać się 
odpowiednimi wynikami, zostaną ze 
szkoły usunięci. Natom iast dla słu­
chaczy wyróżniająych się i wyjątko­
wo uzdolnionych stworzone zostaną 
jak najlepsze w arunki sprzyjające 
Ich twórczemu rozwojowi. Dużą wagę 
przywiązuje się do studium ekspery­
mentalnego dla absolwentów Insty tu­
tu Kinem atografii przy wytwórni 
„Mosfilm”. Kursanci tego studium 
będą mogli bezpośrednio po uzyska­
niu dyplomu ukończenia wyższej 
uczelni przystępować do pracy w 
zawodzie reżysera czy operatora.

Duże wymaganie staw ia się także 
wobec pedagogów. Jednym  z głów­
nych ich zadań w procesie twórczego 
rozwoju młodego pokolenia jest jak 
najpełniejsze poszerzanie horyzontów 
myślowych I ogólnopoznawczych rów­
nolegle z pogłębianiem wiedzy ściśle 
zawodowej.

W ybitny aktor radziecki Michaił 
Uljanow spotkał się ostatnio z mło­
dzieżą artystyczną Moskwy. Na spot­
kaniu tym wiele mówiło się o szcze­
gólnej magii Teatru im. Wachtango- 
wa, z którym  Uljanow związany jest 
od przeszło 20 lat. Powiedział on 
m.in. że „W achtangowcy” do których
i on ma zaszczyt należeć są ludźmi 
szczególnego pokroju. Zdarza się 
jem u i jego kolegom, ie  od czasu do 
czasu wys' ...ują z innymi kolektywa­
mi, ze znakomitymi nieraz aktorami, 
ale » gruncie rzeczy nie do pomyśle­
nia jest, aby ktokolwiek z nich od­
szedł od „W achtanga”. Dlaczego tak 
się dzieje? Otóż nikt by nie uwierzył, 
ale tea tr  ten kryje w sobie jakąś 
wręcz „magiczną siłę”. Uljanow jest 
głęboko przekonany, że nic mógłby 
dać z siebie tyle w innym teatrze, 
nie osiągnąłby tyle, co udaje mu się 
osiągnąć w tym zespole. Tak więc 
choć miewał różne propozycje, pozo­
staje nadal „wachtangowcem”.

W dalszej części spotkania Uljanow 
mówi! o roli filmu. Stwierdził on, żc 
dla aktora dramatycznego domem ro­
dzinnym Jest teatr. Film i kino nato­
m iast to tylko atrakcyjna przygoda. 
Praca w filmie kryje w sobie pewne 
określone niebezpieczeństwo. F rag­
mentaryczność ujęć, akcja posiekana 
„klapsam i”, nakręcanie scen końco­
wych przed początkowymi — wszy­
stko to nie może sprzyjać przemyśle­
niu jednolitej koncepcji działań 
przedstawianej postaci, co więcej — 
rodzi automatyzm i w końcu obojęt­
ność.

Film powstaje z okruchów zwanych 
kadram i. Kiedy zakończy się montaż, 
chi,ćby obejrzało się go sto razy — 
nic nie można już zmienić, nic po­
prawić. Jakże inaczej jest w teatrze, 
czasami właśnie w setnym przedsta­
wieniu można trafić na tę jedyną 
nicodkrytą dotychczas koncepcję 
kreacyjną. I te właśnie poszukiwania 
twórcze, które mogą się odbywać 
tylko w teatrze, wzbogacają i tidosko 
J alają duchowo samego aktora. Zda­
rza się oczywiście i tak, że głęboko 
przeżywający i czujący swą rolę 
aktor dramatyczny potyka się o ba­
rierę rutyny. Uljanow powiedział „od 
1J la t gram rolę Rogożina w „Idio­
cie”. Włożyłem w tę postać całego 
siebie, ale czuję, że nie mógłbym już 
ustawić je j inaczej, zupełnie od 
nowa”,

T eatr na Tangance, jedna z najpo­
pularniejszych scen w Moskwie za­
powiada w nowym sezonie artystycz­
nym bardzo ciekawy repertuar. Teafrr 
wystąpi z pięcioma nowymi prem ie­
rami.

Największe zainteresowanie miłoś­
ników teatru  wzbudza spektakl poś­
więcony życiu Mikołaja Gogla. Tekst 
sztuki napisał kierownik artystyczny 
zespołu „Na Tangance:” Ju rij Lubi- 
mow, reżyser, aktor 1 pisarz w jed­
nej osobie. W swoim scenariuszu wy­
korzystał on fragmenty .itworów Go­
gola, jego uwagi dotyczące sztuki, a 
także bogatą literaturę wspomnienio­
wą poświęconą autorowi „Rewizora”

Równie Interesujący temat, który 
można by w skrócie określić — arty ­
sta I społeczeństwo — podejmuje Lu­
biniów w drugiej, przygotowywanej 
przez siebie, inscenizacji. Będzie to 
„Mistrz i M ałgorzata’* wg powieści 
M ichała Bułhakowa.

O  wystawie Richarda Anu- 
szkiewicza w Muzeum Sztuki 
w Ładzi.

Richard Anuszkiewicz ur. 1930, 
Amerykanin polskiego pochodzenia, 
od początku swej artystycznej karie­
ry, tj. od 1960 roku interesował się 
problemami abstrakcji geometrycznej, 
a potem wystąpił „pod sztandara.ni 
op-artu”. Studiował sztukę na Uni­
wersytecie Yale w USA pod kierun­
kiem ojca op-artu  w Ameryce, Jo­
sepha Albersa. Albers nauczył go 
prostoty; pisał, że kiedy m aluje —

nie zastanawia się czy to będzie 
obraz abstrakcyjny, czy ekspresyjny, 
nie myśli w ogóle o żadnym „izmte”, 
ani o mijającej modzie. Celem jej*, 
sztuka, forma wieloznaczna i róż­
norodna, wolna od indywidualizmu i 
egzaltacji. Albers nauczył go także 
myśleć kolorem. Pisał, że kiedy ma 
luje myśli i widzi koior jak.o 
ruch; kolor nie tylko towarzyszy 
formom, lecz porusza je 1 zatrzymu 
Je. Ten stały, wewnętrzny ruch a ta­
kuje widza i jest przez widza atako­
wany, jest między widzem a formą, 
barw ną 1 światłem; czuje się oddech
i pulsowanie koloru.

Anuszkiewicz w swych obrazach 
operuje bardzo ograniczoną ilością 
prostych form geometrycznych. O bu­
dowie jego obrazów decyduje linia
— pionowa, pozioma, diagonalna, o 
różnej grubości; ona wykreśla kw ad­
raty, prostokąty i trójkąty. Ta pro­
stota i powtarzalność elementów zbli­
ża Anuszkiewicza do architektów 
tych epok, które na bazie struk tur 
pozornie nieskomplikowanych i ele­
mentów powtarzających się tworzyły 
budowle ciągle inne i doskonalsze. 
Mówi autor: .Technika mojej pracy 
jest prawie architektoniczna. Kon­
struuję jak gdyby od podstaw w 
górę. Mam jakąś koncepcję, ale w 
miarę jak obraz się rozwija, w ciągu 
całego tego procesu dokonuję wybo­
ru, dzieło rozwija się w kategoriach 
tego wyboru, który jest często spon-

Posiedzerde Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw  — Stron Układu 
Warszawskiego jest zawsze najw ięk­
szym wydarzeniem. I to nie tylko dla 
wspólnoty socjalistycznej. Jej zagra­
niczna polityka toruje przecież drogę 
trwałem u pokojowi na świecie. Dla­
tego kolejne posiedzenie Komitetu, 
tym razem w Bukareszcie, spotkało 
się z ogromnym zainteresowaniem. 
Uzasadnia je dodatkowo fakt, że 
uczestnicy narady przyjęli deklarację 
„O nowe perspektywy odprężenia 
międzynarodowego, o umocnienie 
bezpisczeństwa 1 rozwój współpracy 
w Europie” oraz wysunęli projekt 
układu między państwami — sygna­
tariuszami Aktu Końcowego KBWE. 
Powzięli ponadto decyzje organiza­
cyjne: powołania Komitetu Mini­
strów Spraw Zagranicznych i Zjed­
noczonego Sekretariatu.

Deklaracja Państw  — Stron Ukła­
du Warszawskiego nawiązuje prze­
de wszystkim do konferencji w Hel­
sinkach i jej Aktu Końcowego. S ta­
nowi on bowiem szeroką, konkretną 
płaszczyznę dalszego umacniania po­
koju. Sygnatariusze porozumienia 
podjęli przecież zobowiązanie, że bę­
dą układać swoje stosunki międzyna­
rodowe wyłącznie na zasadach poko­
jowych. Czas, jaki minął od Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie, potwierdza konstruktyw ­
ny charakter jej wyników. „G eneral­
nie — czytamy w Deklaracji — a t­
mosfera polityczna w Europie coraz

taniczny, ale nie przypadkowy... Na­
wet na końcu mam prawo wyboru 
Niezależnie od tego, jak  dalece włą­
czone jest do pracy planowanie, ta 
właśnie rzeczywistość determinuje 
obraz... W tym sensie zawsze może 
wystąpić „szczęśliwy przypadek”.

Możliwość nieograniczonych przek­
ształceń i zmian w obrazach Anusz­
kiewicza daje współzależność linii
i koloru. Mówi: „Kolor prawie zawsze 
odgrywał podstawową rolę w moich 
pracach. Właśnie przedstawienie ko­
loru określa formę. Kolor 1 forma 
stanowią całość. Nie polega to na na­
dawaniu koloru formom, schematom 
geometrycznym. Moje prace charak

teryzują się barwnym klim atem, bar­
wną atmosferą, spraw iają szczególne 
wrażenie przez wprowadzanie całych 
rodzin, grup kolorów”.

Podstawową zasadą jaką kieruje 
się Anuszkiewicz przy budowaniu 
swych konstrukcji kolorystycznych 
jest używanie kolorów dopełniających 
widma słonecznego, np. czerwieni i 
zieleni, żółtego i fioletu. Umieszcze­
nie obok siebie kolorów dopełniają­
cych daje efekty optyczne pulsowania 
zależnego od kąta spojrzenia i od 
odległości widza. Pulsowanie to 
zmienia formy w obrazie, przekształ­
ca je, pozwalając jednocześnie widzo­
wi na uczestnictwo w tworzeniu obra 
zu. Obrazy Anuszkiewicza prezentują 
wielkie bogactwo i wyrafinowan.e 
kolorów, ich odcieni i walorów. Co 
zatem idzie — dynamika, pulsowanie
i ruch są ogromnie zróżnicowane.

Prezentowane w Muzeum Sztuki 
obrazy i orace graficzne Anuszkiewi­
cza stanowią przegląd od 1966 do 
1974 roku. O swojej wczesnej tw ór­
czości mówi autor: „Pierwsze obrazy... 
powstały pod wpływem ekspresjoni­
stów abstrakcyjnych. Stosowali oni 
formy, które iak gdyby poruszały 
się we wszystkich kierunkach na 
całej powierzchni płótna. Można po­
wiedzieć, że ewolucja w moich obra­
zach polegała na stosowaniu jakby 
roju form, które dążyły do środka, a 
w następnym stadium promieniowały 
z niego w zmienionym układzie regii

bardziej uwalnia się od pozostałości
i przeżytków zimnej wojny”. Ale jest 
również prawdą, że sprawa pokoju 
napotyka trudności. Siły m ilitaryz- 
mu, reakcji i odwetu nie złożyły bro­
ni. Dążą do sytuacji konfliktowych, 
forsują wyścig zbrojeń, starają się 
naruszyć suwerenność państw euro­
pejskich, kwestionują celowość dal­
szego odprężenia w stosunkach mię­
dzynarodowych... To właśnie pod ich 
wpływem próbuje się wypaczać lite­
rę i ducha helsińskich porozumień. 
Niedopuszczanie do takich faktów, 
zapewnienie nieodwracalnego charak­
teru procesowi odprężenia — wyma­
ga działań w duchu uzgodnionych w 
Helsinkach zasad.

Najbardziej pilnym zadaniem 
współczesności jest zahamowanie 
wyścigu zbrojeń i dokonanie rozbro­
jenia, w pierwszej kolejności jądro­
wego, oraz wyeliminowanie groźby 
wojny światowej.

„Państwa nasze — czytamy w De­
klaracji — są zdecydowanymi prze­
ciwnikami wyścigu zbrojeń i dekla­
ru ją swe pragnienie oraz gotowość 
aktywnej i konstruktyw nej współ­
pracy ze wszystkimi państwami nad 
rozwiązaniem tego ważnego, stojące­
go przed ludzkością zadania”.

Wspólnota socjalistyczna, a również 
komuniści całej Europy na naradzie 
partii w Berlinie, wysunęli szeroki 
wachlarz problemów walki o rozbro­
jenie. Także inne państwa przedsta-

larnych elementów, uporządkowanych 
w stosunku do całości jak 1 do jego 
centrum. Początkowo interesował 
mnie ruch, później gra układów, 
których dynamika była wynikiem 
przede wszystkim wzajemnego od­
działywania kolorów. W prow adzeni 
większej ilości barw  spowodowało 
zastosowanie linii”.

Obrazy Anuszkiewicza konstruowa­
ne są tak, że na zamalowanym jed­
nolitą barw ą tle pojawiają się linie
o różnej grubości i kolorach. Te 
czynniki powodują, że formy, które 
tworzą, są płaskie lub plastyczne, 
w ystępują z tła, bądź tworzą jakby

relief wklęsły. Serię obrazów rozpo­
czyna kompozycja pt. „Geometrycz­
na” z 1966 roku, gdzie czerwony, jed­
nolity kw adrat w centrum  obrazu 
uwydatniony jest 1 opięty niebieski­
mi i zielonymi liniami tworzącymi 
wokół płaskiej formy ruchliwy, 
zmienny układ. Szczególną cechą te­
go obrazu jest jego „domknięcie” wo­
kół klucza, jaki stanowi czerwony 
kwadrat. Zdarza się bowiem nierzad­
ko, że obraz, np. „Delikatne widma” 
z 1969 r., podzielony jest na 36 kwa­
dratów wypełnionych liniami budu 
jącymi coraz mniejsze kw adraty — mo­
że więc jakby rozrastać się. Obraz 
ten przez swoje wyjątkowo delikat­
ne kolorystyczne przejścia (uzyskane 
przecież tylko liniami) rozświeca się 
niezwykłym blaskiem zależnym oczy­
wiście także od pozycji widza. Po 
dobne światło nasyca „Przesilenie 
zimowe” (1970 r.), „Związek czte­
rech zamkniętych" (1970 r.) i inne. 
W tym miejscu wypada zwrócić uw a­
gę na „naprowadzające” poetyckie 
tytuły obrazów Anuszkiewicza, np.: 
„Zielony cień portalu” 1972 r., „Ukry­
ty  szary cień” 1971 r„ „Czerwienie 
zimy i lata" 1973 r., „Prostokąt zie- 
lono-błękitny — noc" 1972 r. Liczną 
grupę stanowią kompozycje, w któ­
rych zasadniczym elementem jest 
jakby „bram a” z uciekającą perspe­
ktywą w układach pojedynczych, 
podwójnych, nawet sześciokrotnych, 
zawsze o odmiennym wyrazie kolo­
rystycznym linii, który zmienia ich

wiły swe koncepcje. Teraz więc cho­
dzi o to, aby zgłoszonym inicjatywom 
nadać konkretny charakter. Toczą­
cym się na ten tem at rokowaniom i 
dyskusjom wychodzi naprzeciw nowa 
propozycja państw — stron Układu 
Warszawskiego: ZAWARCIA PRZEZ 
WSZYSTKIE PAŃSTWA, KTÓRYCH 
PRZEDSTAWICIELE ZŁOŻYLI
PODPISY POD AKTEM KOŃCO­
WYM KONFERENCJI W HELSIN­
KACH, UKŁADU ZOBOWIĄZUJĄ­
CEGO. Ze  j a k o  p ie r w s z e  n ie
UŻYJĄ ONE BRONI JĄDROWEJ 
PRZECIW SOBIE. Tak więc pakiet 
naszych propozycji wzbogacony zo­
stał o nową, niezmiernie istotną. Za­
warcie takiego porozumienia wzmoc­
niłoby znacznie poczucie bezpieczeń­
stwa narodów na europejskim kon­
tynencie.

Za konieczne uważamy ponadto 
osiągnięcie międzynarodowego poro­
zumienia o zakazie i zniszczeniu bro­
ni chemicznej oraz zakazie tworze­
nia nowych rodzajów i systemów 
broni masowej zagłady. Przywiązu­
jemy dużą wagę do zawarcia porozu­
mień o redukcji sił zbrojnych i zbro­
jeń konwencjonalnych, do likwidacji 
baz wojskowych na obcych teryto­
riach, tworzenia stref pokoju 1 re­
dukcji budżetów wojskowych. Istot­
ne znaczenie może mieć również roz­
patryw any obecnie przez ONZ pro­
jekt układu o niestosowaniu siły w 
stosunkach międzynarodowych.

Uczestnicy narady bukareszteńskiej 
potwierdzili gotowość rozwiązania 
organizacji Układu Warszawskiego 
równocześnie z rozwiązaniem orga­
nizacji Paktu Północnoatlantyckiego, 
w pierwszej zaś kolejności organiza­
cji wojskowych. Przezwyciężenie po­
działu świata na przeciwstawne blo­
ki wojskowe sprzyjałoby osiągnięciu 
gruntownej normalizacji stosunków 
międzynarodowych.

głębokość, wysokość, nadaje światło, 
cień, w ibrację gwałtowną lub łagod­
ną, czasem ekstatyczną. Obrazy po­
chodzące z ostatnich dwóch lat mają 
tytuły „techniczne” — „Tonowanie 
krawędzi żółto-zielonego”, „Tonowa­
nie krawędzi pomarańczowego” — i 
są to gładkie, jednolite powierzchnie 
ujęte szeregami cienkich kresek, któ­
rych rytm i kolor decydują o wy­
mowie kolorystycznej obrazu. Obrazy 
Richarda Anuszkiewicza zadziwiają 
precyzją wykonania, adekwatnością 
środkó.w do pomysłu, poczuciem od­
powiedzialności.

Niełatwo ująć w słowa rozgrywa­
jące się na oczach widza i za jego 
częściowo spraw ą obrazy. Rozgrywa­
jące się — bo jedynym porównaniem, 
jakie można zastosować do sztuki 
Anuszkiewicza, jest muzyka. W jej 
kategoriach postarajm y się wniknąć 
w rytm y, gamy, fugi, fale, kontra­
punkty tak koloru, jak i formy. 
Chcąc zrozumieć dzieło Anuszkiewi­
cza musimy utonąć w samej istocie 
obrazu czy zespołu obrazów, tak jak 
dzieje się to na koncercie słuchając 
muzyki. I podobnie jak na koncercie 
uczynić to zupełnie bezinteresownie.

Obrazy Anuszkiewicza znajdują się 
bowiem w wielkiej rodzinie sztuki 
XX wieku, w której dzieło stworzo­
ne przez artystę żyje własnym, nie­
zależnym od potocznej rzeczywistości 
życiem. Tworzy, posłuszne artyście, 
własną rzeczywistość. „Optyczne” 
obrazy Anuszkiewicza nie tworzą 
uniwersalnych systemów, nie pene­
tru ją istoty budowy świata — jak 
dzieje się to np. w dziele wielkiego 
holenderskiego artysty  Pieta Mon­
driana (choć niekiedy zdają się do 
niego być czysto formalnie podobne
— zwłaszcza w odniesieniu do am e­
rykańskiego okresu pracy M ondria­
na). Obrazy Anuszkiewicza skierowa­
ne są do w r a ż l i w e g o  oka widza. 
Poetyka Ich jest poetyką koloru, 
światła, ruchu fizycznie odczuwanego 
przez obserwatora, charakterystyczna 
dla „op-artu”.

Oddziaływanie obrazów Anuszkie­
wicza wynika z ich logiki 1 konse­
kwencji, doskonałego przystosowania 
do zamierzeń, niejako klasycznej 
skończonoścl. Niekiedy dzieje się tak 
wtedy, gdy jakiś etap twórczości 
artysty (Anuszkiewicz jest przecież 
w pełni sił twórczych) przypada na 
czas, kiedy dopełnia się styl, k tóry 
reprezentuje.

JANINA ŁADNOWSKA

Droga do ustabilizowanego pokoju 
na naszym kontynencie prowadzi 
również przez rozszerzenie w spółpra­
cy wszystkich państw. Chociaż po­
ziom tej współpracy na polu gospo­
darczym jest obecnie wyższy niż kie­
dykolwiek — nie wykorzystuje się 
jeszcze wszystkich możliwości. Wciąż 
istnieją sztuczne przeszkody i nie­
równości. Uznane w Helsinkach za 
celowe stosowanie w handlu klauzuli 
największego uprzywilejowania po­
winno być powszechną praktyką.

Słowa Deklaracji, że „wiele można 
zrobić przy dobrej woli i stosowaniu 
zasady równości” odnoszą się w peł­
ni i do współpracy gospodarczej.

Delegacje siedmiu partii i rządów, 
obradujące w Bukareszcie, dokonały 
wymiany poglądów także na inne 
problemy międzynarodowe, w yraża­
jąc swe wspólne stanowisko.

Każda narada Doradczego Komi­
tetu Politycznego Państw — Stron 
Układu Warszawskiego przynosi no­
we propozycje pokojowe. Przypo­
mnijmy deklarację bukareszteńską z
1966 roku, apel budapeszteński z 1969, 
oświadczenie berlińskie z 1970 r., de­
klarację praską z 1972 r. i kom uni­
kat warszawski z 1974 r. Każdy z 
tych dokumentów torował drogę ko­
rzystnym przemianom w stosunkach 
międzynarodowych. Najnowsza de­
klaracja wysuwa nowe inicjatywy, 
jeszcze bardziej przybliżajsye wizję 
świata bez wojen.

W. SŁAWSKI 
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MUZYKA UWIEZIONA

■  GŁOS WSPÓLNOTY SOCJALISTYCZNEJ 
Z BUKARESZTU

■  NOWE PERSPEKTYWY ODPRĘŻENIA 
I POKOJU



| SPORT | | POW IEŚĆ W  ODCINKACH

PIERWSZY 
ŚNIEG

Pierwszy śnieg nigdy nie leży długo.
Tak było i tyra razem, ale to wcale 
nie przeszkodziło, że pierwszy śnieg 
spowodował wiele zamieszania. Przede 
wszystkim spotkania jednej osme,i Pu­
charu Polski w piłce r.u^ndj odbyły się
— jak to określ:;; sprawozdawcy — w 
zimowej scenerii. Na mój gust bardziej 
tu  jednak chodziło o w arunki niż o sce­
nerię. A te były fatalne.

Jeszcze w ubiegłą sobotę 1 niedzielę 
na niektórych boiskach widać było kup­
ki śniegu poza linią autow ą. Zimę na 
ten rok zapowiada się ostrą, o czym od 
dawna piszą niektóre gazety 1 o czym 
opowiadają różni ludowi bajarze, któ­
rzy zajm ują się między innymi przepo­
wiadaniem pogody. Trudno więc zimy 
nie spodziewać się pod koniec listopada
i na początku grudnia. Trudno udawać, 
że zima nas znów zaskoczyła. A jednak.

W „Wieczorze z dziennikiem ’* Telewi­
zji Polskiej oglądałam „spraw ozdanie’ 
z tego, jak  warszawskie służby kom u. 
nalne zaskoczyła ledwie zapowiedź zi­
my. Go będzie, kiedy przyjdą prawdzi­
w e zamiecie? Jest to pytanie pozornie 
mało mające wspólnego ze sportem. W 
działalności gospodarki komunalnej 
przyzwyczailiśmy się już do tego, że 
zw ykle na przełomie roku kończącego 
sie i roku rozpoczynającego się służby 
kom unalne sa zaskakiwane. Jest to — 
można zaryzykować — prawo ich dzia­
łania. Są zaskakiwane albo tym, że spadł 
śnieg, albo tym , że nie spadł. Bez za­
skoczenia nie ma życia. Do tej porv 
wydawało mi się, że tylko dla ludzi po­
wołanych do oczyszczania miast, wsi ' 
dróg publicznych ze śniegu i lodu. Ale 
nic podobnego.

Dowiedziałam się niedawno, acz bez 
zaskoczenia, że zima zaskoczyła też lu­
dzi, którzy zdawałoby się powinni być 
do tego jak  najbardziej przygotowani, 
jako że odpowiadają za sporty zimowe
i w tej dziedzinie sportu ponoć działają.
Po słynnym laniu w Innsbrucku wiele 
pisało się i mówiło u nas o upadku 
sportów zimowych. W ydawało się, że 
wstrząs innsbrucki był dostatecznie sil­
ny, i że przyczyni się do poważnych, 
zmian. Wszystko wydaje się jednak 
wskazywać na to, że jest inaczej.

Po słynnym laniu w Innsbrucku od­
było się kilka zebrań, narad, ocen, 
zbierały się komisje, zarządy, radzono
i obradowano, jak  to zwykle u nas.
Rzekę słów uznano za dostateczną. I 
wszystko wróciło do normy, czyli do 
stanu sprzed innsbruckiej klęski. Nada) 
się zresztą dyskutuje, spiera, choć zima 
tuż ti),ż i trzpba by łoby , już wyjść na 
śnieg dostatecznie przynatfmifeT przygo. 
towanym. ' "v

Jak  *laa?)łiuje ■w'v„SpofCow4'tf” Jerzy 'Et ■ 
Iwaszkiewicz trw a nieustający spór 
między Polskim Związkiem Narciarskim 
a Polską Federacją Sportu na tem at —
— wielce istotny zresztą — jak  treno­
wać. PZN uważa, że sportowców trzeba 
przygotowywać na zgrupowaniach cen­
tralnych i okręgowych, jako że kluby 
nie są w stanie zapewnić nowoczesnego 
treningu, a PFS jest zdania, że wysiłek 
szkolenia powinny wziąć na siebie 
kluby. Rezultaty tego są takie, że na 
przykład szkółkę narciarską AZS utrzy­
muje... naczelnik Zakopanego, a inną 
szkołę narciarską... Ministerstwo Oświa­
ty  i Wychowania. W tymże Zakopanem
— które kiedyś mianowano zimową sto­
licą Polski — Okręgowy Związek Nar­
ciarski angaże z kadrą trenerów  odna­
wia co miesiąc.

Rzecz oczywiście nie tylko w pienią­
dzach. Skoro jednak nie ma prezesa 
PZN, nie ma koncepcji szkolenia za. 
wodników, nie ma środków na pracę i 
rozwój klubów, to nie ma w ogóle o 
czym dyskutować, tylko trzeba gwał­
townie wziąć się do pracy, aby uratować 
to, co jeszcze jest do uratow ania i aby 
sporty zimowe wynieść na jaki taki 
przyzwoity poziom. A jest to praca gi­
gantyczna, zważywszy, że postulat 
PZN, aby kadrę skoczków podwoić zo­
stał odłożony do akt, a narciarki bie­
gaczki nie mają trenera. Postanowiono 
więc je trenować razem z biegaczami, 
co — jak twierdz! Jerzy Iwaszkiewicz
— może biegaczkom nawet wyjść na do. 
bre, ale biegaczom narciarskim  — ra ­
czej nie.

W takiej sytuacji wcale się nie zdzi­
wię, jak  znów pojawi się jakiś Wojciech 
Fortuna, któremu uda się niespodziewa­
nie coś ponad m iarę i wszyscy zaczną 
się zachłystywać niebywałym sukcesem, 
za którym  nic się nie kryje i który z 
niczego nie wynika. Ale — jak pisze J. 
Iwaszkiewicz — „Wojciech Fortuna tre ­
nuje bardzo pilnie i ma szanse zakw a­
lifikować się do ścisłej kadry". To ty l­
ko dobrze o nim świadczy. Wcale to 
jednak nie rehabilituje ludzi, którzy ze­
chcieli ponosić odpowiedzialność . za 
sporty zimowe, a przynajm niej za nar­
ciarstwo.

W czasie olimpiady w M ontrealu lu ­
dzie rozsądni zaczęli już myśleć o na­
stępnej, która odbędzie sic w Moskwie.
I myśleli właściwie. W Innsbrucku 
trzeba było zacząć myśleć, jak  wypro­
wadzić sporty zimowe z impasu. I wy­
daw ało się, że tak się stanie. Ale o*o 
znów nadchodzi zima i wszystko nadal 
pozostaje w impasie. Doszło nawet do 
tego, że za treningi zjazdowców wziął 
się zupełnie społecznie Andrzej Bachle­
da. Jednakże — jak pisze J. Iwaszkie­
wicz — „kiedy przyszło do wyjazdu na 
trening na lodowcu Andrzeja Bachledę... 
skreślono z listy...” . Dobrze mu tak, po 
co pcha się tam, gdzie go nie potrze­
bują.

Zima jest po to — jak  się okazuie — 
aby zaskakiwała nie tylko pracowniKow 
gospodarki komunalnej, ale i działaczy 
zajm ujących się sportami zimowymi.

BO G D A MADEJ

HENRYK DEDERKO, ur. w 
1944 r. jest absolwentem psy­
chologii UJ oraz wydziału re­
żyserskiego PWSTFiTv w Łodzi, 
kiórq ukończył w 1975 roku.

Nowela filmowa (6 odcin­
ków), adaptowana dla po­
trzeb naszego pisma, będzie 
realizowana w Zespole Filmo 
wym „Profil” .

Ciem nym  kory tarzem  res tau racji 
„Ś ródm iejska” idzie m łoda dziewczy­
na. Ma zaciętą tw arz, energiczny krok, 
założone do ty łu  ręce. K elnerk i m a rt­
w ieją, zatrzym ują się w biegu z tacka­
mi, czekając b iernie. Z w iastunka złych 
now in nie spieszy się. Syci się n ie­
pew nością koleżanek. N iektóre n ad ra ­
b ia ją  m iną, żeby dodać sobie otuchy, 
w iększość jednak  drży, rozlew ając 
zupę na tackach.

P rzed tw arzam i kelnerek  po jaw ia 
się ręk a  z w yciągniętym  palcem  w ska­
zującym . Jeszcze nie pokazuje  nikogo 
konkretnie. P rzesuw a się pow oli, aż 
w reszcie za trzym uje  się pokazując jed ­
ną z nich. W skazana blednie. Je j ko ­
leżanki oddychają  z ulgą i ru szają  na 
sa lę  i do kuchni. Palec pokazał ko­
rytarz. K elnerka  idzie na uginających 
się nogach. Gdy dociera do drzw i z n a ­
pisem „K ierow nik”, w strzym uje  od­
dech i puka. Cisza. Dziewczyna czeka, 
n ie  odw ażywszy się zapukać po raz 
drugi.

W idać stąd  salę konsum pcyjną. P rzy  
niektórych sto likach  siedzą goście, 
k tó rych  n ie  pow stydziłby się lokal sto­
łeczny. A le tuż obok tra fia  się w aciak, 
drelich , podkoszulek. Choć przekrój 
społeczny konsum entów  jes t dość uro­
zmaicony, to ich stosunek do kelnerek 
jes t podobny. W dzięczą się do perso­
nelu, sch leb ia ją  mu, s ta ra ją  się pozy­
skać  jego względy. O bsługa n ie  rea­
guje n a  pochlebstw a, sp raw ied liw ie  
ignoru je  w szystkich, n ie  dopuszczając 
do sk rócen ia  dystansu.

„Proszę” — odzyw a się głos za 
d rzw iam i. K elnerka  wchodzi. K ierow ­
niczka lin iu je  papier. Nari je j głową 
w iszą dyplom y uznania, proporczyki, 
„S reb rne P a te ln ie”. Dziew czyna mówi 
„dzień d o b ry ”. K ierow niczka n ie  odpo­

w iada. R ubrykuje . K ładzie n a  zeszycie 
ołówek, p rzyciska go palcem  i w yko­
rzystu jąc go jako  lin ijkę, rysu je  d łu­
gopisem rubryki. W b iurze jes t cicho. 

.R ubrykow ąnie w ym aga w ielkiego sk u ­
p ienia. W kącie  pokoju  siedzi p an i Ola, 
p raw a  ręka  k ierow niczki. To ona przed 
chw ilą w ezw ała kelnerkę. T eraz za­
niecha ła  p rzek ładan ia  paragonów  ze 
szpikulca na szpikulec i z napięciem  
śledzi rubrykow anie. U dało się. O sta t­
n ia  k resk a  w yszła rów na i pew na. K ie­
row niczka z ulgą odkłada przyibory, 
pa trzy  n a  b iałe  w głębienie, k tó re  zro­
biło się je j n a  palcu, potem  przenosi 
oczy na dziewczynę.

— Pow iedz m i dziecko — p y ta  — 
czy w idzisz jak ieś podobieństw o m ię­
dzy sobą a  koleżankam i?

— Czy jestem  tak a  sam a?... Jestem .
— Nie m a żadnej różnicy? — dziwi 

się kierow niczka.
— S kąd?
— To dobrze, czy źle?
— Dobrze.
— D obrze?
— No tak.
— To dobrze, że człow iek n ie  od­

różnia się od innych, że je s t tak i sam, 
jak  w szyscy?

— Pew nie.
— To znaczy, że ja  jestem  taką  sa ­

m ą kierow niczką, jak  w szystkie?
— Tak.
— T ak?
K elnerka  rozgląda się bezradnie. 

P an i O la k ręci głow ą, d a jąc  do z ro ­
zum ienia, że w ypada tu  zaprzeczyć.

— N ie — zm ienia zdan ie  dziew czy­
na.

P an i O la podsuw a: „Jes t lepsza”. 
K ierow niczka dobrotliw ie to leru je  to 
podpow iadanie.

— Je s t lepsza — b ąka  dziewczyna.
— Całym zdaniem .
— P an i k ierow niczka jest lepsza od 

innych kierow niczek.
— A kelnerk i m am y dobre?
— Dobre.
— T ak?
— N iedobre.
— A ty jesteś dobra?
M ilczenie. K ierow niczka i p an i Ola 

uśm iechają  się  z politow aniem .
— -To wiesz, co m asz zrobić? — py ­
ta  kierow niczka.

— Nie! — w rzeszczy dziew czyna i 
w ybiega z płaczem .

— Skocz no po n ią  — poleca Oli 
kierow niczka.

Ola przyprow adza ch lip iącą dzie­
w uchę. Tusz rozm azany. W zaciśnię­
tych palcach kępki w łosów , k tó re  
w yrw ała  sobie z głowy.

— Nie skończyłam  z tobą rozm aw iać 
m ów i surow o kierow niczka. — Tu 
nie je s t p rzyjęte, żeby podw ładny 
pierw szy wychodził. Ze św iniam i się 
chow ałaś, czy z ludźm i?

— Z ludźmi.
— Lubisz ludzi?
K elnerka g łup ieje  do reszty. Patrzy  

na pan ią  Olę, żebrząc podpow iedzi. Ta 
k iw a głową.

— Lubię.
P an i kierow niczka i O la roześm ia­

ły się.
— To bardzo dobrze. To pójdziesz 

do ludzi.
— J a  już n ie  będę — plącze dziewczy­
n a  — To ostatn i raz.
— Co osta tn i raz?
— Nic — denerw uje  się ke ln e rk a  1 
znów chce wybiec.
— Wróć, gdzie lecisz? N ie siadaj. Nie 
zapraszałam  cię, żebyś siadła — K ie­
row niczka patrzy  deprym ująco, po 
czym mówi:
— Więc zrobisz, co każę.
— Niech m i pan i n ie  każe! — beczy 
dziewczyna.

K ierow niczka i O la pa trzą  po sobie, 
w zruszają  ram ionam i i gapią się na 
kelnerkę jak  na  idiotkę. K ierow nicz­

ka  uśm iecha się i m ów i:
— Możesz usiąść.

K elnerka  p a trzy  z wdzięcznością.
Siada.
— N ie gniew asz się chyba, że m ów ię 
do c ieb ie  „ty” — m ów i życzliwiej 
k ierow niczka — Są ludzie, k tórym  
zaw sze m ów i się „ty”. Podliczyłyśmy 
cię z pan ią  Olą. J e s t n a  ciebie dzie­
więć zażaleń.
— To o to  chodzii? — py  ta ucieszona
— A tyś co m yślała ?
— D ziewięć?
— Dziecko, przyjeżdża kontro low ać 
M ozołowski z w ojew ództw a. W iado­
mo, co to  za człowiek. Nie jes t zły ale 
w iadom o, co to za człowiek.
— J a  ich znam ! — śm ieje się ke ln e r­
ka.
— No, no.
K ierow niczka o tw iera  szufladę, w y j­
m uje książkę zażaleń.
— M asz na  to d w a dni. Żeby m i tu 
an i jednego wpi.su n ie  było. Żebyś 
chociaż sześć wycofała...

Z kasetk i w yjęła  p ięć tysięcy.
— N ieksięgow ane — objaśn ia  1 przy ­
suw a dziew czynie pieniądze. Z astana­
w ia się chw ilę, zagląda do książki za­
żaleń.
— Sztygar zm ianow y — w zdycha i 
sięga po torebkę. O la uśm iecha się 
lekceważąco.
— Śmiej się, śm iej. Ten lite ra t już 
trzeci raz  się w pisał. Masz jeszcze 
trzysta. Moje w łasne. P an i Olu, niech 
pan i nie dodaje  sw oich. Starczy.

K elnerce spada kam ień z serca. 
B ierze książkę zażaleń, pieniądze, ca­
łu je  k ierow niczkę w  rękę  i u radow a­
na wybiega.

Na kory tarzu  dogania ją  pan i Ola.
— Czemuś ty  głupia na początku nie 
chciała?
— M yślałam , że p an i kierow niczka 
będzie bić.

. — Coś ty  — m ów i nieszczerze pani 
O la — P an i k ierow niczka nikogo by 
nie uderzyła. Niemożliwe,' żeby pani 
kierow niczka uderzyła kogoś w  tw arz. 
P an i kierow niczka jes t bardzo silna, 
a le  nigdy n ie  przyszloby jej do głowy, 
żeby w czepić się p raco  winiczce w e 
włosy. Nie do pom yślenia, żeby pan i 
k ierow niczka pracowmiczkę... in terw e­
niow ała. Pani kierow niczka jes t b a r­
dzo koleżeńska i f ilan trop ijna  dla

niższego personelu. W drugim  k w ar­
ta le  pan i kierow niczka nosi się z m y­
ślą, aby za trudn ić  rencistę. P an i kie­
row niczka dostan ie  „S rebrną P ate ln ię” 
bez zm iany jadłospisu. To chyba jest 
w yróżnienie?
— Pow ażnie?
— Zaw sze dostaje. W dom u ja jk a  na 
tym  smaży.

Tu n ie  je s t w ygodnie rozm awiać, 
w ięc O la w ciąga R om ę do praln i. Przed 
rokiem , po w ystępie cygańskiego ze­
społu kelnerk i pow ybierały  sobie 
„pseuda”. D ziew czyna zm ien iła  sobie 
im ię n a  „Rom a”.
— M usisz oddać m i ha lkę  — dom aga 
się Ola
— Coś ty, tak  nagle...
— W m ojej n ie  pójdziesz. Będzie po­
darta , popalona papierosam i. Koronki

są  z tw orzyw a. A lkohol je  rozpuszcza.
— A weż se. Zależy mi.
O la czuje, że w yrządziła dziew czynie 
przykrość i p ró b u je  to jakoś napraw ić;
— S łuchaj Rom a, w szyscy są  tu dla 
ciebie dobrzy — m ów i serdecznie, pa­
ku jąc  halkę w  papierow y ręcznik — 
Uchodzisz za najg łupszą kelnerkę, 
w ięc n iek tó re  rzeczy trzeba ci po pro­
stu  powiedzieć. M usisz zdaw ać sobie 
spraw ę, że pójście na w ycof to rzecz 
pow ażna. R adzę ci, p ilnu j się przed 
ludźm i uprzejm ym i. To jes t najgorszy 
elem ent, k tó ry  n igdy n ie  w iadomo, jak  
się zachow a. Ty zdaje się nie m iałaś 
jeszcze styczności z uprzejm ym i. Tu 
trzeba  m ieć w yczucie. Czasem lepiej 
n ie  dom agać się w ycofania skargi, ty l­
ko prosić o złagodzenie treści. U przej­
mi...
— J a  ich znam.
— P rzede m ną n ie  m usisz się p rzech­
w alać. N ajtrudn ie j byw a z tymi, co 
p iszą o bontonie. N ie będą wiedzieli, 
jak  się zachować. N a w szelki w ypadek 
będą przeciw . Ci, co o zupie albo, że 
czekali pół godziny — to oni pisali 
p raw dę — z nim i m ożna po ludzku. 
Ale jak  ktoś, że n iehigienicznie, albo, 
że je s t pow ażany, to radzę ostrożnie. 
P łacz, p rzepraszaj, n ie  staw iaj się bo 
cię skończą. Dla nich jesteś zero. P an i 
k ierow niczka też m oże m ieć n ieprzy­
jem ności.
— E, p an i k ierow niczka to chyba nie.
— Co ty tam  wiesz... P a trz  też, kom u 
dajesz. K ażdy weźmie, a le m usi mieć 
gw arancję, że jes t to bezpieczne. L u­
dzie n ie  są głupi. Czasem lepiej nie 
dać, n iż  ryzykować, bo w tedy to o 
w iele drożej kosztuje.

Tu też n ie  jes t w ygodnie rozm awiać. 
P rzeszkadza im g ruba Ju lka , praczka. 
M a tu  legow'isko z obrusów  i firanek. 
P a trzy  z lubością na barłóg. K iedy 
ke ln e rk i n ie  dom yślają się, że trzeba 
w yjść, wynosi się obrażona, trzaskając 
drzw iam i.
— N ie m ożesz iść tak  ubrana. — ciąg­
nie O la — E legancka kobieta ubiera 
się n a  szaro lub na  beżowo. N ie radzę 
też mieć ze sobą gazety. K u ltu ra lna  
kobieta  nie czyta gazet, tylko książki.
I zm ień skórę. Pan i kierow niczka 
mówi, że od pa trzen ia  na  ciebie zęby 
bolą. Ludzie n ie lubią kobiet rzuca­
jących się w  oczy.

Ju lk a  znów stoi. N ie daje  się zbyć 
n iechętnym  spojrzeniom . — Jesteś 
w olna — m ów i O la po w yjściu z p ra l­
ni — Masz dw a dni i o listę obecności 
się n ie  m artw . U w ażaj. Znasz tych łu­
dzi ty lko  z k na jpy . W dom u są zupeł­
n ie  inni. W dom u jesteśm y najgorsi.*

#

W m iasteczku jes t ty lko  jedna bud­
k a  telefoniczna. Rom a w ykręca nu­
m er. Z m ieniła się bardzo. Poznaliśm y 
ją  jako  n ieforem ną w iejską dziw uchę 
z w łosem  potarganym , popalonym  per- 
hydroiem , zdegenerow anym  trw ałą  
ondulacją  w ykonaną sposobem  ch a­
łupniczym . L ubow ała się w ostrych ze­
staw ien iach  czerw ieni i zieleni i w  
siatkow ych pończochach w  liszajow a- 
ty  w zorek. T eraz u b ran a  na szaro i 
beżowo, z fryzu rą  zdław ioną lakierem , 
w m akijażu  uspokojonym  i stonow a­
nym , m ów i do słuchaw ki:
— Ja k  robisz? Na nockę?

K toś po drugiej stro n ie  zaw ile w y­
jaśn ia  p ro s tą  rzecz. Że n a  nockę a  
m iał w  dzień. W daje się w  jak ieś 
kom plikacje  zastępstw , problem y od­
robku, w olnych sobót, chorobowego, 
bum elk i oraz urlopu. W końcu okazuje 
się to, co się m iało okazać. Że na noc­
kę.
— A czym jeździsz? Sw oim ?
Potok relatyw izm ów . N ysa stukn ię ta , 
zaopatrzenie nie kupiło  b ło tn ika, lub ­
lin  na elektrow ni, w ołga u zm iennika, 
robi te raz  syrenę na  fuchę, a le  nie 
zdąży, w ięc swoim .
— No to przyjedź.
M iał odespać, bo robi na  nockę. Ale 
jak  robi syrenę, to n ie odeśpi. Pow i­
nien jeździć od rana, ale jeśli będzie 
ładow ać trzydzieści ton żw iru  zam iast 
osiem naście, to od czw artej do siód­
m ej odeśpi w  robocie.
— Czekam pod klubem  „G w arek” na  
ław ce — mówi znużona Rom a i w ie­
sza słuchaw kę.

Taki tu  zwyczaj, że n aw et przed 
now oczesnym i w illam i um ieszcza się 
ławeczki, w  dialekcie m iejscow ym  
„przyźby”. Zażyw ający bezruchu tu ­
bylcy gapią się na siedzącą przed k lu­
bem R am ę z um iarkow anym  zain te­
resow aniem .

N adjeżdża ko lum na żółtych cięża­
rów ek. G nają  przez m ieścinę osiem ­
dziesiątką, w zniecając tum any białego 
kurzu. Ław eczki przed domam i pusto­
szeją. Inw ig ilacja  rzeczyw istości p rze­
nosi się za szyby. O statn ia z ciężaró­
w ek za trzym uje  się przed Romą. Je s t 
to trzydziestotonow y steyr. Za k ierow ­
nicą siedzi coś bladego, niew yspanego, 
stw orzenie  z pogranicza obu płci. Ro­
m a w drapu je  się do szoferki i tra k ­
tu jąc  kierow cę jak  pow ietrze, zleca:
— Pod dom ku ltu ry , na świetlicę,

*

„Jestem  starszą  osobą i w iele już w 
życiu przeszłam . Dużo podróżuję i je ­
stem  przyzw yczajona do niew ygód i 
kiepskiego jedzenia. To, co m nie spo t­
kało  w trzydzieści la t po w ojnie, w 
środku  Europy, w  tu tejszej re s tau ra ­
cji, p rzekracza granice w szelkiej to­
lerancji. Z upa zim na, ke lnerk i spoco­
ne, ro je  much. K elnerka  n r  8 m iała 
spódniczkę tak  k ró tką, że było w idać 
w szelką nieprzyzwoitość. Na zw róconą 
je j uwagę, pod pozorem  popraw ienia  
obrusa, w ypięła się na m nie n ie p ie r­
w szej czystości m ajtkam i. Proszę o 
pouczenie pracow niczki, żeby nosiła 
dłuższe sukienki lub p rzybrała  w yk­
w in tn iejsze m aniery . Z daję sobie sp ra ­
wę, że pisanie tej uw agi nie m a n a j­
m niejszego sensu i że pow innam  tę 
sp raw ę zała tw ić zupełnie inaczej.

L idia Buszkowa, p re legen tka  TW P 
w m iejscu, ul. K ościuszki 9

Rom a dopada B uszkow ą w rekw izy­
to rn i obok sceny. W tym sk ładzie  zło­
żono zużyte mównice, blokow e jedyn­
ki i p iątki, s ta re  tran sp a ren ty  i sk rzyn ­
ki po napojach . Zgrom adzono tu  rów ­
n ież ogrom ną ilość starych ko tar, tak  
że w spom niane rekw izy ty  w ysta ją  
spod płaszczyzn m aterii. Pom ieszcze­
n ie  ośw ietla odru tow ana żarów ka. M a­
gazyn jes t trochę podobny do praln i, 
w  k tó re j odbyła się poprzednia roz­
mowa. Słychać tu  odgłosy toczącej się 
obok im prezy. Za ścianą n ie  m ilkną 
braw a. B uszkow a w ezw ana przez in ­
sp ic jen ta  idzie pokłonić się publicz­
ności. W racając w yjm uje  ze sk rzynki 
bu telkę „Pepsi” i p ije  łapczywie.
— Je s t tak a  sp raw a, że proszę pan ią
0 w ycofanie tej skargi — m ów i Roma. 
P re legen tka  patrzy  na n ią  osłupiała
1 czyta sw oje zażalenie.
A cóż spraw iło , że pan ien k a  była 
w tedy  nie w hum orze? — p y ta  po 
chw ili.
— W zasadzie hum or był u m nie n o r­
m alny. Czasem ktoś sądzi, że m y je ­
steśm y zdenerw ow ane, a  m y sobie z 
koleżankam i norm aln ie  rozm aw iam y. 
U nas jes t ostro, Cicho to  m ożna na  
spow iedzi, a le  nie w  pracy.
— Patologia społeczna. T rzeba by w as 
po prostu  zbadać.
— Cały personel był badany.
— Na W aserm ana?
— Nie, n a  głowę. Na W aserm ana by­
łyśm y badane w  m iesiącu m arcu. B a­
dała nas pan i psycholog. K ażda była 
py tana  osobno, a  potem  w szystkie piś- 
m enne kelnerk i 'wypełniały test.
— I co pow iedziała p an i pLsycholog?

(c.d.n.)
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WYZWANIE

N a to m ik  ,, W y­
z w a n ie " , w y d a n y  w  
S e r ii  P ro z y  Ib e ro -  
a m e ry k a ń s k ie j ,  s k ła ­
da  s ię  sześć  op o ­
w ia d a ń , k tó ry c h  a u ­
to re m  je s t  M ario  
V arg as  L losa . T en  
w y b itn y  p e ru w ia ń ­
sk i p ro z a ik  i e se i­
s ta ,  p rz e d sta w ic ie l 
tzw . „ b o o m u ” l i te ­
r a tu r y  p o łu d n io w o ­
a m e ry k a ń s k ie j ,  z n a ­
n y  je s t ró w n ież  p o l­
sk ie m u  c zy te ln ik o w i 
z  p rz e k ła d ó w  u tw o ­
ró w . k tó re  .,o b ie g ły ” 
c a ły  k u l tu r a ln y
św ia t. p rz y p o m n ij­

m y , że w  1903 ro k u  u k a za ła  s ię  p o lsk a  e d y c ja  ..M iasta 
1 p só w ” . P ó ź n ie j w y d a n o  je szc ze  „ Z ie lo n y  d o m ” , „S zcze­
n ia k i"  1 c ie szącą  się  n a jw ię k sz ą  p o p u la rn o ś c ią  pow ieść  „R oz­
m ow a w  „ K a te d rz e ” . I ty le , je ś li ch o d zi o k ró tk ie  p rz y ­
p o m n ie n ie  tw ó rczo śc i p is a rza , tw ó rczo śc i, k tó re j  po czą tek  
m a m y  a k u ra t  o k a z ję  p o zn ać . O p o w ia d an ia  z a w a r te  w  to m ik u  
„ W y z w an ie ”  b y ły  b ow iem  d e b iu te m  M ario  V a rg a sa L losy . 
U k aza ły  się  o n e  w  ro k u  1959.

..M ach ism o ”  — z ja w isk o  c h a r a k te r y s ty c z n e  d la  c a łe j A m e ­
ry k i Ł a c iń s k ie j, m ożna  n a jk ró c e j  z d e f in io w a ć  la k o  „k u lt 
m ęsk o śc i”  Sięg>a on o  czasów  k o n k w is ty  | zo-stało zaszcze ­
p io n e  p rzez  h is z p a ń s k ic h  na jeźd źcó w . „ M a c h ism o "  to  n ie p i­
san y  k o d ek s  h o n o ro w y , k tó re g o  p ra w d z iw y  m ężczyzna  n ie 
m oże z łam ać . J e ś li  będzie  m u s ia ł d o w ieść  sw o je j m ęskośc i, 
n ie  z aw a h a  się  p rzed  uży ciem  s iły . n ie  z aw a h a  s ię . jeśli 
n a w e t lego życie  będ z ie  zag ro żo n e . B o h a te ro w ie  o p o w ia d ań  
M ario  V arg asa  L losy  p o s tę p u ją  zg o d n ie  z p ra w a m i „ m a sch i-  
m o” . W alczą o sw o ją  godność, w o b aw ie  p rzed  o śm ieszen iem  
u c ie k a ją  s ię  do  p rz e m o c y  1 siły , w a lczą  b ru ta ln ie  j cio 
k o ń c a . P r z e d s ta w ia n o  m ec h an iz m y  d z ia ła n ia  ow ego  ..k u ltu  
m ęsk o śc i"  p isa rz  b e z lito śn ie  o d s łan ia  ich  Ir ra c jo n a liz m . B o­
h a te ro w ie  r a tu ją  sw ój h o n o r. A le c en a . la k a  za  to  p łacą, 
je s t n ie w sp ó łm ie rn ie  w y so k a . Czy rzeczy w iśc ie  w a r to  ją  
p łac ić?

M ario  V a rg as  L losa  „ W y zw an ie ” , p rae io ży ł A. N o w ak , W y­
d a w n ic tw o  L ite ra c k ie ,  K ra k ó w  1976, s t r .  85, c e n a  z ł 13.

D IA LO G  LUSTRA
„N ie b y łb y m  w  s ta n ie  n a p isa ć  n iczego , c o  n ie  b y ło b y  c a ł­

k o w ic ie  o p a r te  na  d o św iad c z en iac h  o s o b is ty c h ”  — s tw ie r ­
dził G a b r ie l G a rc ia  M żrquez . a u to r  b e s ts e lle ru  „S to  la t s a ­
m o tn o ś c i” . P o w ie śc io w e  m ia s to  M acondo  to  o d tw o rz o n y  p o r t ­
re t  m ia s ta , w k tó ry m  p isa rz  spędz ił sw o je  d z iec iń s tw o . D om  
o p is an y  w „ S tu  la ta c h  s am o tn o śc i”  to  te n  sam  dom  ro ­
d z in n y , p rz y  k tó re g o  sp rzed a ży  a sy s to w a ł p ię tn a s to le tn i  w ów ­
czas M arcjuez. S p rze d a ż  teg o  d o m u  zaw aży ła  n a  ca łe j póź ­
n ie js ze j tw ó rczo śc i p isa rza , by ta  m o m e n te m , k tó ry  s tw o rz y ł 
k o n ie czn o ść  l i te ra c k ie g o  p o w ro tu  do  d a w n y c h  p rzeży ć  i 
sp ra w . S am  M irq u e z  u trz y m u je , że sw o ją  n a js ły n n ie js z ą  
pow ieść  p isa ł w łaśc iw ie  od s z e sn as te g o  ro k u  życia , a „ca ła  
jego  p o zo sta ła  tw ó rc z o ść  by ła  s ta le  p o n a w ian a  u ró b ą  zap isu  
te g o  w szy s tk ieg o , co p rze z  s ied e m n a śc ie  la t  b y ło  w  n im  
zam ie rz e n ie m  o d b u d o w a n ia  rzeczy w is to śc i zn iszc zo n ej p rzez  
cza s" . T a k  też n a leży  t r a k to w a ć  o p o w ia d an ia  s k ła d a ją c e  
sie na to m  „D ia lo g  lu s tra " .  P o w s ta ły  o n e  w  la ta c h  1917—1355, 
a p rz e c ież  m im o te g o  dość  d łu g ie g o  czasu  p isa rz  b y ł c iąg le  
w ie rn y  Jed n e m u , c iąg le  n a  n o w o  p rz e tw a rz a n e m u  te m a to w i. 
J e s t  n im  te m a t śm ie rc i, t r a k to w a n e j  n ie  od s tro n y  fiz jo lo ­
g iczn eg o  fa k tu , a le  p rz e d e  w sz y s tk im  w id z ia n e j p rzez  p isa ­
rz a  Jak o  p re te k s t  do  w a lk i z p rz e m ija n ie m  czasu . Z -aclerając 
g ra n ic e  rzeczy w is to śc i i sn u . g ra n ic e  życia  i śm ie rc i M arquez  
w sk rze sza  lu d z i, p rz e d m io ty  i w y d a rz en ia . T ru d n e , n ie k o n ­
w e n c jo n a ln e  te m a ty c z n ie  o p o w ia d a n ia ,  z a w a r te  w to m ie  
„D ia lo g  lu s tr a ” p o z w a la ją  n a m  w n ik n ą ć  g łę b ie j w  o ry g i­
n a ln ą  tw ó rczo ść  a u to ra  ..S tu  la t s am o tn o śc i” .

O p o w ia d an ia  u k a z a ły  s ię  w  s e r i i  P ro z y  Ib e ro a m e ry k a ń -  
s k ie j .

G a b r ie l G a rc ia  M ftrąuez  „ n ia lo g  lu s t r a ” , p rz e ło ż y ła  Z. 
C h ąd zy ń sk ą , W y d aw n ic tw o  L ite ra c k ie ,  K ra k ó w  1976, s t r ,  87, 
c en a  zł 12.

SAMO ŻYCIE
B ard zo  p o w ażn y  ty tu ł  k s iąż k i: , .W spó łczesny  m ężczyzna  

ja k o  m ąż i o jc ie c ” — m oże s u g e ro w a ć , że chodzi tu  o  so li­
dne . n a u k o w e  s tu d iu m  soc jo lo g iczn e . N ic p o dobnego . Na 
k s iąż k ę  sk ład a  się  40 w y b ra n y c h  p ra c  n a d e s ła n y c h  na  k o n ­
k u rs  o g łoszony  w g ru d n iu  1973 ro k u  p rzez  O śro d ek  B-adań 
T o w a rz y s tw a  P la n o w a n ia  R o d zin y  1 re d a k c ję  . .T ry b u n y  L u ­
d u ” . O rganizatorzy k o n k u rs u  p o s taw ili so b ie  za cel z e b ran ie  
m ożliw ie  o b sz e rn e g o  m a te r ia łu ,  k tó ry ,  n a jo g ó ln ie j m ów iąc , 
u k a z y w a łb y  w sp ó łczesn eg o  m ężczy zn ę  w  ro li m ęża i o jca . 
T e m a t k o n k u rs u  w zb u d ził duże z a in te re s o w a n ie  W p łynę ło  
359 p ra c ,  a u to ra m i z d e c y d s w a n e l w ięk sz o śc i p a m ię tn ik ó w  
byli zg o d n ie  z za ło żen ia m i k o n k u rs u , m ężczyźn i. T y lk o  trz y  
p ra c e  n a d e s ła n e  by ły  p rzez  k o b ie ty . We w s tę p ie  do  k s iąż k i 
c zy tam y , że ..ogół m a te r ia łó w  s tan o w ią c y c h  p lan  k o n k u rs u  
na  n a m ię tn lk i p t. ..W spó łczesny  m ężczy zn a  ja k o  m aż i o j­
c ie c ” . z o s ta n ie  p o d d a n y  sy s te m a ty c z n e m u  o p ra c o w a n iu  s o ­
c jo lo g ic zn e m u . posłuży  do  b a d a ń  n a u k o w y c h  itp .” . P ó k i co, 
ow e w y b ra n e  1 w y d a n e  w  k s iążce  p ra c e  są n a d z w y c z a j in te ­
re s u ją c ą  le k tu rą  dla zw y k łeg o  c z y te ln ik a . A u to rz y  p a m ię t­
n ik ó w  p iszą  n ie  ty lk o  o  sob ie , o sw o ich  p ro b le m a c h , nog lą- 
d ach . o sw o je j p ra c y  zaw o d o w e j 1 ro li w  do m u . Z Ich  opo­
w ieści w y ła n ia  s ię  p rz e d e  w sz y s tk im  o b ra z  życia  w spó łczes- 
n e l p o lsk ie j ro d z in y . I je śli n a w e t po  le k tu rz e  k s iążk i n ie  
zn a jd z ie m y  J e d n o z n a cz n e j o d p o w ied z i n a  p y ta n ie ,  ja k i  w ła ­
śc iw ie  je s t te n  w sp ó łcze sn y  m ężczy zn a , to  p rzec ież  z o s tan ie  
w ie le  re f le k s ji.  T ak  ja k  to  z w y k le  b y w a . k ie d y  się  m a do 
c zy n ien ia  z o p isan iem  a u te n ty c z n e g o  ży cia .

„W spó łczesny  m ężczy zn a  ja k o  m ą ż  i o jc ie c ” . K siążka  1 
W iedza. W -w a 1976. s t r .  330, c e n a  zł 25.

SEN SACJA W STYLU RETRO
A lfred  H itch co ck , m is trz  g rozy , n a k rę c i ł  sw ój f ilm  „R e­

b e k a ” w ed ług  pow ieśc i, k tó rą  p rze ło ż o n o  n a  p rz e sz ło  d w a­
d z ieśc ia  lęzy k ó w . A u to rk a  w y d a n e j w  1938 ro k u  ..R eb ek i"  
je s t u ro d z o n a  w  1997 ro k u  a n g ie lsk a  p is a rk a  D a p h n e  du 
M au rle r . N ie bez p o w o d u  p rz y p o m in a m y  tu ta j  film  H itc h c o c ­
k a . bo  z p e w n o śc ią  z o s ta ł on  le p ie j z a p a m ię ta n y  n iż  w y ­
d a n e  w  p o lsk im  p rz e k ła d z ie  u tw o ry  p is a rk i:  „ J u ż  n ig d y  n ie 
b ęd ę  m ło d y ” . „ G e n e ra ł  Jego k ró le w s k ie j  m o ści"  czy  w reszc ie  
sam a  „ R e b e k a ” , k tó re j  p ie rw sze  p o lsk ie  w y d a n ie  z  ro k u  
1939 n o s iło  ty tu ł  „ P a n i na  M a n d e rle y ” .

Z b o g a te j tw ó rcz o śc i D a p h n e  du  M a u r le r  „ C z y te ln ik ”  w y­
b ra ł do sw o jeg o  K lu b u  In te re s u ją c e j  K siążk i p o w ieść  z p o l­
sk im  ty tu łe m  ..O berża na  p u s tk o w iu ” . U kaza ła  s ię  ona  w 
ro k u  19M. a le j a k c ja  ro z g ry w a  s ię  w K o rn w a lli w  p o c z ą t­
k a c h  d z ie w ię tn a s te g o  w lek li. B o h a te rk ą  k s iąż k i je s t M ary 
Y e llan , m ło d a  d z iew czy n a , k tó ra  p o słu szn a  w oli u m ie ra ją c e j  
m a tk i, w yjeż^ż-i z ro d z in n e j m ie jsco w o śc i do  s w o je j z am ęż ­
ne) c io tk i, m a łż o n k i ta je m n ic z e g o  w u ja  p ro w a d z ąc e g o  n ie  
m n ie j ta je m n ic z ą  o b e rż ę  .J a m a jk a " .  O b erża  i je j  w ła śc i­
c ie l o to c zen i s ą  z ła  s ław ą , w ięk szo ść  lu d z i o m ija  „ J a m a jk ę "  
z d a le k a . D laczego? C zvm  n a p ra w d ę  z a jm u je  s ię  p o n u ry  
w u j-o b e rż y s ta ?  Co się  d z ie je  w  . .J a m a jc e " ?  N ie  zd rad z im y  
d a le j tre ś c i te j  s e n s a c y jn e j k s iążk i. Z b liż a ją  s ię  św ię ta , to też  
ze s p o k o jn y m  su m ie n iem  p o le c am y  ią  w sz y s tk im , k tó rz y  
lu b ią  l i t e r a tu r ę  z d re szcz y k ie m . W ty m  w y p a d k u  z d re sz ­
c zy k ie m  i ro m a n s e m  w  s ty lu  re tro .

D an h n e  du M a u r ie r  . .O b erża  n a  p u s tk o w iu " , p rz e ło ży ła  
W. K -om arn icka, P IW . W -w a 1976, s t r .  299, c e n a  z ł 30.

WARTO PRZECZYTAĆ
J a n u s z  A n d e rm a n  „ Z ab aw a  w  g łu c h y  te le fo n ” . C zy te ln ik , 

c en a  zł 11.
W ojc iech  C ze rn iaw sk i „ Je s t  Już c h y b a  k o b ie tą ” , W yd. P o ­

z n a ń s k ie . cena  zł 10.
R y sza rd  H a jd u k  ..A rk a  B o żek ” . I s k ry ,  c e n a  zł 12.
J a a n  K ross „ Im m a try k u la c ja  M ich e lso n a” , P IW , c en a  zł 15
M ieczysław  P io tro w sk i ..C ztery  s e k u n d y " . C zy te ln ik , cena 

zł 45.
L eopo ld  S ta f f  ..K to  je s t ten  d z iw n y  n ie z n a jo m y , W vbór 

p o ez ji” . W ybór, u k ła d  i po sło w ie  T ad eu sz  R óżew icz. PIW , 
cena  zł 36

Z dzisław  S k w a rc z y ń sk i ..S ta n is ła w  D y g a t” . PIW . cen a  zł 20
T ad e u sz  H o lu j ..R y so n is” . W iersze , C zy te ln ik , c en a  zł 25.
T ad e u sz  K o n w ick i „ K ro n ik a  w y p a d k ó w  m iło sn y c h ” , Czy­

te ln ik , cen a  zł 24.
M au rice  M e r la u -P o n ty  ..P ro za  ś w ia ta . E se je  o m o w ie” . 

C zy te ln ik , c en a  zł flO.
E d m u n d  P u z d ro w s k l „ p rz y sz e d łe m  w y p e łn ić ...” , P IW . cen-a 

zł 12.
R och  S u lim a  „ F o lk lo r  1 l i te r a tu r a .  Szk ice  o k u l tu r z e  i l i­

te r a tu r z e  w sp ó łcz e sn e j” , LSW . c e n a  zł 56.

ZDARZENIA i ZW IERZENIA

„ A L F A ”  i
W ychodząc naprzeciw  coraz 

w iększem u zain teresow aniu  te ­
m atyką „science fiction” K ra­
jow a A gencja W ydaw nicza roz­
poczęta w ydaw anie periodyku 
„A lfa”. Piszę „periodyku”, bo­
w iem  starym  zw yczajem  KAW 
(podobnie jak  w w ypadku 
„E xpressu  rep o rte ró w ”) nie po­
inform ow ano czytelników , z ja ­
ką  częstotliw ością będzie się 
„A lfa” ukazyw ała. N ie w iadom o 
również... k to  redagu je  to  p i­
smo.

W iadom o natom iast, że in ic ja ­
tyw a jest godna pochwały. 
„A lfa” m a nak ład  100 tysięcy 
egzem ptarzy, a le  dostać ją tru ­
dno, bo jest to rzeczywiście no­
wość n a  naszym  rynku  czytel­
niczym .

N iestety, już p ierw szy num er 
m oże nieco zrazić czytelnika, 
który  tem atyką „science fiction” 
in te resu je  się od daw na. A p rze­
cież „A lfa” do takiego czyte l­
n ika  jes t głów nie adresow ana. 
Otóż — m oim  zdaniem  — nie 
m ożna w ydaw ania pism a zaczy­
nać od lekcew ażenia dorobku 
autorów , k tórzy  w tej dziedzi­
nie zdobyli sobie św iatow e uz­
nanie. M am tu na  m yśli E richa 
von D iinikcna. Oczywiście, dob­
rze byłoby przeciw staw ić D ani- 
kenow i jak ieś nowe, fascynują-

OMEGA
ce hipotezy. D obrze byłoby roz­
bić w  proch i pył jego teorię, a le  
żeby to zrobić trzeba dyspono­
w ać jakąś spójną, przem yślaną 
koncepcją.

N ie m ożna na tom ias t tak  p i­
sać: „N iestety, D aniken jest ty l­
ko pscudouczonym , a większość 
jego dowodów o p arta  na fa n ta ­
zjach lub przeinaczaniu  fak ­
tów ”. N apisał te  słowa bliżej 
n ie  znany pan Je rzy  W ilczyński, 
jak  w olno przypuszczać, nie 
„pseudouczony”, lecz Naukowiec 
Praw dziw y, czyli a lfa  i omega 
w spółczesnej wiedzy.

A w ięc D aniken jest n ieuk, 
fan ta sta  i fałszerz. Co zatem  
p rzeciw staw ia m u Naukowiec 
W ilczyński? Otóż W ilczyński o 
ta jem nicach p iram id  pisze w 
aureo li Nauki.

Nie w i a d o m o  skąd przyby­
ły p lem iona p raeg ipsk ie  do do­
liny Nilu. N ie w i a d o m o  kto 
i po co budow ał p ira p id y . Nie 
w i a d o m o ,  w  jak i sposób Egi­
pcjan ie  po trafili tak  dokładnie 
w ytyczyć boki pram id. Nie 
w i a d o m o ,  w  jak i sposóbvi na 
zasadzie jak iej siły  p iram idy  re ­
generu ją  s tru k tu rę  krystyliczną 
metalu...

I tak  dalej, i tak  dalej.
Jeśli oficjalna N auka rep rezn- 

tow ańa przez Jerzego W ilczyń­

skiego po tra fi tylko odpow ia­
dać: „Nie w iadom o”, to dzięku­
ję uprzejm ie i w olę ryzykowne, 
a le logiczne i spó jne hipotezy 
D iinikena. Rzecz charak te ry sty - 
czina — reprezentanci nauki wo­
lą o D anikenie m ów ić per 
„pseudouczony” i „przedsiębior­
czy S zw ajcar”, niż... obalić n a u ­
k o w o  jego teorię. Dla przecię­
tn ie  Inteligentnego człowieka 
taka  reakcja  jes t w ielce w y­
m ow na Siłą rzeczy nasuw a się 
przypuszczenie, że teoria  Diini- 
kena obalić s ię 'n ie  da!

N aukow iec W ilczyński tw ier­
dzi, że stosunki liczbowe p ira ­
m id nie stanow ią tajem nic. Jest 
to oczyw ista bzdura.

W piram idach działają  wciąż 
jeszcze nieznane siły sp raw ia ją ­
ce, że umieszczone w  ich w nę­
trzu  ryby, jaja, m ięso — n ie  u- 
legają zepsuciu, a  ciała zw ierząt 
m um ifiku ją  się. K anadyjski e- 
lektronik , Erie M cLuhan w yko­
nał setk i doświadczeń... z tępą 
żyletką, k tó ra  w m odelu p iram i­
dy zbudow anej w klasycznych 
p roporcjach p iram idy  w Gizeh... 
regenerow ała się. C ztery la ta  te ­
mu naukow cy z U niw ersy tetu  
w K airze prow adzili we w nę­
trzach p iram id  dośw iadczenia i  
apara tem  do w ykryw an ia  p ro ­
m ieniow ania. Prow adzący te ba­
dania  d r Amr Gohed pow ie­
dział: „Z punktu widzenia nau­
kowego jest to niem ożliwe, jed­
nak  to. co się dzieje we w nę­
trzu piramid, jest sprzeczne ze 
wszystkimi znanymi prawami 
fizyki i elektroniki”.

P iram ida  — bryła geom etry­
czna — działa jak  reflek tor sku ­
piający. Ale jak ie  p rom ieniow a­
nie skup ia?  Nie wiadomo.

N aukow iec W ilczyński sam 
przecież pisze: ..Poważni uczeni 
z całego św iata, m in . ze Zw ią­
zku Radzieckiego, zadaw ali so ­
bie py tan ia  „dlaczego?” Spraw ą 
nieznanych sił działających w 
p iram idach  zajm ow ał się K on­
gres Psychotroniki w P radze w
1973 roku. Nie znaleziono odpo­
wiedzi.

R easum ując: Bardzo dobrze, 
że pow stało pismo zajm ujące 
się w sposób popularny tymi 
pasjonującym i spraw am i. Go­
rzej natom iast, że czytelników  
trak tu je  się niepow ażnie, se r­
w ując lekcew ażące ep ite ty  za­
m iast naukow ych argum entów . 
Dla W ilczyńskiego cały problem  
piram id  jest n i e w i a d o m ą  — 
wie on natom iast jedno, że Dfi- 
n iken  to fan tasta  i ignorant.

Dla „A lfy” m am  radę. Dopó­
ki pan W ilczyński n ie  w ym yśli 
jak ie jś sensow nej i logicznej 
koncepcji w sp raw ach  badanych 
przez Diinikena, niech się 
w strzym a od epitetów . A póki 
co. niech „A lfa” d ru k u je  raczej 
D anikena, którego m iliony czy­
ta ją  na całym  świecie, a w Pol­
sce przekład  „M eine W elt im 
B ildern”, w ydany przez „Sport 
i T urystykę" kosztu je na gieł­
dach pół tysiąca złotych.

W IDOK
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LEWYM OKIEM

R E P O R T A Ż  B Ł Y S K O T L I W Y
Delfy to tak ie  n ieduże m iasto 

greckie, k tó re  ludziom  czy ta ją ­
cym  kojarzy  się oczywiście z 
w yrocznia delficką. To w łaśm e 
w D elfach przew odnik ocierając 
czoło chusteczką pokazuje  ru iny  
św iątyn i A pollina, gdzie s iady ­
w ała na  tró jnogu  P y tia  i w y­
g łaszała swe m ądrości p ielgrzy­
mom, a każdy pielgrzym  ro zu ­
m iał je  jak  chciał?

Potem  już nas została m ała 
g ars tka  takich , co jeszcze mieli 
siłę i ochotę b rn ąć  parę  k ilo ­
m etrów  przez upał do kasty l- 
skich źródeł. Było około O  
stopni w cieniu, ale nie było 
cienia. Za to napiliśm y się 
p raw dziw ej, czystej wody o 
sm aku  fan tastycznym , bo po­
zbaw ionej sm aku. Sam a ro z ­
kosz, a bije ta  rozkosz w ielkim  
strum ien iem  od p a ru  tysięcy 
lat, wciąż w tym  sam ym  m ie j­
scu, ze zw yczajnej szczeliny n a ­
giej, w ypalonej na żużel skały.

W roku 1837, a wiec w n i e ­
w iele la t po śm ierci N apoleona, 
pew ien F rancuz, nazw iskiem  
Peres, w ydał książeczkę p t  
„Comme quoi N apoleon n’a  ja  ■

m ais ex is te”, czyli: „Jako  Na 
poleon nigdy n ie  is tn ia ł”. P rze ­
w rotnie dobranym i a rg u m en ta ­
mi dowtódił, że dzieje N apoleo­
na to po p ro s tu  jeszcze jedna 
w ersja  apollińskiego m itu, ła t 
w a do rozszyfrow ania. Przecież 
A pollęn (co oznacza po grecka 
Nis?c?yę}el.a,, p lbow jem  bohatai 
ten zniażczył smctka Pythona i 
za to ^postawili m u D elfianie 
św iątynię) i N apoleon to p ra ­
w ie to sam o imię, ledw ie, ż 3 
c iu t przekręcone.

N apoleon — tak  sam o jak  
grecki półbóg — pokonał smo 
ka rew olucji, co zapew ne czytać 
należy jako  parabolę odw iecz­
nego m itu  zw ycięstw a Słońca 
nad Księżycem . Łysy przew od­
n ik  w D elfach, streszczając 
n am  w śród ru in  h isto rię  Apol- 
lina, też o tę  kosm ogoniczną 
w ykładnię  nie om ieszkał zaw a - 
dzić. W szystko się zgadza, N a­
poleon to słoneczko nasze jasne. 
Jego m atką była m adam e Le- 
tycja, tak  jak  m atką  A pollina
— Leta, czyli św it, ju trzenka, 
radość. Urodzili się obaj na 
w yspie 1 obaj m ieli po trzy

siostry  (Trzy G racje!). Cesarz 
F rancuzów , a w łaściw ie żaka 
m uflow y bóg — słońce, m ial 
poza tym  4 braci, czyli 4 pory 
roku, a sław a jego błyszczała
12 la t, tak  jak  12 godzin św iec' 
słońce. W ypraw a do M oskwy 
była  szczytem sław y, południem  
apollińskiego dnia. Po tem  za­
czął zapadać zm rok, słońce od 
chodziło ha zachód (cesarz wla< 
spod M oskwy) i utonęło dale­
ko w oceanie (na w yspie św ię­
tej Heleny).

P rzew odnik  m ów ił dużo i 
chyba dow cipnie, bo chw ilam i 
w ybuchał śm iechem , a w tedy 
nasza w ycieczka w tórow ała, za­
chow ując złudzenie, że św ietnie 
się rozum iem y. Ale on mówił 
po francusku  z akcentem  ateń  • 
skim , a nasza orbisow a p rze­
w odniczka w praw dzie uczyła 
się — ja k  nas poinform ow ała
— 40 la t języka francuskiego, 
ale z akcentem  w arszaw skim . 
Więc po p ro s tu  nie tłum aczyła 
nic, zużyw ając resztk i energii, 
straw ionej przez upał. na cięte 
odpow iedzi rodakom  w ję z y k j 
ojczystym . Od tej strony  koszty

wycieczki — ho ho, jak ie  słone
— m usieliśm y uznać za zm ar­
now ane; ci z nas, co w ogóle 
nie znali innych języków  prócz 
k ilku  gw ar nadw iślańsk ich , ni* 
mogli in te lek tua ln ie  przeżyć 
prześlicznego m iasta, Delf.

Dobrze, że mi się p rzypom ­
nia ła  ta  s ta ra  broszura o N a­
poleonie. Ja k  tylko iak iś p isa ri 
lub  dzienn ikarz  w yjedzie za 
granicę ze Sport-T ouris tem  lub 
O rbisem  na  parę  dni — kropi
o tym  szesnaście sążnistych re ­
portaży w prasie, z czego je ­
szcze n ieraz i książka się cała 
w ykroi. C zytałem  tak ie  rep o r­
taże podpisane w ybitnym  pió­
rem , w pow ażnym  piśmie, a do­
tyczące tej sam ej trasy , k tó rą  
zw iedziłem  latem , Boże, czego 
tam  nie było! Ilu  cesarzy i bo • 
gów, i bardzo osobistych dygre­
sji! Ale N apoleona n ie  było. 
C zytaliśm y też reportaż z G re­
cji, pośw ięcony w całości m ło­
dym  N iemcom z plecakam i j a ­
ko groźbie dla pokoju i cyw i­
lizacji. Byli to Niemcy w D el­
fach. A teraz m acie N apoleona 
w D elfach, czyli zupełnie o ry ­
ginalny reportaż  z w yjazdu 
Waszego felie ton isty  do G recji.

ĆWIEK

PROPOZYCJE

AMATOR
NIE ZN A C ZY  NAIWNY

Dawno, dawno tem u bardzo 
modne było hobby. Nie wypadało 
przeprowadzić z kimkolwiek ze 
znanych ludzi wywiadu, aby nie 
zadać mu sakramentalnego py ta­
nia: _  Jakie jest pana (pani) 
hobby? I mało kto miał odwagę 
przyznać się, że praca tak go po­
chłania, że nie ma już czasu na 
inne, postronne zainteresowania.

Oczywiście hobby nie jest ni­
czym złym. Im człowiek ma 
szersze zainteresowania, tym le­
piej. Dobrze to o nim tylko 
świadczy. Dziś jednak hobby po­
wróciło do swojej normalnej roli 
i nikt już nie pyta: — Jakie jest 
pana (pani) hobby?, Edyż takie 
pytanie jest po prostu banalne. 
Ludzie mają różne hobby, albo 
chcą je mieć. Jedni więc zbierają 
znaczki, inni płyty gramofonowe, 
inni makiety samochodów, inni 
żołnierzyki, inni jeszcze książki, 
a zupełnie inni zajm ują sie m aj­
sterkowaniem. I właśnie z myślą
o nich zabzęły się ukazywać książ. 
ki z serii „HOBBY".

Taka właśnie książkę przyniósł 
mi niedawno znajomy i powie­
dział: — Przeczytaj to sobie. Dali­
bóg nie mam zamiaru nic tape­
tować, majsterkowanie nie jest 
moim marzeniem, a nawet wręcz 
przeciwnie, więc nie zdradzałem 
entuzjazmu dla spełnienia tej ra- 
dy, która zresztą brzmiała jak

polecenie. Chodzi o książkę Ru­
dolfa Horstmanna pt. „TAPETY, 
WYKŁADZINY, IZOLACJE”. -  
Przeczytaj, przeczytaj — powie­
dział jednak mój znajomy sta­
nowczo, widząc moją niechęć — 
a bardzo się ubawisz. Zobaczysz.

Książkę Rudolfa Horstmanna 
„TAPETY, WYKŁADZINY, IZO­
LACJE" przetłum aczyła z nie­
mieckiego mgr K rystyna Mokra. 
nowska-Lindenhayn, a ukazała 
się ona w Polsce nakładem WY­
DAWNICTW NAUKOWO-TECH. 
NICZNYCH. Wydawca tak  pisze
o tej książce:

„W książce omówiono technikę 
pokrywania sufitów, ścian i pod­
łóg różnymi wykładzinami... Sta­
nowi ona zbiór praktycznych 
wzorów i wskazówek dla szero­
kiego ogółu amatorów, którzy 
zdecydują się sami przeprowadzić 
remont swojego mieszkania”.

Amator nie znaczy jednak czło­
wiek naiwny. A naiwnym okaże 
się ten, kto uwierzy tej zapowie­
dzi, nawet mimo to, że opinio­
dawcą książki był dr inż. Jerzy 
Komorowski, a redaktorem  nau­
kowym — mgr Krystyna Kop. 
czyńska.

„Każdy ma prawo do posiadania 
takiej tapety, jaka mu odpowia­
da” — tym  cytatem zaczyna swo­
ją książkę Rudolf Horstmann 1 
wyjaśnia zaraz: „W ten sposób w

RFN reklam uje *ię przedsiębior. 
stwo tapetowe”. W wielu miej­
scach można znaleźć jeszcze po­
dobne stwierdzenia: „W sprzedaży 
w RFN znajdują się nietrujące I 
bezwonne koncentraty...’*, „Han­
del w RFN oferuje do tego celu 
płynną emulsję...”, „W RFN pro­
ducenci tych płyt mają swoje 
własne programy produkcji...’, 
„W RFN produkuje się okleine 
z pięciu gatunków drewna... ', 
„Handel w RFN oferuje osiem 
elementów budowlanych...” .

Gdyby więc naiwny am ator 
chciał sam przeprowadzić rem o it 
swojego mieszkania, posługując 
się radam i Rudolfa Horstmanna, 
to musiałby udać się do RFN i 
zakupić sobie zestaw potrzebnych 
mu tapet, oklein 1 izolacji, a tak . 
że klejów i różnych innych bu­
dowlanych akcesoriów. Wpraw­
dzie wydawca był uprzeimy do­
łączyć do książki „Wykaz waż­
niejszych m ateriałów dostępnych 
w Polsce" i podał je według in- 
formatora handlowego Besar 
1976—1977, podając jednocześnie, 
jakie przedsiębiorstwa powinny 
je sprzedawać, ale to i tak nie 
zmienia sytuacji naiwnego ama­
tora, gdyż wydawca nie infor­
muje, jakie materiały, kleje itp., 
którym i poleca się posługiwać 
Rudolf Horstmann, można zastą­
pić tymi dostępnymi na naszym 
rynku. A bez tego cała praktycz- 
ność porad Rudolfa Horstmanna 
traci jakiekolwiek znaczenie.

Jeśli WYDAWNICTWA NAU- 
KOWO -  TECHNICZNE chciały 
sprawić frajdę naszym fachow­
com „tapeciarzom” i trochę ich 
podkształcić, to jest to czyn wiel­
ce chwalebny. Ale można było 
tę książkę przetłumaczyć 1 odbić 
ją na powielaczu któregoś z k lu ­

bów racjonalizatorów. Tymczasem 
książka Rudolfa Horstmanna u. 
kazała się w nakładzie 20 tvs. 
egzemplarzy i to na zupełnie do­
brym papierze. Ostatnio trafiło 
do moich rąk wiele wartościo­
wych książek wydanych w dużo 
mniejszym nakładzie I na bardzo 
złym papierze. Przeglądając te 
książki sądziłem, że istotnie ma­
my kłopoty z papierem, ale oo 
lekturze książki Rudolfa Horst­
manna zmieniłem zdanie. Okazu­
je się, że mamy wcale dużo pa­
pieru i potrafimy go znakomicie 
marnować.

Nie jestem przeciwny wydaw­
nictwom dla hobbistów. Są one 
niewątpliw ie pożyteczne. Ale u- 
ważam, że można było poszukać 
rodzimego autora, który napisał­
by podobną książkę, operując 
tym wszystkim, z czego może 
skorzystać am ator, kupując w 
naszych specjalistycznych skle­
pach. Byłoby to przedsięwzięcie
o wiele bardziej pożyteczne. I by­
łaby to lektura dla hobbistów. A 
tak WYDAWNICTWA NAUKO­
WO-TECHNICZNE d o s ta r c z y ły  fe -  
szcze jedną książkę „naukowo, 
fantastyczna”. „Naukowa" — są­
dząc po naukowych tytułach kon­
sultantów  1 redaktorów. „Fanta­
styczną", gdyż nabity w butelkę 
am ator może sobie pomarzyć o 
tym, co zrobiłby ze swego mie­
szkania za cacuszko, gdyby miał 
do dyspozycji to wszystko, co mu 
poleca Rudolf Horstmann.

MARCIN RODAK
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TORT

U koronow aniem  przyjęcia u 
m ag istrostw a Biczyków był 
p iękny, ozdobiony luk row anym i 
ow ocam i, tort.

Syte już, a więc zadow olone 
tow arzystw o  zabrało  się do zdo­
bycia te j o sta tn ie j przeszkody 
n a  drodze do uczczenia aw an ­
su  gościnnego gospodarza.

— T o rt je s t św ietny , ty lko 
może troszeczkę za słodki — 
zauw ażył pan  K ow alski, n a ­
k ład a jąc  sobie d ru eą  porcję.

— T o rt je s t doskonały — po­
w iedziała, dław iąc się, pani No- 
w akow a, ale chyba za mało 
pulchny.

— T ortow i niczego n ie m oż­
na  zarzucić, m ógłby być ty lko  
bardz ie j esencjonalny  — dodał 
pan  K iljańczyk.

W w ypow iedziach ko lejnych  
gości, to r t okazał się rów nież 
doskonały i sm aczny, ty lko, że 
był:

— za m ało słodki,
— za tw ardy ,
— za kw aśny,

— za słony,
— za gorzki,
— za m ało w ypieczony,
— za bardzo w ypieczony,
— za ciężki (w ażył isto tn ie 

k ilka  dobrych kilogram ów ).
M gr Biczyk nie posiadał się 

z radości.

łać może cuda, skoro naw et 
n ie jadalny  zakalec n ad a je  się 
do konsum pcji!

K W ESTIA IN T ER PR ET A C JI

K ow alsk iem u pow tarzano  od 
m ałego: „B ądź kow alem  swego 
losu ’’! K iedy więc dorósł, s k u ł  
m ordę sw em u zw ierzchnikow i.

N ow ak tak  przejął się p rzy ­
słow iem  „K to rano w sta je  te ­
m u Pan  Bóg da je”, że owszem, 
w staw ał rano, a le p rzesta ł cho­
dzić do pracy, licząc w zupeł­
ności na P ana  Boga.

M alinow ski podpadł w oczach

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

HUMORESKI
— Cieszę się — pow iedział — 

że nasz to r t tak  w szystk im  
sm aku je  i spo jrzał z rozrzew ­
nieniem  na jego au to rkę .

O kazuje się więc, że ko lek ­
tyw na, tw órcza k ry ty k a  zdzia-

d y rek to ra  — śm iał się zawsze 
jako  ostatn i z jego dowcipów, 
w yznając naw et w te j sy tuacji 
zasadę, że „ten  się śm ieje, k to  
się śm ieje o sta tn i”.

Podobne przyk łady  m ożna by

m nożyć w  nieskończoność, ale 
o to przecież nie chodzi. Ju ż  na 
tych  trzech  w idać w yraźn ie , że 
w szystko je s t kw estią  in te rp re ­
tac ji. Co w cale jed n ak  nie 
oznacza, że nam aw iam  tu  ko ­
goś do b icia zw ierzchnika, pa- 
sożytnictw a społecznego i nie- 
uprzejm ości wobec dyrek to ra .

NA BUDOWIE
N ajp ie rw  położono oczyw iście 

kam ień  w ęgielny i dokonano 
uroczystego w m urow ania ak tu  
erekcy jnego  w fundam entach  
przyszłej budow li, k tó ra  m iała 
być w zorem  architektonicznego 
kunsztu  dla p rzyszłych poko­
leń.

Po jak im ś czasie na su ro ­
w ym  jeszcze budynku  zaw isła 
dum nie w iecha. Na górnych 
p ię trach  fa k t ten  uczczono m ar- 
telem , na dolnych czystą z 
czerw oną k a rtk ą , a le wszyscy 
byli zadow oleni. ,

G łów ny p ro jek tan t w sta ł n a ­
za ju trz  z lekk im  kacem  i przed 
p rzystąp ien iem  do ko le jne j fa ­
zy robót zaczął szukać odnoś­
nej dokum entacji.

D opiero te raz  w yszła na jaw  
fa ta ln a  om yłka: w  teczce z n a ­
pisem  „D okum entacja” głów ny 
p ro jek tan t znalazł ak t e rek cy j­
ny.

No, cóż! P rzyszłe pokolenia 
dow iedzą się p rzynajm nie j, w 
jak i sposób budow aliśm y do­
my.

ŚLADAMI DAWNEJ ŁODZI

S Y N A G O G A  
P R Z Y  P R O M EN A D ZIE

Początk i gm iny żydow skiej w 
Lodzi sięgają  schyłku X V III 
stulecia. U przednio Lódź, jako 
posiadłość b iskupia , n ie  była 
dostępna dla osadnictw a ż y ­
dowskiego. W praw dzie zakaz 
ten czasem  om ijano, ale słabo 
rozw inięte gospodarczo m ia • 
steczko rolnicze nie zachęcało 
Żydów, poza nielicznym i wy 
ją tk am i, do osied lan ia  się w 
jego granicach.

Znaczniejszy n ap ływ  ludności 
żydow skiej do Łodzi nastąp ił 
dopiero w p ierw szym  ćw ierć-

Fot.: Archiwum ,

wieczu zeszłego stulecia. W 180J 
roku na teren ie  m iasta zam iesz­
k iw ały  24 rodziny żydow sk i’, 
a około 1820 roku  Żydzi s ta ­
now ili już jedną  trzecią  m iesz­
kańców  Lodzi.

Potrzebom  re lig ijnym  lu d n o ­
ści żydow skiej służyła Dierwot- 
nie d rew niana  synagoga, zbu ­
dow ana w 1809 roku przy ul. 
W olborskiej, na placu  nabytym  
od porucznika G w ard ii N aro ­
dowej Józefa A ufschlaga. L u ­
strac ja  owego budynku , doko 
nana przez w ładze m iasta w

1854 roku, stw ierdzała , że stan 
jego grozi zaw aleniem . W ta ­
kich okolicznościach U rząd M u ­
nicypalny  zakazał dalszego o d ­
byw ania w nim obrządków  re ­
ligijnych, a „bożnica rzeczona 
dla zapobieżenia sm utnym  w y ­
padkom  zapieczętow ana zosta­
ła ”.

Z konieczności w ięc gm ina 
żydow ska p rzystąp iła  do budo­
wy now ej, znacznie obszern iej­
szej synagogi, gdyż w m iędzy­
czasie liczba ludności żydow ­
skiej w  Lodzi n iepom iernie 
w zrosła. Synagoga ta, podobnie 
ja k  jol poprzedniczka, s tanęła  
przy ul. W olborskiej w 1866 ro ­
ku. W zniesiono ją  z cegły w 
sty lu  renesansow ym . Po ry ch ­
łej przebudow ie nadano  je j c e ­
chy a rch itek tu ry  m auretańsk ie j. 
W tak im  kształcie sta ła  się o- 
zdobą dzielnicy starom iejsk ie j.

Zam ożnym  kupcom  i fab ry ­
kan tom  w yznania m ojżeszow e- 
go nie w ystarczała  wszakże sy ­
nagoga przy ul. W olborskiej, le ­
żąca dość daleko od cen trum  
m iasta, a zwłaszcza n ie  odpo­
w iadało  im tow arzystw o bied ­
nych i b rudnych  chałaciarzy , 
nosili siq więc z zam iarem  zbu ­
dow ania synagogi W 'ś ródm ie­
ściu, przeznaczonej w yłącznic 
dla ludzi z ich  sfery . W spom i­
nał o tym  au to r korespondencji 
■nadesłanej z Łodzi w 1862 ro k i  
do w arszaw skiej „ Ju trzen k i”, 
k tó ry  dzielił łódzkich Żydów 
na dwie grupy, charak te ryzu jąc  
je  następu jąco :

„Jedna, p raw ie  trzecią  część 
obejm ująca, an i pow ierzchow ­
nością, ani obyczajam i, an i mo­
w ą nie różni się od p raw dzi­
wych polskich k rajow ców  (...). 
Dzieci do szkół publicznycn 
chętn ie  posy ła ją  (...). Na dom 
m odlitw y, chociaż m a ją  udział 
w  budującej się na S tarym  
M ieście synagodze, u rządza ją

na N owym  M ieście osobny lo 
kal, gdzie m ają  zam iar w pro 
wadzić później reform y w od 
p raw ian iu  nabożeństw  n a  wzór 
synagog w arszaw skich. D ruga 
kategoria  gm iny żydow skiej w 
Łodzi, n iestety  sm utny  przed 
staw ia  obraz. U biory dziw acz 
ne, m ow a babilońska, obyczaje 
śm ieszne, w yobrażenia zabobon 
ne — oto głów ne rysy tej częś 
m ieszkańców ".

W 1882 roku Żydzi „p os tępo 
w i” p rzystąp ili do budow y no 
w ej, okazałej synagogi u zbiegu 
P rom enady  (al. Kościuszki) i ui, 
Zielonej zap ro jek tow anej przez 
m iejskiego a rch itek ta  H ilarego 
M ajew skiego. B udow la im pono 
w ała  okazałością i bogatym  
w yposażeniem  w nętrza. Ozdób 
ny p o rta l w zbudzał podziw  
szacunek. „Synagogę Żydów 
postępow ych" ukończono 
1887 roku. W rzeczyw istości by 
ła ona dom em  m odlitw y ży 
dow skiej burżuazji.

Synagoga przy P rom enadzi 
m iała doskonałych kaanodzia 
jów  i kan torów . Z apraszano do 
niej także zagranicznych śpie 
w aków , k tó rzy  daw ali praw dzi 
w e koncerty.

W szystkie łódzkie synagogi, 
by ło  ich k ilkanaście , uległy 
zniszczeniu w okresie h itlerow  
skiej okupacji. Synagogę na 
S tarym  Mieście spalili h itlerow  
cy w  dniu 15 listopada 1939 ro 
ku. Dzień później tak i sam  los 
spo tka ł synagogę ..postępową' 
przy  al. Kościuszki. Zadanie 
straży  ogniow ej polegało tylk 
na dopilnow aniu, ażeby ogień 
nie p rzeniósł się na sąsiednie 
zabudow ania.

D zisiaj na placu  po w yburzo 
nej synagodze zna jdu je  się s ta ­
cja benzynow a i postój taksó 
wek.

WACŁAW PAWLAK

POWIĘKSZENIA
IN STRU K C JA  M PK

M PK  zaw iadam ia pasażerów , że w  „środkach p rze­
wozowych kom unikacji m ie jsk ie j w prow adzone zosta­
ły b ile ty  dw uprzejazdow e”.

Środki przew ozow e, b ile ty  dw uprzejazdow e,.. a cho­
dzi tu  po p ro s tu  o zw ykłe tram w aje  i autobusy  oraz 
o zw ykłe bilety . Ale w edług M PK ze „środków  p rze­
w ozow ych” k o rzy sta ją  w yłącznie niedorozw inięci, 
więc trzeba  było im  tłum aczyć co 1 jak.

Oto in s tru k c ja  dla pasażerów , jak  korzystać z „bi­
letów  dw uprzejazdow ych”: „B ilety te kasu je  się w k a ­
sow niku, podobnie jak  b ile ty  jednorazow e tj. p ierw szy 
przejazd  należy skasow ać z jednego końca b ile tu , a 
d rug i p rzejazd  z drugiego końca”.

Jak ie jż  to rew elacji dow iadujem y się z tego zdania? 
Otóż b ile ty  k asu je  się w... kasow niku. Szalenie tru d ­
no było zgadnąć. B ilety  te kasu je  się „podobnie jak  
b ile ty  jednorazow e”. I tu  z łapaliśm y M PK na n ieści­
słości, bow iem  b ile ty  k asu je  się zupełnie tak  samo. 
N ie w iem y ty lko  czy w olno na p rzykład  „pierw szy 
prze jazd” kasow ać z drugiego końca, a „drugi p rze­
ja z d ” z pierw szego końca? I k tó ry  koniec b ile tu  jes t 
pierw szy, a k tó ry  drugi?

N iepew ności te  dręczyć nas będą, ale k rótko, bo 
oto m am y przed sobą dalszy ciąg in s trukc ji.

„B ilety  dw uprzejazdow e m ogą być w ykorzystyw ane 
na przejazd  dla dw óch osób na  linie autobusow e pod 
w arunk iem , żc w artość skasow anych  przejazdów  od­
pow iada cenie przejazdu  dla dw óch osób, lub  na  li­
nie autobusow e pod w arunk iem , że w artość skasow a­
nych przejazdów  odpow iada cenie przejazdu danego 
środka przew ozow ego”.

C hciałoby się zaw ołać: A utor, A u to r — pokażcie 
nam  tego, k tó ry  to  napisał.

Nie w dając się w sens in strukcji, zw rócim y ty lko 
uw agę, że kasu je  się b ile ty  a nie p rzejazdy, ja k  suge­
ru je  poem at b iu rokra tyczny  M PK.

A te raz  pow ażnie. Czy M PK nie m a innych  zm ar­
tw ień? Obecnie m am y b ile ty  za 50 groszy, złotówkę, 
pó łto ra  złotego i za dw a złote. J e s t to w ystarczająca  
rozm aitość, żeby sobie każdy mógł skasow ać b ile t za 
taką  sum ę, jak a  obow iązuje w  au tobusie  czy tra m ­
w aju. Po kiego licha jeszcze nam  dodatkow e „bilety 
dw uprzejazdow e”?

W iem y, w iem y — to w szystko dla w ygody pasaże­
rów . A le dla wygody pasażerów  niech raczej tra m ­
w aje  nie chodzą stadam i, niech kom unikacja  funkcjo ­
nu je  regularn ie .

Że to  nie tak ie  p roste? Także w iem y. Ł atw ie j oczy­
w iście w prow adzić ko le jny  w zór biletów , niż p op ra­
wić stan  kom unikacji.

W zakończeniu sw ojej in s tru k c ji M PK pisze, że p ro ­
si „o przechow yw anie biletów  w  n i e p o m i n i e t y n i  
stan ic”.

My też m am y prośbę. N iech nas M PK n ie in fo r­
m u je  o swoich w ątp liw ych  uspraw nien iach  w tak  
n i e p o j ę t y m  stylu.

M ATRYM ONIALNE?
„E xpress” pisze o b iurze m atrym onia lnym  „Sw at­

k a ”: „Coraz w ięcej je s t o fert od m łodych rolników , 
k tó rzy  poszukując kandydatek  na m ałżonki nie s ta ­
w ia ją  w ym agań co do urody (ba, naw et i wieku...), 
chcą ty lko, aby  ich w ybranka  lub iła  pracę i życie na  
w si”.

Czy w  te j sy tuacji n ie lepiej zwrócić się do „po- 
ś red n iak a” ?

M ETKA
N a opakow aniu  ra js to p  czytam y: „dam skie elastllo - 

we, g ładkie, n icstab ilizow ane”. Wg Słow nika W yrazów  
Obcych „stab ilizac ja” znaczy „stan  trw ałości”. I  rze ­
czyw iście — ra js to p y  są z całą pew nością „n icstab i­
lizow ane”.

Na opakow aniu  znajdu jem y jeszcze jedną in fo rm a­
cję. Pisze m ianow icie „O pakow anie zastępcze” czyli 
po p rostu  prow izorka. A pod spodem  cyferk i — n a ­
k ład  4 m i l i o n y  sztuk. J a k  w idać „opakow anie za­
stępcze” w  przeciw ieństw ie do tow aru  osiągnęło s ta ­
bilny  „stan  trw ałości”.

Fot.: A rch iw um

ELŻBIETA JAGIEŁŁO
Była jeszcze uczennicą jed n e j z łódzkich szkół śrędnich, 

gdy w  styczniu 1970 roku  zaczęła śpiew ać w  znanym  żeń­
skim  zespole w okalnym  „Pro C on tra”, z k tó rym  w ystępo­
w ała przez szereg 1 t nic ty lko  w k ra ju , ale rów nież za 
g ran icą  (m. in. w  ZSRR, NRI), RFN i B ułgarii). W tym  sa ­
m ym  czasie „Pro C ontra” w ielokro tn ie  spełn iała  ro lę chórku 
akom paniującego w ykonaw com  na kra jow ych  i m iędzyna­
rodow ych festiw alach : na  n iek tó rych  z nich żeński k w arte t 
prezen tow ał rów nież w łasne piosenki, now e u tw ory  ze sw e­
go rep e r tu a ru . W’ śnie przed dw om a la ty  na Festiw alu  P io­
senki Ż o łn iersk iej w  K ołobrzegu E lżbieta Jag iełło  w raz z 
„I ro C ontrą zdobyła „S rebrny  P ierśc ień” braw urow o w y­
konując solową pa rtię  sopranow ą w  piosence „K ochajm y 
o rk iestry  w ojskow e”.
„ P “źnLeJ„ -  P° ro:zstan»>>.się z tą  g rupą  — w spółpracow ała

„T rubadu ram i uczestnicząc w szeregu sesji nag ran io ­
w ych, podczas k tó rych  nagrano  k ilka  radiow ych przebojów  
(na jbardz ie j znanym  był szlagier „K iedy dzień za nocą go-

K  p °P uIarnosc zyskała  sobie — rów nież nagrodzo­
na  „S rebrnym  P ierśc ien iem ” na  festiw alu  „K ołobrzeg 75" — 
piosenka pt. „Ż ołnierz lub i śp iew ać”.

N astępny e ta p  działalności estradow ej E lżbiety to w spólna 
k ilk u m ie s ię c z n a  p ra ca  z n o w o  p o w sta łą  g ru p ą  Is tru in en -  
ta ln o -w ak a ln ą  „B ang!” (efektem  JcJ było m. in. nag ran ie  
znanego z an teny  u tw oru  — „Tw ój p ierw szy sukces”). K o­
lejny  festiw al kołobrzeski, na k tórym  gościnnie w ystąp iła  
z „I ro  C ontrą , znów  okazał się dla n ie j szczęśliwy: sym ­
p a t y k a  w okalis tka  z Łodzi uzyskała tam  ty tu ł „Miss 
O b iek tyw u”.

Od n iedaw na E lżbieta Jag iełło  pełnię sw oich możliw ości 
p rezen tu je  już jako  sam odzielna p iosenkarka. Dopiero w y­
słuchanie k iiku  piosenek z je j k tualncgo , solistycznego re ­
p e rtu a ru  pozw ala bez k u rtu az ji stw ierdzić , iż nie je s t ona 
ty lko  „obiecującą nadz ie ją”, a le do jrza łą  p iosenkarką  o w y­
krystalizow anym  em ploi. W alory w okalne, k u ltu ra  e s trad o ­
wa, w dzięk osobisty, a także n ieustanny  rozw ój artystyczny  
poprzez w spółpracę z u ta len tow anym i tw órcam i piosenek — 
to w szystko roku je  Elżbiecie Jagiełło  jako  piosenkarce n ie ­
jeden  jeszcze sukces.

Nic m a ona jeszcze ostatecznie sprecyzow anych p lanów  
na przyszłość: praw dopodobnie naw iąże sta lą  w spółpraćę z 
jednym  z m łodych rodzim ych ansam bli, k tó ry  m a spełniać 
ro lę akom pan ia to ra . Poza tym  w najbliższym  czasie zam ie­
rza nagrać w  łódzkiej rozgłośni Polskiego R adia p arę  no­
w ych piosenek (głównie łódzkich au to rów  1 kom pozytorów ), 
k tó re  m ają  szansę zdobyć uznanie publiczności. Elżbiecie 
w ypada życzyć — pow odzenia w rea lizac ji sw ych planów .

STANISŁAW W ILCZYŃSKI

CYCERONA CZAS
W nadchodzące zimo-we w ie­

czory czas najw yższy zająć się 
C yceronem . D latego TV w spe­
c ja lnych  program ach Drzybliży 
nam  W ielkiego Męża, sk łan ia ­
jąc  do zrozum ienia a potem  
pokochania go. W długie z im o­
w e wieczory ukazana zostanie 
n ie ła tw a  m łodość T y tana , g łu ­
pie żarty  robione przez ko le­
gów z k lasy  na tem at Jego n a ­
zw iska, pierw sza m łodzieńcza 
jeszcze miłość, rzym skie  psoty 
oraz n ieudaną próbę zapuszcze­
n ia  wąsów. T ak  m inie zim a 1 
zakończy się p rogram . A gdy 
nadejdzie  w iosna, n ie jednem u 
sm utno  będzie bez Cycerona.

KLĘSKA NIECHCIAŁA
W czasie nakręcan ia  sceny 

batalistycznej do film u z o k re ­
su II w ojny, przechodzący obon 
ro ln ik  K azim ierz N iechciała bez 
chw ili nam ysłu  rzucił się p ry ­
w atn ie  w  bój, sie jąc  zam ęt i 
pan ikę w grup ie  n iep rzy jac ie l­
skich czołgów i zm uszając pie­
chotę do odw rotu. W zruszony 
reżyser ucałow ał K azim ierza 
N iechciała w  czoło oraz popro­
sił go, by ze w zględu na  do-bro 
film u a n ie  narodu  ograniczył 
się jedynie do grożenia pięścią 
w rbgowi. P rośba nie odniosła 
sku tku  i by móc kontynuow ać 
pracę  reżyser zmuszony został 
do w ezw ania żony K azim ierza

MAŁE KINO
„Najlepsze te małe 
kina".

K. I. G.

N iechciała, k tó ra  szybko u sp o ­
koiła porywczego ro ln ika.

KRÓLEW SKA DECYZJA

K rólow a angielska ka tego ry ­
cznie zakazała produkcji film ów 
problem ow ych. P rzykra  ta  d e ­
cyzja była niestety konieczna, 
gdyż rozw ażający problem y 
obejrzanego film u problem ow e­
go dróżnicy kolejow ych prze­
jazdów  strzeżonych, coraz czę­
ściej zapom inali o opuszczenia 
szlabanu. P rzeciw ko decyzji 
królow ej w ystępu ją  jedynie  
pasażerow ie pociągów, którzy  
pozbaw ieni możliwości rozw a­
żania problem ów  z film ów  p ro ­
blem owych, nudzą się w  czasie 
podróży.

ANDRZEJ CZEKALSKI

T ygodnik R obotniczej Spółdzielni W ydaw niczej „P r^sa  — K siążka — R uch”. W ydaw ca: Łódzkie W ydaw nictw o P rasow e RSW w Łodzi. A dres redakcji: u l. P io trkow ska 96, kody poczt. 90-950 1 90-102. 
T elefony 632-44, 217-98 oraz 293-00, wcw. 29, 39, 4(1 I 41. W arunki p ren u m era ty : m iesięcznie 12 zł, kw art. 36 zł. R edakcja  nie zam ów ionych rękopisów  nic zw raca, zastrzega sobie rów nież praw o 
skrótów . P ren u m era tę  p rzy jm u ją  w szystk ie placów ki pocztowe, listonosze oraz PU PiK  „R uch” — z zaznaczeniem  na „O dgłosy”
Zam . 2446. R-2.
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